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K r a k ó w ,  28 maja.
Dawno już nie mieli dziennikarze tak szczę­

śliwych czasów, jak obecnie. Zamiast jednego 
przesilenia, dwie możliwe dymisye: S z e l l a  i 
Th u na; zamiast jałowych rozpraw o kwestyi 
językowej, dyskasya o zachowania Aastryi przed 
żarłocznością węgierską, dająca wdzięczne pole 
do popisn dla wszystkich „patryotówu przedli- 
tawskich, to zaprawdę niezwykle obfite żniwo 
zarówno dla reporterów, jak i dla tych, co z ze­
wnętrznych wypadków wysnuwają skwapliwie 
najdalej sięgające wni sk Używają też dzien­
niki wiedeńskie na tej Lukullusowej biesiadzie 
do woli, a ożywają tern chętniej, im bardziej 
patryotyzm ich, nadszargany spółką z radyka­
łami niemieckimi, wymaga rehabilitacyi.

Wsiijstkie Blatty i Pressy zatem stały się 
ultra-anstryackiewi, z wyjątkiem Ostddeutsche 
Rundschau, która w wstępnym artykule wczo­
rajszym z przekąsem prawi o „dynastycznej po­
lityce-1 i wynikających stąd trudnościach. Pomi­
nąwszy atoli ten głos „nieprzejednanych11 wro­
gów państwa anstryackiego, zmieniła się sytua- 
cya, skutkiem naciska Węgrów, nagle i niespo­
dziewanie. Hr. Tbnn,  dotąd owo lete noire le­
wicy niemieckiej, po którym jeżdżono do uprzy­
krzenia, stał się, jeżeli nie bohaterem, te przy­
najmniej człowiekiem, godnym szacunkn i wsze­
lakiej s/mpatyi. I wszystko byłoby dobrze, gdy­
by nie ta okoliczność, że zanim jeszcze Niemcy 
zdołali się zoryentować w położenia, komitet 
wykonawczy prawicy ogłosił komunikat, wyra­
żający jak najsilniejsze dla obecnego minister­
stwa poparcie. Mimo tego niepodobna jnż było 
cofnąć się bez kompromitacyi i nawet taka N. 
Fr. Presse musiała przyznać, że owo zasięgnię­
cie przez hr. T h n n a  rady n komitetn wyko­
nawczego miało pc wne znaczenie polityczne. 
Nie przeczymy wcale, że byłoby lepiej, gdyby 
prezydent ministrów mógł się odwołać do parła 
mentn, ponieważ jednak Niemcy postarali się o 
to, aby parlament nbezwładnić, stała się ipela- 
cya taka niepodobuą. Hr. T b n n  musiał zatem 
szukać poparcia n prawicy, która, oświadczając 
się za nim, wystąpiła tern samem, jako poważny 
czynnik polityczny w państwie, nie ogranicza­
jący się do pustych frazesów. Jeżeli prasa opo 
zyc/jna ubolewa nad tym faktem, to ubolewanie 
przychodzi pon.ewczasie, jak tyle innych w tum 
stronnictwie, które, oddawany się pot' rozkazy 
radykałów, utraciło jnż wszelki zmysł i roznm 
polityczny. Bez sternika i nez cela szaksją 
Niemcy ratunku znowu n Węgrów. — Dajcie nam 
odetchnąć, wołają, pozwólcie, aby rząd przedli- 
tawski przeiednał Niemców, aby miał czas po­
godzić nas z Czechami i parlament przywołać 
do życia!

Czy Węgrzy będą tyle naiwni, aby tych gło­
sów syrenich wysłuchać? Wątpimy.

Obairukcya zapędziła w matnię rząd przedli- 
tawski i stworzyła położenie dla Węgrów nie­
zmiernie korzystne, poświęcając dla własnych 
cel . 1  najżywotniejsze sprawy monarch", Ze su 
nowiska W o l f a  i S c h o e n e r e r a  jest ta po 
lityka zapełnie zrozumiałą , b> dla nich jedna 
istnieje zagada: „im gorzei, tern lepiej", bo im 
chodzi o rozbicie Aastryi. I trzeba przyznać że 
praca ich nie była marną, skoro pod ich ko­
mendę poszli wszyscy Niemcy, z wyjątkiem ka 
tolickiej part)i. Dziś więc ząd?ć <d Węgrów, 
którzy muszą o własnej skórze myśleć, aby te 
go położenia nie wyzyskali, j<st cokolwiek za 
wiele. Mimo to sytuacya, jakkolwiek groźna,

nie wydaje się rozpaczliwą od cb wili, gdy u- 
kłady odDywają się pod okiem cesarza. Przy­
puszczamy, że znajdzie się jeszcze droga pośre­
dnia, że z chaosu i powikłania niesłychanego 
wypłynie tak często w Aastryi praktykowane 
prowizoryum i że tak p. S z e 11 jak i hr. T h u n 
pozostaną na swoich stanowiskach, w tern przy­
puszczeniu , a może i z tern poleceniem, aby i 
w Peszcie i w Wiedniu sprawy wygładzić i, 
zyskawszy w ten sposób silniejsią do działania 
podstawę, dzieła przerwanego wypadkami do­
konać.

Wtedy dopiero pokaże się jaką wartość mają 
rozpaczliwe krzyki prasy niemieckiej i jak da 
lece szczerym jest ów patryotyzm austryacki, 
który nagle rozgorzał w sercach, bijących dotąd 
tak silnie dla W o l f a  i S c h o e n e r e r a .

Wobec naprężenia stosunków, wywołanego 
kwestyą ugodową, poBzły wewnętrzne sprawy 
przedlitawskie na chwilę w zapomnienie. Jutro 
jednak ma się zebrać k o m i t e t  w y k o n a w ­
c z y  p r a w i c y  dla omówienia kwest]i języko­
wej. Że przy tej sposobności nie obejdzie się 
bez dyskuByi nad programem niemieckim, to 
rzecz naturalna. Od stanowiska, jakie zajmie 
większość w jeduym i drugim kiernnkn, zawi- 
słem będzie dalsze działanie rządu, a może i 
jego egzysteneya, gdyż dr. Ka r c i  przywiózł 
z Pragi zapewnienie, że CzeJ poddają się zu­
pełnie pod uchwały większości. Większość za­
tem ma głos decydujący.

Jeszcze o Mazurach pruskich.
G d a ń s k , 22 maja.

(Prz.) W ubiegłym roku umieściliście szereg 
spostrzeżeń Mazura rodowitego o tej gałęzi pol­
skiego narodu, która najwięcej przez nas za 
niedbana, z równą wszystkim kresom niengięto- 
ścią nie ulega germa nizacyi, ale się broni od 
wynarodowienia, jak umie. Pozwólcież teraz, że 
również Mazur, ale z przeciwnego końca Polski, 
znalazłszy się przypadkowo na Mazowsza pru 
skiem, chcę się podzielić z Wami wrażeniami i 
częściowo dopełnić spostrzeżenia Mazura pru 
skiego.

Obszaru, zajmowanego przez Mazurów w I ru 
siech wschodnich trudno dokładnie oznaczyć; 
zapatrywania, nie oparte na statystycznych da­
nych, muszą się zawsze różnić w dosyć ważnych 
Bzczegółach. Jeżeli Mazur twierdzi np że powia­
ty margrabowski czyli obecki i ząizborski są 
czysto polBkie, myli się podobnie, jak tworząc 
jakiś powiat ryński, który me istnieje, lab twier­
dząc, że powiat lecki (Lotzen) jest prawie już 
„zniemczony i dla nas stracony” . Ta nie wy 
starcza samo ogólne wrażenie, jakie się ma. lab 
jakie się pozyskało przez informacye ładzi nie 
biorących rzeczy ściśle; ta należałoby z datami 
biura statystycznego w ręka iść wieś za wsią i 
sprawować ewentualnie prostować, albo ułożyw­
szy dokładny do tegu eeln kwestyonarz, rozdać 
go prawie w każdej wsi komuś zaufanemu, któ 
ryby na pytania ściśle i zgodnie z istotnym Bta- 
nem rzeczy umiał piśmiennie odpowiedzieć. Nie 
obce mi są trudności jednej i drugiej metody, 
ale mimo to innej drogi dotąd nie wynaleziono. 
Trudności zwiększone jeszcze 8ą przez czujność 
żandarmów praskich i niedojrzałość ludu mazur­
skiego, w któregu łatwiej wszystko inne wmówić 
niż to, że jest Polakiem. On jest Mazur i na

tern się wszystko kończy, co najwyżej doda je ­
szcze, że jest ewangelik, chociaż czci Matkę 
Boską i święci Jej święta. W tej nieświadomo­
ści narodowej, w tem zaściankowym separaty­
zmie mazurskim utrzymuje Mazurów rząd pru­
ski i praBa niemiecka, która chętnie posługuje 
się nazwą „Masuren” na oznaczenie wscbodnio- 
południowej części Prus wschodnich, rozumiejąc 
przez to kraj zamieszkany zarówno przez Niem­
ców, jak i w znacznej większości przez ludność 
polską, ale nie chcąc przyznać tej nazwy samej 
ludności polskiej, jako odłamow* wielkiej gałęzi 
mazurskiej z całości polskiego narodu. Dla utrzy­
mania ludu tego w separatyzmie mazurskim n- 
żywa się imienia „Polak” na oznaczenie złych 
poddanych króla praskiego i cesarza niemieckie­
go, prawie zdrajców stanu i przekonania te wpa­
ja się w dzieci w szkole; imię „Polak” czyni 
się równoznacznem z przezwiskiem „łotr” i „zło 
dziej” , jak o tem świadczą powiaty południowe, 
graniczące z Królestwem polskiem.

W podobny sposób nie chcą Prusacy przyznać, 
że gwary ludu polskiego są gwarami polskiemi, 
ale wytwarzają jakiś straszny a nieistniejący 
rozdział między mową polską, którą zwą „hoch- 
polnischu a między mową mazurską. Przekonani 
naocznie, że Polak Mazura i odwrotnie dosko 
nale rozumie, kiwają głową z niedowierzaniem 
i bąkają: „merJctcurdig!u Karczmarka na wsi 
przychwycona na rozmowie polskiej z wieśniacz­
ką, wypiera się, że ona nie umie po polska, 
tylko po mazurska!. A pizecież napisy, ostrze­
gające przy mostach i drogach, jakkolwicK są 
wypisane (np. pomałn, powoli, wolno) są pol­
skie, a i sami pastorowie ogłaszając w gazetach 
godziny kazań nie piszą, że będą mieć „masu- 
rischeu ale „polnische Predigt!u Sami tedy po­
padają w sprzeczności, które są tylko wynikiem 
zaciekłości pruskiej w kierunku germanizacyi 
Mazurów. Gotowi nawet twierdzić, że gwary ma 
żarskie są tylko zepsutym przez „grosspolnische 
Tendemenu językiem niemieckim, zwłaszcza na 
potykając w nich wiele wyrazów z niemieckie­
go przyswojonych. Różnice gwaiowe, jak np. 
wymawianie we wschodnich gwarach wyrazu 
„wieczór” , jak „ hjecoru, w średnich r/tecor“ a 
zachodnich nwiecoru, uważają tylko za stopnie 
spolonizowania, przez bliiszu lub dalsze sąsiedz 
two z Królestwem Polski.".

Wszystkie te sztuczki i podstępy, podawane 
w formie przekonań, w które sami nie wierzą, 
mają tylko na oku odcięcie ludności polskiej od 
pnia macierzystego. Że częściowo usiłowaniom 
wytrwałym, konsekwentnym i popieranym hoj­
nie przez rząd staje się, niestety, powoli zadość, 
przyznać trzeba ze smutkiem. jednej ze wsi 
powiatu łęckiego rozmawiałem w niedzielę po 
południa z ludźmi stojącymi przed domem na 
ulicy. Nadeszła dziewczynka może 10 letnia 
z pękiem kwiatów w ręce.

— A gdzieżeś ty tak ich  ładnych kwiatków 
nazbierała? — pytam, zwLacając się do dziew­
częcia.

Spojrzała na mnie z pod oka i nic nie odpo­
wiedziała.

— Cóż, nie umiesz mówić?
Wyręczyła ją starsza siostra objaśniając, że 

ona nie umie po polska, bo — chodzi do szko 
ły! Później się w doma nauczy, ale teraz nie 
mówi.

Nie mogłem tego pojąć. Przeeież to dziecko, 
nim poszła do szkoły, rozmawiała z rodzicami 
i rodziną; w jakimże więc języka ? Alternatywa

jasna: albo rodzice sami rozmawiali z nią po 
nif mieckn, albo * szedłszy do szkofy, wskutek 
zakazu nauczyciela, nie chce mówić po polska 
i chce tego języka zapomnieć. Jedno i drugie 
straszne, a trzeciego czegoś nie masz!..

To też idącego WBią napotykane gromadki 
dzieci nie pozdrawiają inaczej jak „ Morgenu lab 
„Tagu (połykając zwyczajem Niemców „gułenu), 
zagadnięte po polska ze zdziwieniem patrzą na 
obcego i pytają „was?* „Zdaje mi się, że za 
lat pięćdziesiąt tylko mowa niemiecka będzie 
się ta rozlegać” —  mówił do mnie z zarozu­
miałością przesadną jeden z nauczycieli wiej­
skich, Niemiec, nie umiejący Błowa po polsku, 
uczący dzieci polskie we WBi czysto polskiej.

Czy istotnie dzieci te, opuściwszy Bzkołę, po 
trafią wrócić do języka ojczystego — trudno 
twierdzić, wątpliwości jednak nasuwają się po­
ważne. kiedy się patrzy na stosunek Mazurów 
do Niemców. Uderza w nim nadzwyczajna ule­
głość i zupełne wyzucie się z godności własnej 
wobec Niemca. Jeżeli w karczmie lab restaara- 
eyi miasteczkowej wśród 10 „gburów” mazur­
skich znajdzie się jeden Niemiec, będą dla nie­
go rozmawiać po niemiecka i łamać się z tym 
językiem, chociaż go nie umieją. Niemiec w in­
teresie udający się do Mazura używa t)lko ję ­
zyka niemieckiego, chociażby umiał po polska, 
a Mazur znowu ustępuje i jakby sobie za za­
szczyt to poczytywał, że może Niemcom wygo- 
dzić łamie się z niemczyzną, dla zadowolenia 
Niemca. Zwłaszcza podpity nieco, jest Mazur 
niepohamowany w paplania niemieckim języ­
kiem, składając prawdziwe trzy po trzy, a na 
uwagę, że źfe mówi, odpowiada z damą, że 
jego dzieci, cbodzące do szkoły, lepiej będą 
umiały.

Ten smutny objaw jest stokroć gorBzy od 
wszelkich zapędów germanizatorskich, i mo­
że istotnie niebbliczone przynieść szkody. To 
też dziennikarstwo mazurskie, o ile jest, a jest 
bardzo nieliczne, w tym p rzedewszystkiem po 
winno pracować kierunku, aby go uświadomić 
aby go podnieść moralnie, nie pozwolić mu nwa 
żać się za coś gorszego od Niemca, i pamiętąć 
zawsze o tem, że nie oni dla urzędów, ale urzę­
dy dla nich, kupcy dla nich, nauczyciele dla 
nich. i że nie oni do interesantów, sle inłere 
sanci do nich w ich języka przemawiać powin 
ni. „Gbur” mazurski, więcej od innych wieśnia­
ków polskich zamożny i niezależny, trzymający 
sie ziemi i nie skory do opnBzczenia jej dla 
Ameryki, może konsekwentnem postępowaniem 
i wytrwałością postawić niepokonaną zaporę 
wszelkim atakom na jego narodowość i język, 
~N ie jest to również pocieszającym objawem, 
że nlega naciskowi żandarmów, i gdy ma na 
przykład zakażą abonować Gazetę Ludową łę- 
cką, usłucha natychmiast. Szykan się boi — to 
prawda, — których cały arsenał ma gotowy 
każdy żandarm, ale i szykany mają granice i 
nie można szykanować bez błahej choćby pod­
stawy. Wszak mimo gróźb i szykan rośnie licz 
ba abonentów wspomnianego pisma, a żandarmi 
im głów oberwać nie mogą.

Stroju swego narodowego, jakikolwiek on był, 
wyrzekli się Mazurzy jnż prawic zapełnie. Je­
szcze starsi mają siwe, samodziałowe kapoty, i 
p^dobneż czapki okrągłe z daszkiem z wywi­
nięcia zrobionym, ale młodsi już przenoszą strój 
miejski tandetny i okrągłe czapki praskie. Ku 
biety dawno zatraciły strój swój, obierają się 
po miejska, a wiele zamożniejszych gburek i

ich córek przebrało się w najmodniejsze snkaie 
i kapelnsze. Tak za porzuceniem stroją narodo­
wego idzie porzucenie narodowego obyczaju i 
języka i — zatracenie wszystkiego.

Obraz ten może się komuś wydać za czarny, 
zwłaszcza ze wzglęan na tylowkckowe poddań­
stwo praskie tego ładu. A przecież ten lad ję ­
zyk swój utrzymał — moż« ktoś powiedzieć. 
Piawda, ale nie wolno nam o tem zapominać, 
że z podobnym arsenałem środków k podobną 
świadomością cela nie szła naprzoa grrmaniza 
cya w wiekach minionych, że oprócz za granicą 
Polski r rleli Mazurzy Polaków i na północy we 
Warmii, która się dziś również niemczy, i wre­
szcie, że yutta cavat lapiden — saepe cadendo. 
Kto może i ma ochotę cokolwiek czynić dla 
tych k-esów nie powinien o tych rzeczach zapo­
minać.

Koleje krajowe.
W dniu 29 bm. rozpocznie się czwarta sesya 

krajowej! rady kolejowej z bardzo obfitym po­
rządkiem dziennym, obejmującym pięć punktów.

D r u g i  z t y c h  p u n k t ó w  zawiera
1) Postanowienie Wydziału krajowego, v  myśl 

uchwały poprzedniej sesyi krajowej rady kole­
jowej, utworzenia posady konsnlocta dla spraw 
taryfowych i komercyalnycn przy krajowem biu­
rze kolejowemu 2) sprawę ułożenia dalszego pro- 
grama krajowej akcyi kolejowej i podniesienia 
rocznej dotacyi kraju na koleje niższorzędne do 
wysokości 600.000 ztr. Przytem czyni uwagę 
Wydział kraj wy, że nie był w możności na 
razie wdrożyć dalszej akcyi v  kierunku budowy 
nowych llnij a to z powodu, że krajowe biuro 
kolejowe jest obecnie przeciążone budową 4 
linij pierwszego okresu o długości przeszło 240 
kilometrów. Co się zas tyczy podniesienia do­
tychczasowej dotacyi na cele popierania kolei 
Diższorzędnycb z kwoty 300.000 złr. na 600.000 
ztr., to Wydział krajowy musiał ze względu na 
to, że na tak znaczne obciążenie bndieta kra­
jowego na rok 1899 sytuacya finansowa kraju 
nie dozwala, zredukować projekt podwyższenia 
tej dotacyi, do rozmiarów wskazanyeh przez 
Sejm uchwaiami powziętemi na poprzednich 
sesyach.

Sejm trzymając się granic nieodzownej potrze­
by zredukował dotacyę do kwoty ^.DOO złr. 
Na podstawie tego podwyższenia dotacyi funda- 
>>sa kolejowego będzie można dążyć do rozpo­
częcia budowy kohi P r z e w o r s k  - Ba c h ó r z ,  
dla której a myśl uchwał sejmowych poczynio­
no już wszelkie przygotowania natury techni­
cznej i finansowej.

P u n k t  t r z e c i  mieści w sobie: pod 1) przed­
łożenie rządowi rezolncyi, powziętej przez Sejm 
w diin 30 grudnia 1898 r., aby nie stawiał 
przeszkód w budowie wąskotorowych kolei; pod 
8) uchwały w sprawie powiększenia stałegc 
etatu krajowego biura kolejowego, oraz utworze­
nia osobnego oddziała taryfowego przy temże 
biurze; pod 5) objęcie akcyj zakładowych kolei 
K r a k ó w - K o c m y r z ó w  za kwotę -100.000 
złr. a to pod warunkiem, że Wydziałowi krajo­
wemu zapewnione będzie prawo mianowania je­
dnego członka rady zawiadowczej Towarzystwa 
akcyjnego „Kolej lokalna Kraków-Kotmyzów” , 
dopóki kraj będzie miał udział w rzeezonem 
przedsiębiorstwie. Pod 6) i 7) zaś powiększenie

J a n  ś w i e r k .

Z SZAREJ PRZĘDZY.
Powieść współczesna

w  d  w  ó  o  Ll t o u a o ł i .

T O M  I.

24 (Ciąg dalwy.)
Zaczyna się zabawa, nie pamiętam nawet jej 

treści, bo dym z fajek i cygar, krzyki, śmiechy 
i żarty, dość dwuznaczne, tak mię zdenerwowały 
a zarazem przeraziły, że nie wiedziałam, co 
z sobą począć.

Są fanty, w ślad za nimi idą śpiewy i de- 
klamacye. Śpiewa Pychnicki, ale treść pieśni 
pełna cynizmu. Panus Maiwrna, na wpół leżąc 
na fotelika, opowiada coś tak wesołego Sław­
skiemu , iż ten aż ze śm‘ecbn płacze i dużą, 
czerwoną ehastką oczy ociera. Bronisława ukła­
da projekt pikniku nanczycielskiego.

Z jednej strony słyszę taką rozmowę!
— Głnpi bym był po za godzinami obowią­

zkowe mi pracować; kazałbym sohi< wyrżnąć 25; 
jak oni płacą taką mają pracę, to daremne.

Pani Zuzanna na to:
— Gdyby wszyscy tak powiedzieli i zrobili, 

zarazby dali lepszą pensyę, ale cóż, kiedy nie- 
®a zgody. Mój mąż, pierwszy, panna Zofia dra­
ga, a takich dość... radziby w szkole Biedzieć 
po 10 godzin dziennie.

Z drugiej strony słyszę.
— Patryotyzm! Ba, on dobry przy szampanie 

i przy rozbratln, ale kiedy i głodno i chłodno, 
to miłość ojczyzny w kąt! Niechbym się ode 
*wał z czemkolwiek, to rai zaraz Rada szkolna 
Przypoie łatkę i pięciolecia nie dostanę...

,— Wiecie, jaka jest teraz najnowsza po­
je ś ć ?  — pyta Pychnicki żywo...

— Jaka? jaka?... — nauczycielki z zajęciem 
czekają na odpowiedź, & jeden z starszych 
prtfesorów mówi:

— Było trzech braci, dwóch było mądrych, 
a trzeci ...był nauczycielem ludowym!..

—  Ha, ha, ha! —  śmieją się wszyBcy chórem.

Oto mniej więcej treść rozmowy ludzi, którzy 
niosą oświaty kaganiec...

Biedni!... Żal mi ich... Czy ich wina w zu­
pełności, jeśli są takimi, jakimi 8ą...

O! nie... Jest wielka fala ładzi w naszej oj­
czyźnie, która powinna odpowiedzieć przed sa­
dem bistoryi oświaty indowej.... dlaczego tak 
straszcie po macoszemu odepchnęła od siebie 
Indzi, zaciągniętych do pracy po szkółkach. Za­
pomniane, zaniedbane i skrzywdzone są nie raz 
jeden srogo ce serca pracowników nad lnaem, 
które jnż mają i tak niedolą wyziębłe uczucia, 
przygaszone ideały, zniżone skrzydła w locie...

3 marca.
Mieczysław pisze coraz rzadziej, a zdaje mi 

się nieraz, że W listach tych pióro mówi co in­
nego, a myśl znowu co innego. Dawno, dawno 
już o nim nie powiedziałam ci nic, mój papie­
rowy przyjacielu. Czyżby to miało znaczyć, iż 
mniej o nim myślę ? Sama nie nmię na to py­
tanie odpowiedzieć.

Coś się w moich mjśkch poplątało, ceś po­
gmatwało. Nieraz radeby one owijać się około 
jednego przedmiotu i czepiają się go, jak po­
woje dęba, lecz wtedy rozam karci je za samo­
wolę i każe trzymać się wskazanego cela. Nie­
kiedy myśli te są tak niespokojne i tęskne, jakby 
rwały się ka innema życia.

Mieczysław, stary przyjaciel, z którym tyle, 
tyle lat przegawędzitam, dziś wydaje mi się 
kimś innym, niż był dotąd. W jego słowach 
Bzukum jakiejś inne, myśli, w jego czynach śle­
dzę za jakimś nowym kierunkiem.

Zapewne przyczyna leży w oddaleniu. Nie 
widziałam go dawno, a że żyję teraz w niezwy­
kłych warnnkacb, więc myśli moje unoszą mnie 
daleko... marzę... Albo ja zresztą wiem, co ja 
plotę.

Piszę i sama siebie nie rozumiem; myślę i nie 
cheę myśleć.

Milcia mi pisze, iż ma konkurenta; młody 
rządca tamtejszej wioski zdobywa jej serce sil­
niejszym szturmem, niż Szwed zdobywał Często­
chowę.

— Przyznaj się też szczerze, czyś ty już tam 
nie zbałamuciła kogo, bo to u ciebie nie kupić. 
Miaiaś tam we Lwowie wiernego towarzysza ns 
spaceracb, owego brunecika z czarnemi wąsika­
mi; czy już o tobie zapomniał ?

Brzydka dziewczyna! Posądza Mieczysława, 
że się kochał we mnie... Jakżeby to było pospo 
licie, jak trywialnie!...

O* nas nie zwykła miłość łąezy, nas jedno­
czy idea, wielkie cele przyszłości!... Wszak ja 
nigdy z ust Mieczysława nie usłyszałam jednego 
komplementu, jednego bogdaj wyrazu o jego 
ncznciaeh, o jego planach osobistych.

Czyż mnie mogło kiedy przyjść na myśl, aby 
on był dla mnie kimś innym, jak tylko przyja­
cielem? Zresztą, któż wie, jak się teraz dioei 
naszego życia potoczą?

On kończy nauki, ostatnie egzamina ma skła­
dać.

Otrzyma posadę, obejmie pracę, osiedli się 
gdzieś w mieście. A może być, że i zacznie 
myśleć o własnem szczęścia. Wszak prawda, on 
jest sam jeden teraz na świecie, sierota, nie ma 
nikogo. Cóż pocznie tak samotny ?

AhL. cieaawam bardzo, czy on się ■'.akoeha 
i jaka też panna zdoła zająć jego serce!

5 marca.
Powiada mi daii jeden chłopak w izkole:
— Pruszę pani nauczycielki, kazali wójt po­

skarżyć, aby pani ich Piotra dobrze ukarała, bo 
on się „emaścił

— „ Zmaścił sięu ? eo to znaczy?
— No „smaścił si ” , nie wie pani, eo to zna­

czy. Nap;ł się mleka.
— Czyjego mleka ?
— A u  nich w komorze.
— Więc za cóż go mam karać?
— Bo to teraz „pust-.
Dowiaduję się więc po dłngich wypytywa­

niach, iż tu we wsi od Popielca do Wielkanocy 
nikt nie je z nabiałem, tylko z olejem, a na­
wet dzieci )m nie wolno pić mleka, chyba ta­
kim, co są bardzo „malnśkie” . Otoż Piotr wójta, 
chłopiec 10 letni, „zmaścił się” , bo wypił w post 
mleko, i wójt każe, ab] m go wobec nczniów 
Skarała.

Co tu począć?... Jakże ja go nkarzę i za co ?
Ale trudno, zwyczaj dawny, piękny, religijny, 

choć może dzisiejsza hygiena nie bardzo się nim 
zachwyca, trzeba go jednak uszanować i chło­
paka za wypicie mleka ukarać.

Każę ma więe, aby został w klasie po nauce 
i napisał na zeszycie ładnie mały ustęp z biblii.

Podobne sprawy coraz częściej się a mnie 
wydarzają. Jeśli tylko dziecko u czemkolwiek 
badż w doma rodziców rozgniewa, dają mi o tem 
znać i żądają kary.

Była raz a mnie Bronisława w takiej ehwili, 
gdy matka zc wsi przyszła, prosząc, abym jej 
dziecko w szkole ukarała za to, ii w domu jest 
nieposłuszne:

— Takie to „zuckwalne” , proszę pani nau­
czycielki, że skaranie boskie, a nie usłuchane, 
że rady na niego nie ma.

Obiecałam kobiecie, iż dzieeko upomnę, a gd, 
ona wyszła, mówi do mnie Bronisława:

— Ze się też tobie chce podobnemi rzeczami 
zajmować? Ja, gdybym zechciała saarg każdej 
matki słuchać, a putena znów każdemu dziecka 
w szkole kazanu gadać za to, eo w domu robi,

to chybabym od ś* itu do nocy była zajęia, a na 
naukę w klasie chwili wolnej nie miała.

— Moja kochana — odpowiadam na to kole­
żance — jeśli jabym tylko to chciała uważać 
za swoją powinność, co mi plan naukowy 
zakreśla, byłabym bardzo lichą nanczyeielkr

— Proszę! To ci jeszcze tego mało, eo my 
mamy do roboty?

— Dla nauczenia dzieci czytania, pisania 
i rachowania nie mało, ale dli zadznrgnięcia 
między ładem a nami złotej nici bratniej miło­
ści, wzajemnej nfnościi, dla wychowania tego 
lada tak, iżby on istotnie był siłą moralną na­
rodu, — wszystkiego jeBzeze mało.

— Ale cóż znaczy wobec tego ogromu po­
winności, jaki sobie zakreślasz, owa pogawędka 
z edną babą przez godzinę lub ukaranie chło­
paka za „niensłachanie” w chacie?

— Wyśmiejesz się ze mnie, ale ja ci to wy- 
tłomaczę tak, jak pojmuję. Gdy kobiecina ze 
wsi do mnie przyjdzie, czy tc w sprawie niepo­
słusznego chłopaka, czy to o lekarstwo dla ka­
szlącego męża, ważną jest rzeczą nie przyjąć 
jej z niechęcią, z zimną duszą i tą wyniosłością 
odpychającą, która, daje zanadto wyraźnie po­
znać, iż pani jest „panią” , a kobiecina „chłop­
ką” . To, że jedna odziana w konopne szaty, 
a draga w jedwabne, jest przecież rzeczą małej 
wagi, jak to, że są papugi, strome w różnoko­
lorowe pió-a i skowronki szare, jak ziemia. To, 
że „pani” umie 2 lub 3 języki, gra i śpiewa, 
przeczytała bardzo dużo romansów i powieści, 
a owa kobieta ze wsi nie umie nawet na „mo­
dlącej” książce poznuć litery, to także jeszcze 
o rzeczywistej wartości kobiety nie wyrokuje. 
Cudowna, wspaniała (królowa kwiatów, róża, 
nie ds w eałej swojej kra«'t tyle korzyści, ile 
da snop szarych kłosów żyta. (C. d. n.)

■» ■
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kapitała aakładowego kolei Tr z e b i n i a-S k aw- 
ce  i Ł u p k ó w - G i s n a .

Tym samym punktem objęte są uchwały sej­
mowe w sprawie gwarancyi dla kolei lokalnej 
P r z e w o r k - B a c h ó r z  (Dynów) i w sprawie 
poparcia kole! Z a k o p z n e - S u c h a h o r a ;  da­
lej uchwała o objęciu kolei J a s ł o - D ę b i c a  i 
J a s ł o - Ż m i g r ó d - K o n i e c z n a  programem 
najbliższej akcyi kolejowej.

P u n k t  c z w a r t y  mieści w sobie dane, od­
noszące się do obecnego stanu linij pierwszego 
programu krajowej akcyi kolejowej a mianowi­
cie linij już wybudowanych, jak B o r k i  W i e 1- 
k i e - G r z y m a ł ó w  i Ł u p k ó w - C i s n a ,  oraz 
linij w budowie będących, jak T r z e b i n i a -  
8 k a w e e, na której rozpocznie się ruch najpó­
źniej 30 czerwca br., D e l a t y n - K o ł o m y j a -  
S t e f a n ó w k a ,  Ch a bó w k a - Z a k op a n e , 
która będzie otwartą w końcu sierpnia b. r. i 
P i ł a - J a w o r z n o .

P u n k t  p i ą t y  mieici w sobie projekty bu­
dowy dalszych linij. Oprócz kolei lokalnej P r z e- 
w o r s k - B a c h ó r z  i linii Z a k o p a n e - S u  
c h a h o r a powżej wspomnianych, prowadzi kra­
jowe biuro kolejowe następujące projekta kolei 
lokalnych w ewidencyi do ewentualnego popar­
cia przy przyszłym prugramie krajowej akcyi 
kolejowej: 1) J a s ł o - Ż m i g r ó d - K q ni e c z na ,
2) B o r y s ł a w - S t e b n i k ,  3) L w ó w  Wi n-  
ni k i ,  1) K r o s n o - D u k l a ,  5) D ę b i c a - J a -  
s ł o, 6) T a r u o p u 1 - Z b a r a ż, 7) Gr z y ma -  
ł ó w - K a ł a h a r ó w k a ,  z odnogą do Husiatyna, 
8 ) M s z a n a D o l n  a-B a d z i s z ó w, 9) J a n ó w- 
J a w o r ó w ,  10) K o ł o m y j a  K o s s ó w ,  11) 
T o w y t a r g - g r a n i c a  węgierska (w kierunku 
Biały spiskiej).

Czy i kiedy linie te objęte zostaną progra 
mem krajowej akcyi kolejowej, oraz w jakim 
porządku, obecnie Wydział krajowy nie jest je­
szcze w możności oznaczyć, gdyż zależeć to bę­
dzie od zasobów finansowych kraju na ten cel 
przeznaczonych i od wyniku badań rentowności 
poszczególnych linii, do której to czynności Wy­
dział krajowy w miarę możności przystąpić za­
mierza.

Crispi usprawiedliwia się.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów par­

lamentu włoskiego posłowie zjawili się w li­
cznym komplecie. Przybyli, między innymi, C r i- 
spi ,  S o n n i n o  i G i o l i t t i ,  nieprzybyli nato­
miast: R u d i n i i Z a n a r d e l l i .  Przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego Izba wyraża 
na wniosek posłów M o 1 m e n t i’ego i T o s s i ego 
kondolencyę parłam sntowi hiszpańskiemu z po­
wodu śmierci Ca s t e l a r a .

Po odpowiedziach na interpelacye w Bprawie 
regulacyi rzeki Adygi pod Ponte di Rarazzone 
i w Bprawie uciążliwego traktowania win wło­
skich na Węgrzech, przechodzi Izba do rozpraw 
nad oświadczeniami rządu.

Na wstępie posłowie B a r z i l a i  i C o l o  j a  n- 
ni  gwałtowne występują przeciw sposobowi, w 
jaki załatwiono ostatnie przesilenie gabinetowe.

W dalszym ciągu zahera głos C r i s p i w 
kwestyi osobistej. Przypomina on, że bynajmniej 
nie miał zamiaru, wówczas, gdy był prezyden­
tem gabinetu, popychać Włochy do trzymania 
się zaborezej polityki kolonialnej w Afryce. 
W r. 1882 mówca czynił wszelkie usiłowania, 
aby umożliwić współdziałanie Włoch z Anglią 
i Egiptem w Afryce. Gdy w r. 1892 Baratieri’ego 
zamianowano gubernatorem w Afryce, mówca 
nie stał u steru rządu. W trzy lata później Cri- 
spi widział tego generała tylko w przelocie i 
wtedy wezwał go, aby się porozumiał z mini­
strami: wojny i skarbu. Gdy zaś Baratieri o- 
świadczył mu, że otrzymał on od nich to, czego 
żadał, to on, Crispi, nie miał nic więcej do po- 
w edzenia. (Poruszenie w sali.) Baratieri nie brał 
w rachubę liczby nieprzyjaciół, działał samowol­
nie i nie czekał na sprawozdania, tak, że mu­
siało stać się to, do czego przyszło. (Posłowie 
ze skrajnej lewicy przerywają gwałtownie mówcy* 
powstaje wielki haias.)

LISTY SŁOWACKIEGO.
fiListy Juliusza Słowackiego. Z  Autografów poety 
wydal po raz pierwszy Leopold Meyet. Lwów, 

nakładem księgarni Polskiej. Dwa tomy.)
(Dokończenie.)

Nareszcie przychodzi pierwiastek najważniej­
szy jego natury: fantazya. „Mamo! pisze — to 
dziwne, że imaginacya moja jest jedynem źró­
dłem wszystkich moich nieszczęść i wszelkiego 
szczęścia na ziemiu... (str. 211). Poeta jest też 
swojej właściwości doskonale świadom i dobrze 
opisuje procesy swej twórczości. Z podróży — 
pisze, zostają „w pamięci dwa obrazy: jeden 
taki, jaki być powinien, oczami wymalowany, 
drugi piękniejszy, dawniej utrwalony przez ima- 
ginacyę. Kiedyś utworzy się trzeci najpiękniej­
szy z imaginacyi i samego przypomnienia i po­
łączy w sobie wszystko najpiękniejsze z tych 
trzech obrazów"... (str. 60).

Połączy, odtworzy, ale przepoi tą główną 
esencyą jego duszy, którą jest tęsknota i ból 
samotności. Te czynniki stanowią prawdziwą 

■głąb jego indywidualności, nie zaś bańki i ró­
żnokolorowe rakiety, nad niemi spaline. To są 
jego tony zasadnicze, które brzmią w głównych 
poezyarh, towarzyszą w podróży na Wsehód, 
(„Smutno mi Boże"), nie opuszczają wśród cu­
dnej idylli alpejskiej.

Bo i tu — i tam — za morzem i wszędzie, 
Gdzie tylko pośle przed sobą mj śl biedną, 
Zawsze mi smutno i wszędzie mi jedno,
I wszędzie mi źle — i wiem, że źle będzie.

To jest ezoteryczna strona Słowackiego, ma­
jąca w listach do matki odblask wierny i pra­
wie codzienny. „Smutno, smutno I" to refren 
tych listów aż nadto częBty. Krystalizuje się ów 
egoizm, który jest głównym czarem i potęgą 
jego poezyi. Daleko stąd jednak od egcizmu, 
do mizantropii, do zatraty poczueia solidarności 
ze społeczeństwem — w co często wpadaja sa­
motnicy. Szlachetna i czysta natura Juliusza

Crispi mówi w dalszym ciągu: „Wsżelkie prze­
rywania nie przeszkodzą mi przemawiać i do­
wodzą, że autorzy nieszczęść nie chcą usłyszeć 
prawdy". (Kilka głosów: słusznie! Hałas wzma­
ga się ciągle.)

Przewodniczący napróżno stara się przywrócić 
porządek. Hałas nie ustaje, przewodniczący na­
kazuje opróżnić z publiczności trybuny i zawie­
sza na kwadrans posiedzenie.

Po podjęciu posiedzenia na nowo, przewodni­
czący daje wy.az swego ubolewania z powodu 
scen burzliwych i udziela ponownie głosu Cri-  
s p i ’emu, który stwierdza, że nie wyszedł poza 
szranki kwestyi osobistej. Mówca, odpowiadając 
p. Colajanni’emu, który czyni go odpowiedzial­
nym za klęskę pod Aduą, oświadcza, iż przed­
łoży dokumenty wykazujące, że na gabinet Cri- 
spi’ego nie może za tę klęskę spadać jakakol­
wiek odpowiedzialność. (Oklaski.)

Posłowie M i r o b e l l i  i F e r r i  (socyalista) 
ganią załatwienie ostatniego przesilenia. Ostatni 
z nich czyni uwagę, że żołnierze włoscy bili się 
mężnie w Afryce, a generałowie uciekali. (Wiel­
ki hałas.) Przewodniczący wzywa muweę, wśród 
żywych oklasków z prawicy i centrum, aby co­
fnął te słowa. F e r r i  odmawia temu żądaniu 
pomimo dwukrotnego wezwania. Powstaje skut­
kiem tego olbrzymia wrzawa, w czasie której 
przewodniczący zamyka posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ś w ,  27 maja.

Czytelnicy nasi znają burzliwy przebieg osta­
tniego posiedzenia „Słowiańskiego Towarzystwa 
dobroczynności" w Petersburgu. Posiedzenie to, 
zwołane skutkiem niezatwierdzenia wyboru K o- 
m a r o w a na prezydenta, zwołane zostało przez 
partyę przychylną Komarowowi, tak iż do po­
nownego wyboru nie przyszło.

Sam fakt niezatwierdzenia wyboru*-Komarowa 
jest w wysokim stopniu znamiennym. Pułkownik 
Komarow, stojący na czele szowinistycznego 
dziennika Swieta, niejednokrotnie wywoływał 
niechęć i oburzenie zagranicą skutkiem swego 
wyuzdanego szowinizmu i braku traktu polity­
cznego. -Szczególną sensacyę wywołały pamię­
tne jego starcia z pewnemi kołami w Bułgaryi, 
jakoteż przeszłoroczna jego mowa, wypowiedzia­
na w Pradze podczas uroczystości Palacky’ego.

Wprawdzie prezes Słow iańskiego Towarzystwa 
dobroczynności nie jest osobistością urzędową, 
ale w każdym razie zajmuje stanowisko, na któ 
re zwraca się uwaga opinii publicznej zagranicą, 
i człowiek taki, jak Komarow, na stano* sku 
prezesa towarzystwa, mógłby nieraz kompromi­
tować politykę rosyjską, gdyż, bądź co bądź, 
Słowiańskie Towarzystwo, jako główny organ 
panslawizmu rosyjskiego ma charakier półurzę- 
dowy.

Temi widocznie motywami kierował się mi­
nister Goremykin, odmawiając swego zatwier­
dzenia wyborowi Komarowa na prezesa Słowiań­
skiego Towarzystwa dobroczynności. Celem po­
nownego wyboru prezesa i dwóch jego pomo­
cników wkrótce zwołane zostanie osobne posie­
dzenie Towarzystwa.

Z  uniwersytetu wrocławskiego.
Doniesienie dzienników niemieckich o nowym 

z a m a c h u  ze strony w s z e c h n i c y  w r o ­
c ł a w s k i e j ,  p r z e c i w k o  s t u d e n t o m  p o l ­
s k i m wymierzonym, jak się okazuje, było tyl­
ko wyrazem ż y c z e ń  h a k a t y B t y c z n y c h ,  
przyczem — rzecz szczególna — życzenie to 
puszczono w świat przez l i b e r a l n e  i p o s t ę ­
p o w e  pisma, żeby zatrzeć ślad pochodzenia tej 
wieści.

Jeden z polskich studentów uniwersytetu wro­
cławskiego w liście, przesłanym do Dziennika 
Poznańskiego, w następujący sposób rzecz tę 
wyjaśnia:
"J„Wobec bezpodstawnej pogłoski, puszczonej 
w świat przez Breśl.-Morgen-Ztg o nowym za­
machu wszechnicy wrocławskiej, czuje się znie-

nie przejawia się może nigdzie tak pięknie, jak 
w jego stosunau do Mickiewicza. Miał go od 
pierwszej młodości przed oczyma, jako najpo­
tężniejszego rywala, miał go potem cierniem 
w sercu, jako człowieka, który mu (portretem 
dra Beca w Dziadach) największą w życiu 
sprawił zgryzotę i boleść. Wyjście trzeciej czę­
ści „Dziadów“ było też powodem, że Słowacki 
wyjechał z Faryża do Genewy. Mimo to nie da­
je się nigdy uwieść uczuciu niskiemu i niego­
dnemu; przy całym gniewie płomiennym — od­
daje sprawiedliwość poecie (Btr. 275), a współ­
czucie człowiekowi. Dowiedziawszy się, że 
„Adam ożenił się, co rok dwa wydał dzieła, i 
teraz (r. 1835) musiał odprawić sługę, a żona 
jego sama się musi trudnić kuchnią", woła 
z oburzeniem: „Gzy tam u was kalendarze zaj­
mują miejsca na policach bibliotek?" Czasem 
tylko podrwiwa sobie łagodnie z jakichś szcze­
gółów toalety.

Powoli, powoli, ton jego trelów, ton duszy, 
zmienia się całkowicie. Można w rozwoju poety 
zauważyć obecnie dwie laty. W pierwszej ginie 
to, co nazwałem streną ezoteryczną, zaciera 
się zupełnie młodzieńczość i wszystkie jej sła­
bostki; odbił już dalego dość od brzegu życia, 
znikły mielizny i roślinki, płynące tu nieraz, 
szumi już wezbrany ocean, szczery, patężny ży­
wioł. Datą tej przemiany jest podróż do Pale­
styny. Drugą fazę cechuje zwrot w charakterze 
samej głębi, w treści jej ezoterycznej; jest to 
okres towianizmu z mistyki. Echa najpierwszej 
fazy zdarzają sie jeszcze czasem; szczególnie 
wywołuje je gorąca ziemia włoska, ale z* kró­
tko. Listy do matki z tego czasu są maiej czę­
ste i mniej wyraźne, z powodu sprawy Konar­
skiego , p. Becu była przez kilka miesięcy 
w więzieniu rosyjskiem, a wuj poety — wy­
słany do Kaługi. Szkoda jest tern większa, że 
w tym czasie zostały napisane, a przynajmniej 
wydane dzieła poety najdojrzalsze, najbardziej 
zbliżone do doskonałości: — Anhelli, Ojciec 
Zadżuminnych, Beniowski etc. Psychologię je­
dnak poety z tego okresu doskonale znamy: 
krótko i silnie charakteryzuje ją garść listów, 
jakie mógł pisać. Ugina on się, usycha. „Ja

w tlonym podać bliższe szczegóły o t. zw. „od­
raczania" czesnego.

O ile mi wiadomo, kredytują na wszystkich 
uniwersytetach niemieckich opłatę wykładów 
słuchaczom niezamożnym za okazaniem świade­
ctwa ubóstwa. Prócz tego obowiązani są stu­
denci wrocławscy, starający się o ten przywilej, 
zdawać z końcem każdego semestru popis (col- 
loąuium), mający świadczyć o ich pilności, wzglę 
dnie regularnem uczęszczaniu na wykłady. Sto­
pień popisu musi być co najmniej „dobry".

Polscy słuchacze tutejszej wszechnicy k o r z y ­
s t a l i  i k o r z y s t a j ą  z o w e g o  d o b r o ­
d z i e j s t w a  s t o s u n k o w o  l i c z n i e .  Prócz 
siebie, mającego już trzeci rok odroczenie, wy­
szczególnić mógłbym na samym wydziale pra­
wniczym pięciu kolegów, którym i w bieżącym 
półroczu kredytu nie odmówiono.

Sam fakt ten wyraźnie przemawia przeciw 
twierdzeniu, jakoby polskim słuchaczom tenden­
cyjnie odebrać chciano możność starania się o od­
roczenie.

Rzekome więc odmówienie kredytu medy­
kowi, spowodować musiały inne czynniki, do 
których wypadałoby zaliczyć i tę okoliczność, 
że wydział medyczny wogóle u t r u d n i a  od­
r o c z e n i e  ze względu na wysoką opłatę wy­
kładów.

Dodam jeszcze, że znam i kolegę-Niemca, któ­
remu odmówiono odroczenia, ponieważ nie uzy­
skał w półrocznym egzaminie przepisanego ku 
temu stopnia".

Z uwag pesymisty.
Warszawa, 24 maja.

Szanowny Redaktorze! Korzystam z dawnej, 
osobistej z Tobą znajomości i proszę Cię o przy­
tułek, dla kilku spostrzeżeń moich, w szpaltach 
Twojego pisma. Ponieważ kolega nasz, w kra­
kowskim popisujący się dziennika, odmówił nam, 
warszawskim bazgraczom, „europejskości", re 
zerwując ją wyłącznie dla ludzi „krakowskich"., 
no, i dla siebie samego, więc chronię się pud 
godło „Azyatyu i % tego barbarzyńskiego pa 
trzac na Was stanowiska, pozwalam sobie rzu 
cić kilka myśli, jakie podczas mojego ostatnie 
go, dwudniowego u Was pobytu, w czaszce mo­
jej i piersi się wylęgły. Spisano przecież tomy 
całe o sposobie myślenia Kamczadalów i Ho- 
tentotów, ostatniemi czasy cała prasa polska 
rozpisywała się o gienialności Tagalów, Samoań 
czyków i Kubańczyków; toż chyba może nie 
będzie wielkiem z mojej strony nadużyciem, je­
żeli, zdegradowany przez dziennik krakowski 
do rzędu „Azyaty" — opowiem także, co o Was 
myślę.

Ponieważ dzienniki Wasze, w pewnej, ogra­
niczonej liczbie, nadchodzą do niektórych reda 
kcyj warszawskich, dowiedziałem się z nich, że 
podczas Zielonych Świąt obradować ma w Kra­
kowie Towarzystwo „Szkoły ludowej", że ró­
wnocześnie zjeżdża do Was liczna wycieczka 
Polaków ze Śląska, że odbyć się mają przytem 
festyny, uczty, uroczystość poświęcenia sztanda­
ru powstańców z 63 r. i t. p. Niedostępny dla 
subtelnych sofizmatów „europejskich", wyciera­
jących z duszy polskiej zapał do tego, co na 
sze, zawołałem:

— Toż to szczęśliwi ci Krakowianiel Istna 
uczta ich czeka! Niechże i ja, aczkolwiek gość 
nieproszony, wcisnę 8ię między uczestników na­
rodowej biesiady. Przecież mnie nie wyrzuca!

Nie namyślając się długo, wyrobiłem sobie 
cyrograf na przejazd przez czarno - żółte słupy 
i jazda do Krakowa 1 Przyjechałem sobie tedy 
po cichutku w sobotę pc południu do Waszego 
grodu, a przespawszy się, ruszam na drugi 
gi dzień na Zwierzyniec, na poświęcenie sztan­
daru powstańców.

Mocny Boże! Cobyśmy dali tutaj w Warsza­
wie za taką chwilę, jaką ja wtedy u Was prze­
żyłem. Gorące, uczciwe serca; młodzi i starcy 
wygadali sobie, co im na sercu leżało. Ale, ja­
ko bazgrała dziennikarski, patrzę nietylko na 
to, co jest, ale kontroluję także, czego nie ma.

nie mam żadnych snów wielkości!" wykrzykuje 
w liście po uwolnieniu matki. „Byłbym szczę 
śliwy, gdyby mi nie brakło familijnego życia, 
żyję bowiem, jak mnich, a ty nie pojmiesz, jak 
to serce przez takie życie UBy^ha" (str. 120 II.). 
Serce po raz ostatni, juk płomief przed zgaśnię­
ciem, strzela snopem iskier — miłością ko 
Anieli Moszczeńskiej, i pada zrażone, pada mię­
dzy popioły. Następuje zawód po zawodzie, 
waśń z Mickiewiczem, gorycz z powodu intryg 
emigracy' „ vję z ludźmi — pisze w roku 
1839 — którzy są pełni zazdrości, głupstwa, i 
robią, co mogą, abym ich znienawidził". Pocie­
sza się wprawdzie, że ma „i pomiędzy nimi pe­
wną powagę, która mi nadaje czystość moja 
wewnętrzna", jednakowoż... „wolałbym szczerą 
miłość!... ale tej nie ma pomiędzy nami, a stwo­
rzyć jej nie mogę".

Nigdy jegu tęsknota bardziej nie płacze, ser­
ce smutniej się nie żali, fantazya złociściej nie 
idealizuje pożycia, opromienionego miłością, co o 
tej porze. Zycie przynosi atoli coraz większą 
gorycz i bóle. „Jaskółczy niepokój" i szczytne 
uniesienia i szamotania Kordyana ustępują sza 
łom goiyczy i strunom tęsknoty Beniowskiego, 
wraca tylko motyw o życiu czystem: „tak ży 
łem, abym o wszystkiem szczerze mógł mówić 
z tobą (matko!), jak z Bogiem" (str. 144) Lata 
bezdomnej tułaczki, nieodwzajemnionych miło 
ści, smutków i egzaltacyi, robią swoje. Szuka­
jąc szczęścia w miłości — poeta znalazł je na 
reszcie, rozpłynąwszy się w miłości ogółu. Był 
dojrzały do przyjęcia towianizmu.

Ten przyszedł. Listy Słowackiego od końca 
1842 roku czytają się nsjsamprzód z pewną nie­
cierpliwością i niechęcią. Go za zmiana tonu. 
stylu nawet! Zamiast cichych, rzewnych słów 
dziecka do matki, zamiast tęcz świetlanych, fan- 
tazyi czarodziejskiej, mamy częstokroć głos kwa- 
kra, traktat nawpół teologiczny. Uczucie to mi­
ja w mia.ę, jak zatapiamy się w tej nowej, peł­
nej mgieł i ciemności, lecz szczytnej i głębo­
kiej p o e z y i  ż y c i a ;  ustępuje ono nawet bo­
lesnemu zadowoleniu nu myśl, że poeta po tylu 
latach udręczenia i szamotania nareszcie przecie 
znalazł przystań, spokój, odblask szczęścia. Ho-

Rozpatruję się tedy, gdzie są ci „europejskiego" 
rozgłosu ludzie, których uprzywilejowaną sie­
dzibą ma być Kraków? Znalazł się zacny Pau­
lin, co poświęcił sztandar, gorącemi pokrzepił 
nas słowy i wbił pierwszy gwóżdż w drzewiec 
szti.ndaru; był prezydent i wice prezydent mia­
sta Krakowa, był Jerzmanowski, magnat, dzię 
ki własnej pracy i pomysłowości, znalazło się 
kilku posłów, prezesów Towarzystw i t. d. — 
Wypytuję się, do jakich ci ludzie należą zawo 
dów ? Powiadają mi: ten jest księgarzem, ów 
adwokatem, inni przeważnie są urzędnikami 
miejskiemi, krajowymi, rządowymi.

—  A g d z i e ż  są Wa s i  u m i t r o w a n i  
m a g n a c i ?  pytam jakiegoś chwackiego Soko 
ła w mundurze.

— Jak to pan rozumie ? odpowiada mi Sokół 
pytaniem.

— No, wasi hrabiowie, książęta, arystokraci 
z rodu, co także w powstaniu maczali ręce ?

Mój Sokół zmierzył mnie wiele mówiącym 
wzrokiem, ironiczny uśmiech zabłąkał się na 
jego ustach, i rzekł mi z cicha, jakby lękając 
się, aby nas kto nie podsłuchał:

— Zaproszono hr. Staniała Tarnowskiego, 
lecz wymówił sic grzecznie; podobno nawet za­
pytał się listownie, co kosztuje gwóźdź z jego 
nazwiskiem, który, wraz z zaproszeniem, mu 
posłano.

— No, a... inni? zapytałem.
— Jacy inni ? brzmiała odpowiedź. Gdzieżby 

oni przychodzili na takie „komedye". Zresztą, 
widzisz Pan,—rzekł uśmiecbajoc się złośliwie,— 
tę uroczystość urządzają demokraci, to konser­
watyści z głównego sztabu przyjść tutaj nie 
mogą!

Ha! pomyślałem, dziwna tu u was Was „Eu­
ropa". Co tutaj polityka galicyjska ma do czy­
nienia przy sztandarze narodowym ? Przecież 
albo się jeBt Polakiem, albo nie, — po cc tu 
sięgać do zakamarków Loteryjnych?

Zrezygnowałem już z towarzyszenia Sokołom 
i powstańcom w pochodzie, dopadłem jakiegoś 
„sałaciarza" i kazałem się wieść na dworzec 
kolejowy. Przybyłem w chwili, gdy zajeżdżał 
pociąg ze Ślązakami. „Harmonia" w pięknych 
strojach wita ich polską pieśnią, poczciwy dr. 
Jordan wita brać naszą słowem i uściskiem. 
Przemawiają Ślązacy, nawet panie krakowskie 
wygłaszają powitalne mowy. Tłoczą się wszy­
scy ku wyjściu, potem ustawiają się do Docho­
du. Harmonia gra „Jeszcze Polska nie zginęła" — 
ruszają do miasta. Rozpatruję się w otoczeniu. 
Z rozmowy, nawiązanej z jednym z gości ślą­
skich, dowiaduję się, że uczestnicy wycieczki 
z mstryackiego i pruskiego Śląska, to, — z wy 
jatkiem kilku z tak zwanej po galicyjsku „in- 
teligeneyi", — wyłącznie robotnicy i rolnicy. 
CI ludzie, ciężko na grosz pracujący, staczają 
narodowe boje z szarańczą niemiecką i przyjeż 
ażaią do Krakowa, aby pokrzepić ducha do 
dalszej walki. Któż ich tutaj wita? Lekarz, 
akadomicy. kobiety ze sfer mieszczańskich....

— A gdzież są ci ludzie e u r o p e j s c y ,  
ci arystokraci z rodu i mienia, co nam rzucaja 
w oczy brakiem zachodniej eywilizacyi ? Prze 
cież nie wymarli, w Krakowie; gdzieś oni być 
muszą....

Przymaszerowałem więc z muzyką prd ma­
gistrat i sunę na zgromadzenie Towarzystwa 
„Szkoły ludowej".

— Kto wie, — myślę sobie po drodze, — 
czy tylko docisnę się na galeryę ? Towarzystwo 
ma dwanaście tysięcy członków, stawia szkoły 
takie, jak. bialska; toż to na zgromadzeniu jego 
delegatów musi być ścisk i natłok; każdy pe 
wnie chee zobaczyć ludzi, co kierują sprawami 
takiego Towarzystwa, usłyszeć ich głos, chwy­
tać ich słowa....

Wchodzę. Po sieni przechadza Bię uzbrojony 
od stóp do głowy polieyant; zresztą żywego nie 
widzę ducha. Zapytuję więc uprzejmie syna 
Marsa, czy tutaj odbywa się walne zgromadze­
nie Towarzystwa „Szkoły ludowej ?“

— A są tam panowie w sali, — odpowiada 
mi polieyant i wskazuje ręką schody.

Dążę więc na drugie piętro. Nikt nie idzie 
ani przedemną ani za mną. Widzę drzwi od ga­

mo sanctus — typ ten dzisiaj tak nam obcy, 
zajmuje miejsce dawnego Julka. „Raz na za­
wsze proszę cię — pisze do matki — nie zwątp 
o mojej wnętrznej ducha spokojności... Rozmiło­
wany w prawdzie i prawach, kfóremi przez 
Boga nakarmiony byłem, czynię, co mogę, abym 
się czysty, szlachetny, niczem nieskalany, w o- 
bliczu i przed okiem Stwórcy mojego zawsze 
stawił... Różnica moja z ludźmi jest ta, że z in­
nego źródła, niż oni, biorę wiedzę moją ... a stąd 
często pyzeciwko opiniom czynić lub mówić mu­
szę — i ta jeszcze różnica, że kiedy oni oboję­
tnie schodzą się dla zmienienia wzajemnego 
kilkoforemnych myśli, ja do każdego zbliżam 
się, niby do brata... z chęcią, aby mu serce za­
pełnić, rozum zamienić w mądrość, wskrzesić 
go niby... i dać mu pęd ku wielkim celom ży­
wota..."

Zdaje się, jakobyśmy jakąś EwaDgehę czy­
tali, i jak obraz z życia pierwszych chrześcijan 
brzmi opis dnia, spędzonego wspólnie przez 
„braci" na wycieczce u Mickiewicza w Ssint- 
Germain-en-Lage. I uczucia te nie opuszczają 
już poety aż do zgonu. Po ciężkich walkach, 
po potężnych wzlotach i przebyciu wszystkich 
labiryntów fantazyi, wszystkich męczarń nieza­
służonych, wszystkich konwulsyj poszukiwacza 
szczęścia, donosi już regularnie i z przekona­
niem: „obaczysz, jak ja skromnie żyje... oba 
czysz cicbe życie moje, uczujesz muzykę tera­
źniejszych uczuć i myśli moich, które są do 
piosenki, na fletni grane podobne... uczujesz 
wewnętrzną moją wesołą i rozradowaną duszę..."

I szepcząc te pacierze, zeszedł ze świata, z 
tego świata, który dał mu 8mak szczęścia — 
dopiero w obłędzie.

Smutne życie! „Zły duch", który „peehwycił 
przymierze" młodziutkiej, gorącej głowy, bar­
dzo się nad nim pastwił

Śledzimy ten proces psychologiczny od zara­
nia do mogiły z naprężoną uwagą, z bijącem 
sercem. Opowiedziany jest tak, jak opowiadać 
umiał jeden chyba Słowacki.

Niemała to zasługa p. Meynta. że dokumenta 
owe biograficzne poety leżą przed nami tak 
kompletne, tak wierne i ścisłe.

i

leryi otwarte; wdrapuję się omackiem W pierw­
szej chwili sądziłem, żem zabłąkał się gdzieś 
na strych, bo puBto było zupełnie. Ale po chwili, 
gdy oko przyzwyczaiło się do mroku, spostrze­
gam ławki, amfiteatralnie się wznoszące, a w 
pierwszym ich rzędzie siedzi 10, mówię d z i e ­
s i ę ć  osób, mężczyzn i kobiet. Siadam więc obok 
nich i spoglądam na dół.

Wśród zgromadzonych kilkudziesięciu osób 
przeważają kobiety; przy stole prezydyalnym 
stoi ksiądz jakiś w sutannie i dowodzi, że To­
warzystwo nie rozrzuca godnościami członków 
honorowych i tym je tylko daje, którzy w praw­
dziwie zaszczytny i skuteczny sposób okazali 
swą gorliwość około rozwoju Towarzystwa.

— Więc, powiada mówca w księżej szacie, mia­
nowaliśmy członkiem honorowym poetę Asnyka, 
założyciela i pierwszego prezesa naszego Towa­
rzystwa, bo on urokiem swego imienia i ofiarną 
pracą położył podwaliny pod naszą działalność; 
nadaliśmy tę godność polskiemu patryocie, który, 
w pierwszych początkach naszego istnienia, po­
parł nas niezwykle hojnym datkiem...

Byłem pewny, że wyliczanie hojnych ofiaro­
dawców potrwa jeszcze długo, więc pytam mo­
jego sąsiada:

— A cóż to za hrabia, czy książę dał tyle 
pieniędzy ?

— E! To pan pewnie nie „tutejszy" — od­
powiada mi zapytany. — Nasi hrabiowie tutaj 
nie należą; to demokratyczne Towarzystwo. Ks. 
Gbromeeki mówił o Jerzmanowskim...

Zanim dowiedziałem się tegu szczegółu, ksiądz 
docierał już do końca swej mowy, polecającej 
na t r z e c i e g o  z rzędu członka honorowego... 
kobietę, pannę Maryę S i e d l e c k ą .

— Któż jest ta pani ?. — zwracam się znowu 
natarczywie z zapytaniem do mojego sąsiada, 
i dowidduję się, że jeBt to córkw mieszczan kra­
kowskich, niesłychanie gorliwa osoba, czynna 
w wielu Towarzystwach, i że ona to głównie 
przyczyniła się do zebrania pierwszych fundu­
szów na budowę szkoły bialskiej. Mój sąsiad 
pokazuje mi pannę Siedlecką w sali; właśnia 
składali jej wszyscy życzenia z powodu nadania 
jej dobrze zasłużonej godności. Poznałem ją; 
była to tasaroa niewiasta, co na dworcu kolejo­
wym witała Ślązaków.

— Gdzież jest jednak, myślę, rodowa pluto- 
kracya galicyjska, jeżeli z trzech członków ta­
k i e g o  Towarzystwa „Szkoły ludowej", jeden 
był biednym poetą, drugi przemysłowcem, a trze­
cim '/i stała... kobieta, co z drobnych składek 
szkolę budowała!

bopiero ze sprawozdań dowiaduję się, że na 
czele Towarzystwa stoi profesor, sekretarzem 
jest kobieta, a członkowie, to prawie wyłącznie 
galicyjska „inteligeneya". Łożą więc na cele 
Towarzystwa dzienni wyrobnicy, ludzie, co wal­
czą o egzyBtencyę dla siebie i swoich redzin; 
polskich magnatów, co, bez swojego przyczy­
nienia się, po przodkach olbrzymie odziedziczyli 
fortuny, nie maBZ w tym gronie.

— Ha! to pięknie wygląda ta, przez Czas 
wysławiana, krakowska „Europa" — pomyśla­
łem. — Jeżeli krakowskie wielkości rodu i kie­
szeni nie uznają za stosowne stanąć do pracy 
nad podżwigi ięciem oświaty ludu, uad obroną 
kresów narodowych, — to co  nam w ł a ś c i ­
wi e  p r z y j d z i e  z i eh e u r o p e j s k i e g o  
po l or u,  na co nam przydi. się tyle sławiona 
ich wielkość?

I daremnie szukałem tych ludzi przez 2 dni 
z rzędu w Krakowie. Przypatrywałem się takie 
z galeryi uczcie w hotelu saskim, i nie zapo­
mnę jej do śmierci. Sala wypełniona po brzegi. 
Goście śląscy, mężczyźni i kobiety, podejmowani 
przez tych samych ludzi, których widziałem już 
dzisiaj : przy poświęceniu sztandaru na Zwie­
rzyńcu. potem na powitaniu Ślązaków, wreszcie 
na zg omadzeniu w sali ratuszęj... Mowy sypały 
się Biarczyste; raz mówi profesor, potem dyrek­
tor i poseł, potem literat ze Lwowa, po nim pro- 
fesor-pjseł, to znowu lekarz ze śląska, akade­
micy, robotnicy śląscy itd... Ale tych panów „od 
w‘ dkiego ołtarza" — co stoją na czele najwyż­
szych instytucyj r  ukowych, tych fabrykantów 
„europejskiego poloru", mającego umysłowość

Listy Słowackiego były dotąd znane nie cał­
kowicie i nie autentycznie; wina nie spada na 
wydawców. Matka poety, pani Becu, dała była 
z listów syna odpisy, gdzieniegdzie poprze- 
kształcane i zmienione, Karolowi Szajnosze. Po 
nim otrzymał je prof. Małecki, który od wuja 
poety, Teofila Januszewskiego, otrzymał też 
mnóstwo innych jego listów i rękopisów. Ory­
ginały korespondencyi z matką przeszły pe jej 
śmierci w ręce Januszewskiego, od niego — do 
Wiktora Sobieszczańskiego, po jego zaś śmier­
ci — do p Leopolda Meyeta.

Jemu zawdzięczamy dzisiejsze wydanie. Tru­
dno było zaiste z większym pietyzmem przy­
stąpić do spuścizny wielkiego poety, niż to u- 
czynił p. Meyet. Dla niego jest ons świętością, 
więcej, niż relikwią, bo nie oprawca jej nawet 
w obce formy, które mogłyby je osłonić, lub 
zmienić. Przedrukowuje listy wedle pierwotnegc 
ich brzmienia, zachowując wszystkie niedbało- 
ści,nawet błędy, prowincyonalizmy,oie przeistacza 
pisowni poety. U takiego mistrza języka, jak 
Słowacki, interesuje nas nawet, że w listach 
pisał, a więc mówił także: s u mn i e n i e ,  dóm,  
d o p i ó r o etc. Na oddaniu w druku wiernej 
kopii, czynność wydawcy jednak się nie skoń­
czyła. F. Meyet jest nam w owym zbiorze prze­
wodnikiem, pełnym zdumiewającej znajomości 
świata i ludzi, stanowiących widnokrąg Słowa­
ckiego. Poprzedza wydawca listy pamiętnikami 
poety, aby ten własnemi słowami wprowadził 
nas w okres życia, koreBpondencyą nie objęty; 
zatrzymuje się dopiskiem przy każdym fakcie, 
w listach przytoczonym, przy ksżdem nazwi­
sku, i dodaj objaśnienia, dzięki którynr my le­
piej znamy ludzi, z którymi poeta miał do czy­
nienia, niż on sam za życia. W ten sposób po­
wstało wydanie ze wszech miar wzorowe i dla 
wszystkich, interesujących się Juliuszem, nieo­
dzowne. — Liczne ryciny i portrety podnoszą 
wartość wydawnictwa, wprowadzając nas jeszcze 
bliżej w zaczarowany krąg naszego poety.
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krakowską różnić od warszawskie), — ani śla­
du 1 Natomiast waine posługi narodowe speł­
niają Indzie bez pretensyi do przewodzenia in­
nym, tudzie ciężkiej, codziennej pracy zawodo­
wej, biorący, w chw.lach od niej wolnych, całe 
brzemię ciężarów obywatelskich na swoje barki.

To są „Europejczycy" — bo zrozumieli po­
trzeby narodu i społeczeństwa, ale nie są nimi 
nmitrowani prezesi wielkich instytncyj nauko­
wych, nie są nimi uczeni, uwieczniający swoje 
wątpliwej wartości pomysły w przez nikogo nie 
czytanych „pamiętnikach". Nie są „Europejczy­
kami" ambitni potomkowie magnackich rodów, 
sięgający skorą ręką zarówno po godności oby­
watelskie , jak po teki ministeryalne, a osuwa­
jący się od współdziałania na polu najważnie' 
szych zagadnień narodowych ooecnej doby. Ci 
ludzie, powiadam, nie są „Europejczykami", bo 
nie liczą się z duchem czasu, który wyrasta ol­
brzymem ponad nimi, i nie czują, że karleją, 
wyrodnieją...

Więc jeżeli warszawski feletonista Czasu, co 
cywilizacyę zachodu zeskamotował dla tych lu­
dzi, których ja, przez dwa dni z rzędu, przy 
tylu wypadkach i sprawach narodowych w Kra­
kowie, odszukać nie pogłem , podpisuje się go­
dłem „Europejczyka1*, — to ja, zobaczywszy na 
miejscu objawy europejskości krakowskiej , mu 
szę chyba podpisaś f 'ę:

Azyatą.

Wystawa pracy kobiet.
IV.

(K-cz). Pierwsza salkę przybytku wysti wowego 
wypełniły w całości prace „ s z k o ł y  r o b ó t  im.  
św.  S c h o l a s t y k i  w K r  r ko  wi e " .  Prace to 
dająee wymowne świadectwo zapobiegliwości sił na­
uczycielskich tej szkoły, której zadaniem wykształ­
cić naszą młódź żeńską na dzielne pracownice w 
ogniskn rodzinnem. Panienkom naszym udzielają 
tam naukę szycia bclizny, robót drutowych i szy 
dełkowycn ; rozwija się w Scholastyce kurs krawie- 
czyzny, kurs haftów i koronkarstwa. Kurs szycia 
bielizny prowadzą nauczycielki pp. Marya May.r 
berg i Władysława Bóiiuln Z działu tego wysta­
wiono 118 oi azów. Są tam: koszule, pjszewki, 
spódnice, aLn n a ranne, serwety, podbródki i t. d. 
Roboty te wykonane są z elegancyą i precyzyą, 
przynosząc zajzezyt zakładowi „Sch ilastyki". Z sze­
regu prac tego dciałn zwraca nwagę praca zbioro­
wa uczennic, które wykonały piękny obrus kościel­
ny, ozdobiony haftem weaeokim Również piękne 
są firanki, wykonaae robotą klockową i wyszywa­
niem krzyżykowem z wzorów mołdawskich przez 
p. Władysławę Mtth'n.

K p i j  krawieczyzny daje k ilk a  wzoiów, jakie 
osiągnęły uczennice pod kierunkiem p. Elżbiety 
Kirchmayerowej. Widzimy tam gustowne snknie 
rauav, spacerowe i ślubne, piękne żakiecizi i bluz­
ki. — Oddział nbót drntowych i szydełkowych ró­
wnież pięknym poszczycić się może szeregiem prac, 
wykonanych w części pod okiem ś. p Maryi Bu 
ezkowskiej, a następnie Izy Rychterowej Są to 
wprost prześliczne rzeczy. Zwracają uwagę: fcapu 
zy, serdaczki, szale szydełkowe, ubnsteozkii dzier­
gane, pasv smerneńskie, dywaniki i t. d. Już po 
wydrukowaniu kataiogu nadeszła na wystawę cen 
na makata barocco, haftowana na atłasie przez 
przedwcześnie zmarłą ś p M. Buczkowską.

Kura haftów spoczywa w wytrawnych rękach p 
Ksawery Chlebowskiej. Prace jej uczennic są wy­
kwintne i piękne. Są to hafty na atłasie, suknie, 
hafty aplikaeya, ałotem i srebrem, hafty atłasko- 
we w połączeniu z malowaniem i t. d. —  Odrę­
bna wzmianka należy się kierowanym przez panią 
Kornelię Mayerberg knrs im koronkarstwa. Począw­
szy od seryj próbek, mamy tn wzory robót, do­
prowadzonych już do doskonałości. Śliczne są ko- 
runki „gipiurewe", koronki idryjskie, saskie i  ko­
ścielne.

Wszystkie roboty pań w szkole „Scholastyki" 
wykonane są ■ wzorów artysty malarza p. Włady 
sława Pochwalskiego, który w szkole tej udziela 
nauki rysunków.

Zamykamy nasz krótki przegi^3 wystawy pracy 
kobiet. Miło nam stwierdzić, że wyBtawa t* jest 
poważnym dorobkiem w rozwoju p-zettydu kobie 
cego w naszym kraju. Starać a ę o ułatwienie zby­
tu pracy kubiecej , popierać tę pracę i posługiwać 
się tylko wyrobami krajowemi, jest zadaniem na­
szego społeczeństwa, Wystawa zbiorowej pracy ko 
bieeej niejednemu otworzyła oczy i dozwoliła zo 
baczyć to , o czem bardzo wielu nie miało dotąd 
pojęoia, t. j. że kobiety nasze wielce przyczynić 
się mogą do rozwojn ekonomicznego krajn naszego. 
Ale dążności te popierać należy usilnie, tak, aby 
nraca ta kobiet miała obfity zbyt, aby w rokn 
przyszłym draga wystawa zbiorowej pracy kobiet 
była jeszcze okazalszą od teraźniejszej.

K R O N I K A .
Buraków , 27 maja.

Sprawy miejskie. Wczoraj po połndnin obrado­
wały 2 sekeye Rady miejskiej, mianowicie sekeya 
III (prawnicza) i sekeya IV (szkolna).

Sekeya III postanowiła przedłożyć Radzie miej. 
wnioski o ndzielenie kilkn w Iowom po funkeyona 
ryuszaot magistratu i straży pożarnej zaopatrzenia. 
N, j  prośba p. Julii Kłosowskiej o zapomogę po­
stanowiła sekeya prtejżć do porządku dziennego. 
Uchwalono fundaoyę p. Marchwiewioza w kwocie 
1000 iłr. na zapomogi dla rzemieślników przyjąć 
w earzad gminy. Udzielono Towarzystwn „Przyja­
ciół sztuk pięknych" w Krakowie ustępstwa hipo­
tecznego dla pożyczki 55.000 którą Towa­
rzystwo zaciągnąć ma na realność lwh. 2326. Przy­
znano 6 at'óż< m nocnym, nwolnionym ze słnżby, 
stałe roezne zaopatrzenie. 4 z tych stróżów pobie 
rat będzie, jako zaopatrzenie, po 185 złr., jeden 166 
złr., j'den 140 złr. rocznie. Następnie sekeya bez 
odnoszenia się do Rady miej, we własnym zakre- 
jie działania udzieliła datek po 10 złr. z powodu 

nbileusrn cesarskiego 7 miej. cieślom i 7 pomo­
cnikom straży pożarnej. Nakoniec uchwalono wnio 
>ek prujśoia do porządkn dziennego nad prośbą 
P- Maryi Like, wdowy po funkeyonarynszn magi- 
stratn, 0 przedłużenie datku dla jej córki, Aleksan­
dry Like, jeszcze na rok jeden.

Sekeya IV uchwaliła: udzielić 500 złr, subwen- 
eyi dla oddziału artystycznego kursów im. ś. p<

Baranieckiego, takąż subwenc/ę w kwocie 300 złr. 
dla Tow. przyrodniczego im. Kopernika na wysta­
wę zbiorów przyrodniczo-dydaktycznyeh, z zastrze­
żeniem, że ze zbiorów tych będą mogły korzystać 
knrsa im. ś. p. Baranieckiego i szkoła wydziałowa 
św. Scholastyki. Jednorazowej snbweneyi w kwocie 
600 złr. udzielono również Towarzystwu miłośni­
ków historyi i zabytków miasta Krakowa. Prócz 
tego załatwiła sekeya p.rę innycL spraw drobniej­
szych, wewnętrznej natury.

Otrzymujemy następujące pismo: Ś. p. mąż mój, 
Grzegorz Grzybowski, został w ostatnich miesiącart 
1898 r. przez zgromadzenie urzędników państwo­
wych, będących w stanie spoczynku wybrany prze­
wodniczącym komitetn, mająccgu się zająć nryskt 
niem podwyższania płac emerytalnych. Wśród go­
rączkowej czynności, rozwiniętej w powyższym celu, 
popadł mąż mój w ciężką niemoc, która go życia 
pozbawiła.

Na koszta, połączone z czjnnoScumi komitetn, 
złożyli emeryci z całego krajn do rąk ś. p. męża 
mego kwotę 130 złr. Gdy mi nie jest wiadomem, 
co z sumą powyższą mam nczynić, przeto w tej 
drodze zwracam się do wszystkich pp. urzędników 
państwowych w stanie spoczynku, ażeby w prze­
ciągu miesiąca po odbiór snmy 130 złr , która ró­
wnocześnie na książeczkę wkładkową Kasy oszczę­
dności m. Krakowa umieszczoną została, przez u- 
pravnionych do odbiorn zastępców się zgłosili

Po bezskutecznym npływie zakreślonego tutaj 
terminu, sumę 130 złr. złoże n» rzecz gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, w przekonaniu, że takie 
zarządzenie odpowie woli składknjących i przyczyni 
się do nczczenia pamięci mego męża, który zbytn;ą 
gorliwość w pornczonej mu sprawie polepszenia 
doli emerytów, życiem opłacił.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania. 
Kraków, dnia 26 maja 1899 r. Antonina Grzy­
bowska nlica Niecała. L. 5.

Plotki na polskich magnatów. Niedawno temu 
zamieściły niektóre dzienniki „ p a s z k w i l "  na hr. 
Andrzeja P o t o c k i e g o  i pokazało S’’ę na pod 
stawie l ;stu adwiktta, dra Roińskiego, że „paszkwil" 
nie miał najmniejszej podstawy. Coś podobnego, 
tylko w znacznie mniejszych rozm:arach, powtarza 
s:ę obecnie z osobą hr. Stanisława Tar no ws ki e g o ,  
gdyż Czas zamieścił wczoraj p. t :  „ P l o t k i  k o  
r e s p o n d e n t ó w "  następującą wzmiankę w swi 
jej Kronice:

„Kuryer Lwowski zamieścił telegram z Krakowa, 
którego treść stanowić może próbkę ś m i e s z n y c h  
b a j e k  i n a p a ś c i  d z i en ni  k a r s k  i c  b. Tele­
gram ten donosił, jakoby hr. Stanisław Tarnowski, 
na zaproszenie, aby wziął ndział w obchodzie po- 
święoeaia iztandarn weteranów 1863 r., odpowie­
dział l i s t e m  i m p e r t y n e n e k i m  i pizesłał 
40 centów za przysłany sobie gwózdż do sztanda­
ru (I) ;  telegram obwieszczał także światu, jakoby 
hr. Andrzejewa Potocka równie niegrzeczny prze­
słał* list z datkiem 10 złr.

„Skutkiem tej bajeczzi, przesłał p. Kułikewaki, 
prezes „Przytuliska", następujące sprostowanie re 
dzkryi Kury era Lwowskiego:

„Nieprawdą jest, ażeby listy hr. Tarnowskiego 
i hr. Potockiej były 'mpertynenckie, jak również 
nieprawdą je st , ażeby hr. Tarnowski postał był 
40 ct. Upraszim zatem szan. redakcyę, aby na 
podstawie § 19 nstawy prasowej niniejsze sprosto­
wanie w najbliższym Nrte dziennika umieściła."

Tyle Czas. Dla wyświetlenia prawdy, o którą 
przecież organowi hr St. Tarnowskiego w pierw 
szym rzędzie eh Jzi, możemy uznpełnić sprostowa­
nie p. Knłukowtkiego stwierdzeniem fakta, że list 
hr. St, Tarnowskiego ntrzymauym był rzeczywiście 
w zupełnie przyzwoitym i nprzejmym tonie. Hr. St. 
Tarnowski, którego, wraz z małżonką, zapr szono 
do wbici., gwiździ w drzewiec sztandaru i ,  wedle 
powszechnego zwyczaju, do zaproszenia dołączono 
gwoździe, opatrzone nazwiskami zaproszonych, od­
pisał w imienin swojem i żony, że w poświęcenin 
sztandaru udziału wziąć nie mg ą ,  gdyż żona jego 
już wyjechała, a on sam wyjtżiża w niedzielę. 
Ponieważ zaś gwoździe opiewały na jego nazwisko 
i jnż się utyć nie dały, więc prosił hr, Stanisław 
Tarnowski prezydynm „Przytuliska" o zawiadumie- 
nibgo,  i l e  te g w o ź d z i e  k o s z t n j ą ,  a b y  
m ó g ł  c e n ę  i c h  z w r ó c i ć  i n i e  n a r a ż a ć  
T o w a r z y s t w a  na s t r a t y .

Taką je bt treść, rzeczywiście niczem przeciw 
przyzwi itośoi towarzyskiej nie grzeszącego lmtu hr 
St. Tarnowskiego, itóry przecież zupełnie formal 
nie postąpił, nie chcąc naraz ć na straty Towarzy­
stwa powstańców, bo przecież nie zapomniał, ze 
brat jego zg:nqł od kuli moskiewskiej w powsta­
niu, a on sam, za udział w knnspiracyi, siedział 
w więzieniu ołimunieckiem. Możemy tylko nspo 
koić skrupuły s?an. prezej* Akad ‘m'i krakowskiej 
tym szczegółem, że gwiździe,  przeznaczone do 
drzewca sitaDdarn powstańców, były bardzo ...tanie. 
S z t u k a  k o s z t o w a ł » p o d o b n o z a l e d w i b  
381/* c e n t a ,  więc koszt dwóch gwrźizi wynosił­
by zaledwie 77 c t ., co znowu dla „Przytuliska" 
nie będzie stratą zbjt dotkliwą.

Posiedzenie i odczyt. Dnia 30 maja e godz. 6 
wieczorem w sali Rady miejskiej w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  członków Tow rrzystwa miłośników 
historyi i zabytków m Krakowa. Rozpocznie od­
czyt dra St. Tomkowiota p. t . : „Włosi kupcy 
w Krakowie (XVII XVIII)", poczem nastąpi spra 
wozdanie roczne, nchwalenie dodatku do statntn, 
wybory zarządu i wnioski członków. Osoby, chcące 
przysrąpić jeszcze do Towarzystwa, mogą przybyć 
na salę i tam się zapisać.

W razie braku kompletu następne zgromadzenie 
odbędzie się tegoż samego dnia i w temże samem 
miejscu o godz. 7 wieczorem i będzie ważnem bez 
względu na liczbę obecnych.

W jdawany przez to Tow-rzystwo „Rocznik kra 
kowski" tom II opuścił prasę i będzie od dnia 
29 maja wydawanym. Zawiera: prof. Łuszczkiewicza: 
„Najdawniejszy Kraków na podstawie badań topo­
graficznych"; Tomkowicza: „Szkoci w Krakowie", 
Kutrzeby: „O rodzinie Wierzynków"; Zubrzyckiego; 
„Budownictwo Krakowa" ; Krzyżanowskiego: „Sęi 
mikowanie mieszczaństwa"; Chmielą: „Znaki noże 
wników krakowskich"; Wyspiańskiego: „Witraże 
dominikańskie"; Sternschnssa: „Godła demów kra 
kowskich" i t. d.

Z uniwersytetu. P. Stefan Isterewicz, rodem ze 
Zbaraża w G alicji, otrzymał dziś na tutejs.ym n- 
niwersyteoie stopień doktora wszech nank lekar­
skich.

W „Związku literackim11 wygłosił prof. O. Buj- 
wid interesującą pogadankę p t.: „Polacy w Tur 
cyi": były to wrażenia turysty ze świeżo odbytej 
wycieczki do Konstantynopola i do kolonii polskiej 
w Adampolu. P. dr Kwasnicki, znawca stosunków

wsohodn, dodał kilka cennych uzupełnień i wyja­
śnień.

Następne posiedzenie odczytowe odbędzie się 
w poniedziałek dnia 29 b. m. o godz. 7 1/* wieczo­
rem; mówić bedzie p. dr Ignacy Suesser o „Ger­
hardzie llanptmannie".

W sprawie katastrofy kolejowej na linii Trze­
binia— Skawee otrzj mnjemy »t»wiadi mienie, że are­
sztowany jr pierwszej chwili maszynista Walery 
Chmielaiski został, po przeprowadź nem śledztwie 
wstępnem, w dnia wczorajszym na rozkaz sędziego 
śledczego w z wtórze wypuszczony na wolno! ć

Wyścigi konne. Członkowie komitetn Tow&nry 
stwa międzynarodowych wyścigów konnych zwie­
dzili w zeszłym tygodnin tor wyścigowy gładki, 
przeszkodowy, oraz szkołę skakania i wyrazili się 
c jtanie torów bardzo zaiawalniająco. Roboty aa 
placu wyścigowym około bndyaków i uporządko­
wania placów są już prawie n* akończeuiu, a za 
kilka dni podczas rannych próbnych galopów bę 
dzie tam rojno i gwarno, bowiem znaczna ilość 
koni, biorących ndział w wyścigach krrkowskicb, 
zaraz po meetingu wiedeńskim nr plae wyścigowy 
zjedzie.

Wielki festyn, który się odbędzie w razie po 
gody jutro 28 maja w Parku krakowskim będzie 
się odznaczał, jak afisze donoezą, wielką oryginal­
nością. Na program składają się: koncert śpiewa 
ków i myzyki wojskowej 13 p, p., corso kwiatowe 
cyklistów, produkeye akrobatyczne, loterya fantowa 
i żywych zwierrąt, walka na confetti i t. d Jako 
nowość praktyczną z piasć się godzi, że wydawane 
będą bilety wstępu do bufetu wraz z podwieczor­
kiem za 25 ct.

Na cele festynn przesłały następujące panie 
fanty, hr. Andrzejowa i Adamowa Potockie 25 
fantów, R. Trzebicka 1 koźlę, J. Kotarbińska 4 
teki malowane, 2 ozdobne ramki, K, Hupkowa 
1 lalkę, R. Żeleńska 7 fantów, hr. J. Michałowska 
4 fanty i piękną makatę ręcznej rob ty, dr. Julian 
Dunajewski 10 złr., p Grodzicki 10 flaszek wina, 
p. Niesiołowski 6 fantów.

Początek festynu oznajmią wystrzał/ mrździe 
rzowe.

Prześliczne karty korespondencyjee z swoj 
skiemi typami, wykonanemi w sposób wysoce arty­
styczny, wedle ślicznych i iwarel młodego artysty 
malarza p, Wachtla, wydała śsięgaraia lwowska
H. Altenberga. Wśród pierwszej seryi tych kart, 
które ukazały się jnż w haadln, zwracają na sie 
bie nwagj: „Góralka", „Lirnik", r Krakowiak" i 
„Krakowianka", oraz „Żyd modlący się".

Aresztowanie. Policya aresztowała wczoraj Wła­
dysław. Zdechlikiewioz. z Grzegórzek za awantnry 
i pobicie matki.

Upadłość Wiedeński „Związek wierzycieli" ogła­
sza nprdłośoi: Jadwigi Szmidt, kupcowaj w Kra 
kowie, i Herminy Heller, firmy handlowej w Sta­
nisławowie.

Podrzutek. Wczoraj wieczorem w snterynach do- 
mn pod 1. 10 przy nlicy Jabłonowskich znaleziono 
podrzucono 3 tygodniowe dziecko płci męskiej. — 
Dzieoko owinięte było w pieluszki szpitalne i zna 
leziono przy niem 50 halerzy.

Zamach samobójczy w wagonie. Przed kilku 
dniami w wagonie II klasy kolei transwersalnej o 
kilka stacyj za Krakowem usiłował odebrać sobie 
żyeie Wystrzałem z rewolweru p. A. T. Knla, wy­
mierzona w piersi, w okolicę serca, przeszła na 
wylot. Stan ohurego beznadziejny. Ze znalezionych 
doknmentów okazało s;ę , śe samobójca jethtł ze 
Lwowa. Powód samobójstwa nieznany.

Nieszczęśliwy wypadek. Przy robotach wodo­
ciągowych zdarzył się dzisiaj smntny bardzo wy 
padek. Na Półwsin Zwierzynieckiem, i powodn złej 
ba-dzo drogi robotnicy pomagali do rustania -'(.ła­
dowanego wozn, którego u ciągnąć nie mogły za 
przężone konie. Nadzorca robotników, Antoni Czecb, 
który również pchał w óz, -pjdłożył nogę pod koło 
wozn. Konie rnszyły i koło zgruchotato Czechowi 
nogę, a diugą nogę mocno potłnkło. Nieszcręś'i 
wogo odwiozło pogotowie ratnnkowe do szpitala św. 
Łazarza.

Wyrok w procesie Bujnowskiego. Późnym wie­
czorem zapadł wczoraj wyrok w procesie Bujnow­
skiego, oskarż nego o sprzeniewierzenie 12.000 złr. 
w Wydziale krajowym. Przys!ęgli j e d n o g ł o ś n i e  
zaprzeczyli winę oskarżonego, a trybunał wydał 
wyrok, uwalniający eskarżt nego od odpowiedział 
ności.

Oszustwo. Sprawa o oszustwo, spełnione przez 
złożenie fałszywej przysięgi, tocząca się przeciw 
Hi fistaedterowi i Benjaminowi Kornreioberowi, za 
kończoną zastała wczoraj około godz. 9 wieczorem. 
Ad«\ dr. Frlihling w świetnej swojej obron:e po­
wołał się na niewiarygodność świadzów dowodowych: 
Bodnera, Spaeta, Weissberga i Nebenzahla. Weies- 
berg siedzi obecnie w więzienin śledezem, oskarżo­
ny o szwindle przy przedsiębiorstwie wojskowem 
Trybunał nwolnił cbydwóoh oskarżonych i w myśl 
wywodów dra Fitlblinga uznał w motywach nwal 
niająeego wyrokn niewiaregodneść świadków, głó 
wnie zaś świadka Nebenzahla, jako takiego, który 
prowadzi kouknrencyjny z 3  ff itsedterem interes.

Wynik wyborów do lwowskiej Rady miejskiej' 
Wczoraj o godzinie 8 wieczorem ukończono we 
Lwowie skrutynium wyborów do Rady miejskiej. 
Skrntyninm to trwało 8 miesiące. Absolutna wię­
kszość głosów wynosiła 3042,

Wybrani zostali:
Baozewski Leopold otrzymał głosów 4140, Bar 

dasz Ferdynand 5862, Baseb Karol 4681, Bisner 
Jakób 3974, Bielański Bolesław 5232, Biumenfeld 
Henryk 3193, hr Borkowski Jerzy 5029, dr. Byk 
Emil 3103.

Dr Caro Jcheskiel 4663, dr. Ciesielski Teofil 
5889, Cinchciński Stanisław 5057, dr. Ćwikliński 
Lndwik 3776, Czapczyński Piotr 3696.

Drexler Ignacy 5430, dr. Dulęba Władysław 
4457, dr. Dziędzielewicz Antoni 5769, Dzikowski 
Alfred 4989, Dzieślewski Roman 5329, dr, Dzi- 
wińaki Placyd 4070.

Friedrich Edward 55 47, Fried Ignacy 3128.
Gaberle Emil 5941, dr. Gerstmau Teofil 4898, 

Getritz Aleksander 4419, dr. Głąbiński Stanisław 
5518, dr. Goldman Bernard 4144, Gołąb Andrzej 
3514, Grabiński Wacław 5692, Gross Ferdynand 
8727, Gryglaszewski Jan 5805, Gnbrynowicz W ła­
dysław 3598, dr. Gryziecki Feliks 5931.

ELeppe Edward 5416, dr. Holzer Wilhelm 4946.
Ihnatowicz Jan 4953, Janowski Józef Kajetan 

8722, Janowicz Krzysztof 3674, Jankowski Ale- 
ksaaier 4332, Jonasz Manrycy 3401.

Klein Robert 3940, Krach Jan 4701, Knźnie- 
wiet Wincenty 3506.

Lang Justyn 5734, ks. Lenkiewicz Zygmnnt 
5459, Lewicki Józef 5286. dr. Lisiewicz Aleksan­

der 3787, Lenki Jan 4178, dr. Loewenstein Na­
tan 3399, Łnkawski Wojciech 5394.

Dr. Mahl Jakób 4030, dr. Małachowski Godzi- 
mir 4782, dr. Małecki Antoni 5426, dr. Marchwi­
cki Zdzisław 3772, Markiewicz Stanisław 4897 
er. Marjanski Aleksander 5777, Marynowski Edw. 
4787, Mayer Natan 3155, Majerski Stanisław 5244, 
Michalski Michał 5102, Mikuliński Bolesław 5467, 
Mozgi Eranciszek 5198, Mokrzycki 4021.

Najsarek Tomasz 3858, Nenman Józef 5215.
Ks. Olszewski Letus 4601.
Dr. Pawlewski Bronisław 5846, Piepes Poratyń 

ski Jakób 4102, dr. Piętak Leonard 5461, dr. Pi- 
sek Wilhelm 4711, Platowski Stanisław 3823, 
Przybylski Karol 3132, Podłowski 3798.

Rawer Karol 4745, Rawski Wincenty 5598, dr. 
Radziszewski Bronisław 4748, dr. Reiss Albert 
4243, Rewakowicz Henryk 5588, Riedl Edmnnd 
4430, Rouaaowicz Tadensz 3362, dr. Roszkowski 
Gnstaw 4155,

Szayer Karol 4576, Schmelkes Izak 3727, So- 
lcski Józef 5903, dr. Starczewski Stanisław 3711, 
Stachiewirz Władysław 5626, ks Stopczyński Jan 
5789, di. Stroyrowski Edward 5876, Szirmei Jó 
zef 3588, dr. Szpilman Józef 5371, Szwejkowski 
Jan 3295.

Dr, Thullie Maksymilian 3444, ks. Teodorowicz
Józef 5410.

Walichiewicz Michał 5161, dr. Weigel Józef 4 574, 
Wilusławski Antoni 3764

żebiowski Tadeusz 4194.
Wybn.pych tedy radnych zostało 97. Ściślejszy 

lybór na 3 mandaty odbędzie się między Spreche 
rem 2934, Dołżyckim 2769, Niemczynowi.kim 2692, 
dr. Jutem Rnckerem 2670, Peredatkiewiczem Au 
drzejem 2629, dr. Steczkowskim Janem 2501. — 
W miejsce ś. p. Piotra C..Soczyńskiego odbędzie 
się ponowny wybór.

Zmarli, w  Karlsbadzie zmarł w 34 roku życia 
Karol F r e e g e , właściciel znanego w całym kra­
ju zakładu ogrodniczego. Zmarły był czynnym na 
der członkiem Towarzystwa ogrodniczego w Kra 
kowie. Pozostawia wdowę Annę z Kałnżyńskich, 
do niedawna artystkę teatrn kr: kowskiego.

Cecylia hr. D z i a ł y ń s k a  zmarła w Poznanin. 
Znacznego majątku swego nżywała główaie na ko­
rzyść biednyrh, których istotną była opiekunką.

W Pozi nin zmarł Józef Ż y c b l i ń s k i .  zasłfe■ 
żony obywatel.

0 imarłym dyrektorze Tow. muzycznego we 
Lwowie, ś p Rud >Ifie Schwarzu, p;sze prof Stan. 
Niewiadomski w Słowie Polskiem :

Minęło lat dwadzieścia od chwili, gdy po nstą- 
pienin dyr. Mikulego ob ął kierownictwo gal. To 
worzystwa mu*. Rudolf Szwarz. Nom nacya ta, z 
początku prowizoryczna, w r. 1888 zmienioną zo­
stała na stałą i przyczyniła się do wzrostu Towa­
rzystwa muzyczn igo. Oprócz dyrekoyi administra- 
cyjnej prowadził ś. p. Schwarz koaserwatorynm i 
dyrygował prodnkcyąmi Towarzystwa.

Koncerty Towr-zyttwa weszły n« drogę szerszą, 
niż dawniej. Zamiast licznych drobnych produkcyj, 
zaczęto dawać wielkie koncerty, przyczem ndział 
fortepianu został do minimum ograniczony. Je­
szcze więcej jednakże dało się to dostrzedz w tre­
ści programów. Przestała ona kręcić się około kil 
ku imion nprzywilejowanych, czyli inaczej mówiąc, 
zmoderaizowała się do pewnego stopnia. trećci 
tych programów objawiał ś. p. Rudolf Schwarz 
bardzo dożo smakn i zamiłowania sztuki.

Ś. p, Rudolf Schwarz, nrodzony w r. 1834 w 
Wadowicach, pobierał naukę muzyki n nilkn nau­
czycieli, między innymi r Loefflera. W późniejszych 
latach był nczniem Mil niego Pierwotny swój za 
wód knpieoki zmienił tylko wskntek wielkiego przy­
wiązania do srtnki, na zawód mnzyka. Ale i z cii 
sów owych dawniejszych niejedno piękna wspo­
mnienie pozostało o jego zacnym charakterze i o- 
bywatelskiem poezuciu, Sklep przy nl;oy Katedral­
nej (galanteryjny w połączeniu ze składem forte­
pianów) odegrał w r. 1863 bardzo lympatyczną 
dla nas rolę. Zu .chodzili w niłn przytułek prześla­
dowani pi zestępcy polityczni, a niejeden z nieb 
wolność swą zawdzięczał dobremn sercu właściciela 
i tej fizczęśliwej okoliczności, że sklep ciągnął nię 
od piaon katedralnego do dzisi jszej nlicy Boimów 
i mial dwa wejścia. Był więc zmarły jednym ■ tyci 
dodatnich typów, jakich spotykamy nierar wśród 
ludzi pochodzenia obcego, a przywiązanych serde­
cznie do kraju, przybranego za własny. Żal też 
szczery i gorący towarzyszy jego zwłokom do gre 
bn, a pamięć pełna wdzięczności i czci pozostaje 
w dłngie lata.

Kratter wraca! Wczoraj wieczorem krążyły po 
Lwowie w kołach, Da wiarę zupełnie zasługujących 
pogłoski, że b. adwokat Fryc Kratter zwrócił się 
do konsniatn austriackiego w Nowym Jorkn z proś 
bą o udzielenie mu listn żelażnego na bezpieczny 
powrót dc Lwowa, gdyż zamiei z< dobrowolnie sta­
wić się piced lwowskim tadem karnym.

Obchód Słowackiego we Lwowie, w  „Związkn 
nankowo literackim" odbył się onegdaj uroczysty 
obchód, zsgajony słowem Jana Kasprowicza. Część 
deklamacyjna spoczywała w rękach znakomitego 
artysty sceny lwowskiej p. Chmielińskiego, oraz 
panny Wandy Nałęcz. Pierwszy mistrzowsko wy­
głosił „Szwaj<aryę", zaś pDa Nałęcz nstęp z „Liii 
Wenedy" Słowackiego, oboje wśród żywej aklama 
cyi publiczności.

Długotrwałe oklaski zebrała pua Ludwika Ma 
rek, w której poznaliśmy w;ele obiecującą śp ewa 
ezkę koloraturową. Niemn:ejszem powodzeniem c ii- 
szyła się gra zaszczytnie znanego skrzypka p. Pa­
liki wskiego.

Zjazd delegatów „Rodziny11, Towarzystwa od 
17 lat z korzyścią dla kraju pracującego, odbędzie 
się tego roku w Bochni w niedzielę dnia 28 b„ m. 
Delegaci przybędą do Bcchni rannym pociągiem 
o godz. 7 miD. 38 a po wysłuchanej cichej Mszy 
św. odbędzie się jawne posiedzenie w sali Rady 
miejskiej pod przewodnictwem p. Tadensza Czar 
kowskiego-Golejewskiego. Po posiedzenin p Weli 
chowati, I wiceprezes „Rodziny" wygłosi odczyt 
na temat „O oszczędaości".

Po południu zwiedzą delegaci miasto nasze i o 
godz. 5 przybędą do „Sokoła", w którego ogro­
dzie będzie koncert orkiestry salinarnej, a równo­
cześnie młodzież odda się grom i zabawom pod 
kierunkiem nauczycieli „Sokoła"; wieczorem spalo­
ne zostać.! ognie sztuczne.

Majątek „Rodziny" wynosił z końcem 1898 r. 
kwotę 93.066 złr. 56 ct Liczba zaopatrywanych 
atałemi zapomogami inwalidów i wdów opróoz sie 
rót, wynosiła z końcem 1898 r. 38, a pobrana 
przez nich ogółem snma 1.592 złr. 24 ct.; poje­
dyncze oddziały wypłaciły w tym samym eeln 
kwotę 600 złr. Trzynastu stypendystom udzielono

wsparć w kwocie 375 złr., a na pokrycie kosztów 
pogrzebowych wypłacono 90 złr., czyli że w ubie­
głym rokn przyszła „Rodzina" w pomoc członkom 
swoim w ogólnej sumie 2.657 złr., a od założenia 
Towarzystwa wypłaciła w tych celach razem złr. 
12.941.

Stanisławów, 25 maja. (Koresp. N  Reformy). 
Szef oddziału komcreyalnego tutejszej dyrekeyi 
kolejowej, starszy nraektor kolejowy p. Edward 
G ą s o w s k i , był wczoraj praeamiotem erdeczaej 
owacyi ze strony personali urzędniczego tego od­
działu. P. Gąaowski, wysłużywszy wymagane lata, 
przechodzi w stan »pociynfcu i udaje się na stały 
pobyt do Lwowa, pożegnał się też wczoraj z swo­
imi współpracownikami, którzy przy tej sposobno­
ści wyprawili mn serdeczną owaeyę. Imieniem urzę­
dników oddziału komercyalnego przemrwiał starazy 
rewident p. Smolka, zapewniając p. Gąsowskiego, 
że zawsze zostanie im w pamięci i w seren, jako 
najzacniejszy przełożony i najserdeczniejszy kolega. 
Zarówno żegnany, jak i żegnając; łzy mieli w o- 
u ich. P. Gąi iweni zasłuż; ł  sobie na tę owaeyę 
istotnie, ciesząc s:ę jako obywatel i jako urzędnik 
pięknemi zaletami nmysła i serca. Otaczr go też 
poi ezechny szacunek i towarzyszą mn życztnia 
wszystkich, którzy go tylko znają, ażeby w szczę­
ściu i spokoju zażywał w jak najdłnższe lata owo­
ców swojej pracy. Na cześć p. Gąsowskiego wyda­
ją urzędnicy kolejowi bankiet.

W Andrychowie odbyło się przed kilkn dniami 
przedstawienie amatorskie. Zagrano „Łibzowianów" 
i „Bartosza Głowackiego". Odznaczyły się panie: 
F. B , M W. i P. P.

Listy gończe. Sąd powiatowy dla spraw kar 
nych w Sokaln roz «lał list gończy za zbiegłą z 
N śnie Katarzyną Komsą, oskarżoną o zbrodnię za­
mordowania swego l 1/*-rocznego dziecka. Komsa 
liczy lat trrydzieści kilka, jest brunetką, wzrostu 
średniego i mówi z mazurska.

Drugi Ust gończy rozpisał sąd w Grybowie za 
zbiegłym z Bukowca ad Ciężkowice Leizorem 
Herbstem. zwanym „Knrzyłeb", 28 letnim izraeli­
tą, oskarżonym o zbrodnię miłowanego zgwałce­
nia. Herbst jest branetem, wzrostu niskiego, Bilnie 
zbudowanym mężczyzną.

Rozprawa sądowa o pobicie Krausa redaktora 
humorystycznego pisma Fackel pracz literata Fried- 
uiaui > odbyła się wczoraj przed kratkami sądn po­
wiatowego wiedeńskiej dzielnicy Josephstadt. Spra­
wę tę przedstawiła Nowa Reforma dokładnie 
w Kronice Nrn 109, obecnie podajemy telegrafi­
czne doniesienie o wynikn procesu

W i e d e ń ,  27 maja. W procesie Kransa prze­
ciwko Friedmannowi sąd skazał Friedmanne na 10 
dni aresztn, Adlera na 7, Handela i Kahanego na 
grzywnę po 50 złr. Doermann i Stoessler zostali 
uwolnieni.

Ponowne doszcze W Anstryi Wyższej, Saljbnr- 
gu i Tyroln spowodowały znown znaczne podwyż­
szenie się poziomn wody w Dunijn, Jnie, tndzież 
w innych rzekach. Dnnaj wystąpił w niektóryoh 
miejscowościach z brzegów, n. p. pod Wiodniem, 
obok mostu kolei Północno-zachodniej. W pnnkcie, 
gdzie się łrczy kanał Dunajn z rzeką, i oda zalała 
znaczną przestrzeń. Dworzec sanit*rno-desiufokcyjuy 
obok Kaiser Ebersdotf stoi pod wodą.

Z Schaerding donoszą, że etan wody w rzece In 
dosięgnął 2*62 metra po nad zero. Aniza i Tn un 
również przybierają. W Gaenserndorfie pod Wie­
dniem rzeoik< March wystąpiła z bisegdw i zalała 
znaczne przestrzenie uprawnych pól.

Kościół polski W Wiedaiu. Na loteryę fantową 
na pokrycie kosztów kościoła polskiego w Wiednia 
nadesłano w dalszym ciągu następują e fanty: dy­
rektor Julian Fałat z Krakowa szkic do obrazn 
własnego pędzla „Przy ognisku"; ks. Wojeieeh Fa- 
liński z Wiednia rvchy artystycznie rzeźbione z 
bronzu wraz z szachownicą i stolikiem do kart; 
p. Bogdanowicz z Wiednia obraz olejny „Widok 
wiejski"; wreszcie p. R»lbanovra z Wiednia obraz 
olejny, na drzewie malowany.

Ku czci Puszkina. Ct wnraliśmy dzisiaj nastę­
pujący telegram z Petersburga od przedatawieieli 
paasy rosyjskiej, nłożony po  p o l s k a :

„Urządzając 26— 30 maja, czyli 7— 11 czerwca 
now. st., nroczystości na nezesenie pamięci Pns-ki- 
na, prasa petersbnrska zaprasza Fanów do Peters­
burga dla ndziału w tej słowiańskiej nroczystości. 
Delegaci petersburskiej prasy: GajćLburow, Gu- 
rewicz, Komarow, Notowicz, Proper, Sutr~~in, 
Cłudjakow.u

Równocześnie od redakcyi Kraju petersbnio. 
go otrzymnjemy następujące pisme:

„Redakcya Kraju ma zaszczyt zaprosić Sn 
Redakcyę Nowej Reformy na wieczór literacki, r 
święcon; pamięci największego z poetów rosyjsl. 
Aleksandra Puszkina, z raoyi setnej rocznicy jegv- 
nrodzin. Wieczór ten odbędzie się w Petersburga 
w sobotę dnT 22 maja (3 ozerwoa) w wielkiej sali 
bibliotecznej kośnioła św. Katarzyny i składać się 
będzie z traech odczytów polskich o Pńsakinie, 
które wygłoszą pp. Włodzimierz Spasowiez, Jan 
Łoś i Stanisław Ptaszyoki."

Redakcya Kraju przyjmuje telegramy jnbiien- 
szowe, przeznaczone dla komisyi Puszkinowskiej, 
lnb komitetu Związkn pisarzy rosyjskich, i podej­
muje się przesiać telegramy według adresu

Emil CaStelar, o którego śnrerci doniosły wczo­
rajsze telegramy, urodził się w Kadyksie dnia 8 
września 1832. Lioiąc lat 22 przyłączył się pod­
czas rewolucyi lipcowej do demokratów, a w dzie­
sięć lat potem był jednym z założycieli dziennika 
Democracia. Równocześnie zaś .ostał profesorem 
historyi na madryckim uniwersytecie, lecz uwiel­
bienie, jakiem otaczała go młodzież, ściągnęło na 
niego prznślabuwanie rządu przed którem musiał 
nciekać do Francyi. Powrócił stamtąd w r. 1868 
w początkach rewolucyi wrześniowej. Został wy 
brany posłem, a po zaprowadzeniu republiki w r. 
1873 był ministrem spraw aagranicznych, prezy­
dentem kortezów, wreszcie prezydentem ministrów 
z władią dyktatorską. Gdy w r. 1875 przywrócono 
monarchy w Hiszpanii, Castelar złożył profesurę 
i przerósł się do Paryża, lecz już w 1876 wy­
brany ponownie do kortezów, powrócił i odtąd pra­
cował niezmordownnie jako dziennikarz, uczony 
historyk i polityk dla idei republikańskiej. Tymcza­
sem ucisk reakcyjny w Hiszpanii stawał się coraz 
to gwałtowniejszym, a wobec tego wśród republi­
kanów rosło przekonanie, że przeciw uciskowi użyć 
należy gwałtownych środków. Castelar był innego 
przekonania i dlatego w r. 1893 cofnął się od ży­
cia publicznego. Przed parn tygodniami wybrano 
go jpoiownie postem, —  lecz mandatu nie przy­
jął z powodn, że go nzyskał małą większość ą gło 
sów, co nważat za pewnego rodzaju wotum nie-
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ufności. Dziś ma się odbyć jego pogrzeb w Madry­
cie urządzony kosztem kraju.

Proskrypcya pieśni polskich. W pismach nie­
mieckich czytamy: „W  śpiewniku „Harfiarz", wy­
danym nakładem p. Stefana Surzyńsk.ego w Tar­
nowie w Galicyi, znajdują się 3 pieśni: „Cześć nol
skiej ziemi", „Wezwanie do broni" i „Marsz ka­
szubski1', które uznano jako karygodne w Rzeszy 
niemieekiej. Skutkiem tego zakazano sprzedaży 
śpiewnika z powyiszemi pieśniami, a płyty i formy 
nakazano znisczczyć.

Proces pnsowy wytoczyłn prokuratoryn pruska 
redaktorowi Wiarusa Polskiego, p. Brejskiemu, 
w Bochum, który siawać będzie w dn.u 31 b. m. 
przed sądem. Oskarżonym jest o rzekomą obrazę 
członków wyższego urzędu górniczego w Dortmun­
dzie. Obrazy dopatrzono się w artykule, w którym 
owa gazeta brała w obronę górn.ków polskich, za­
grożonych wydaleniem z kopalń tamtejszych, jeżeli 
się wkrótce nie naaozą dostatecznie języka niemie­
ckiego.

Sezon operowy letni rozpoczyna się w Warsza 
wie dnia 15 czerwca. Wystąpią tam: pani Arklowa, 
pp Floryański i Gabryel Górski. Sezon rozpocznie 
się „Lohengrinema.

Sara Bernhardt —  Hamletem. W zeszłą sobotę 
w Paryżu, w teatrze „Renaisaance" Sara Bernhardt 
grała rotę Hamleta. Jak donoszą, artystka była 
świetnie ucharakteryzowaną, w głosie czuć jednak 
było wysiłek zmiany. Oprócz paru scen efekto­
wniejszych całość nie sprawiła wrażenia.

Konknrsy. Rady szkolne okręgowe w Przemyśln, 
Rndaacn i Grybowie ogłaszają konkurs na obsa­
dzenie kilkndziesięciu posad nauczycielskich z ter­
minem do 28 czerwca b. r.

Dnia 24 czerwca b. r. odbędzie się w kaplicy 
św. Zofii we Lwowie, przed południem pc mszy 
św. losowanie posagów z fuadaeyi imienia: 1) Jana 
Antoniego Łukiewicza, 2) Karola Soboty, 3) Liżbie- 
ty Czarkowskiej, 4) Wincentego Łodzi Fonińskiego. 
5) Gwidona Milana. Podania o przypuszczenie do 
losowania wniesione być mają do protokołu podaw- 
ozego namiestnictwa najpóźniej do 15 czerwca br.

Gazeta Lwowska nr. 119.

X  k a le n d a rz a . W sobotę 27 maja: Jaaa '  
Maryi Magdaleny; w niedzielę 28 maja: Wilhelma 
w poniedziałek 29 maja: Maksymiliana b. i Teo 
dozyi.

Wschód słońca w niedzielę 28 maja o godzinie 
3 m. 40, zachód o godz. 7 m. 34. Dłagożć dnia 
g. 15 m. 54.

X  k r a k .  o b s e r w a to r iu m . Dnia 26 maja 
pochmurno, chwilami aeszcz; termometr ud 10,7 
doszedł do 18,0° C. Barometr idzie w górę.

Dnia 27 maja o godzinie 7 rano stan barome 
tru był 735,3 mm., termometru 9,2u C. Wiatr 
zachoani.

i poświęcili się jej tacy Indzie, jak Klinger, 
Ropa i inni, przyjemnie jest zaznaczyć, że i na 
tem pola posiadamy znakomitych artystów, jak 
Jasiński.

S p r a w y  sądowe.

Z dziedziny malarstwa.
(Cykl obrazów Józefa Krzeszą. — Wystawa po­
śmiertna prac Juliusza Kossaka w Warsza­
wie. — Wystawa w Petersburgu. — Salon pa­

ryski.)
Józef K r z e s z  wykończył cykl, składający 

się z 7 obrazów, a ilustrujący „Ojcze naszu. 
Interesujące to dzieło, wykonane z dużym ta­
lentem i niezwykłym nakładęm pracy, zamierza 
autor wkrótce wystawić na widok panliczny 
w Kranówie 

Roboty przygotowawcze około wystawy dziel 
ś. p Juliasza K o s s a k a  w Warszawie są w pei 
nym biega. Wystawa otwartą będzie dnia 1-go 
czerwea. Na wystawę Towarzystwa sztuk pię­
knych w Warszawie nadeszły Piotra St ac hi e -
w i c z a  „Wianek" i Zygmunta R o z w a d o w ­
s k i e g o  „Strzelec konny

Na wystawie Akademii sztak pięknych w P e- 
t e r s b a r g u  zwraca na siebie powszechną uwa­
gę bardzo piękny obraz Zygmunta P i o t r o w i ­
cz a  p. t. „Sw. Antoni

Turniej malarzy w „Salonach" Paryża nie jest 
świetnym ani wykwintnym. Słasznie Ohtawiasz 
Mir be u ,  pisząc o „Salonie", tak się wyraża; 
„Czyż jest coś bardziej banalnego, jak przed­
pokój ? Wchodzisz, wieszasz kapelaBZ, stawiasz 
w kącie laskę lub parasol. Salon jest temsamem 
właśnie, jest przedpokojem sztaki; tylko nie ma 
w nim po co wieszać kapelusza; w nieobecnośei 
geniuszów można chodzić z nakrytą głową, a pa­
rasol, trzymany w ręka, zdaje się zabezpieczać 
od ale wy nudów".

Sarkazm O. Mirbeaa ma być bardzo uzasa­
dnionym. Po prosta wierzyć się nie chce, aby 
na 7.899 „dzieł sztaki", zgromadzonych w ol­
brzymim Pałaca Maszyn, nie znalazło się pię­
tnasta utworów, przed któremi stanęłoby się z po 
dziwem i zawołało: Jakież to piękne! Tesame 
wciąż tematy, tosamo wirtuozostwo techniczne, 
tensam brak poezyi i oryginalności. Nic dzi 
wnego, ze artyści polscy nie ma;ą wogole za­
ufania do tego tarnieju. Udział ich tegoroczny 
nie wyodrębnia się dość znacząco z ogólnej 
masy.

Ze starszych malarzy naszych profesor Ge r ­
son nadesłał jednę z najlepszych swych prac, 
„Powrot Kazimierza I. Odnowiciela do opusto­
szałego kraju w r. 1040". Aleksander Gi e ­
ryms ki ,  wierny zawsze salonowi z Pola Mar­
sowego, wyBtawia w nim „Wnętrze chrzcielnicy 
św. Marka w Wenecyi". Ciekawe, jak zawsze, 
są dwa portrety męskie panny B o z n a ń s k i e j ,  
oraz „Rodzina" tejże artystki. C h e ł m i ń s k i  
nadesłał nowy obraz batalistyczny. „Napoleon 
pod Brienne", w otoczeniu sztabu generalnego, 
na tle krajobrazu zimowego.

Z utworów młodszych naszych malarzy naj­
ciekawszą w tym roka próbą talentu jest obraz 
S. P s t r o k o ń s k i e g o :  „Miłość pastuszka"
(Kamour d’un pauvre diable“). Za temat do swej 
oryginalnej kompozycyi wziął młody artysta 
bajkę o biednym pastuszka, zakochanym na 
śmierć w księżniczae, co wyszła do raczaja, za - 
pewne po to, aby w lustrze wody zobaczyć pię­
kne swe lica. Wyraz twarzy zakochanego, pałac 
w głębi i cały dalszy plan — są bardzo intere­
sujące i poetycznie pojęte.

Wreszcie w dziale sztychów wspomnieć wy
pada o „Miłości wśród ruin" Feliksa J a s i ń ­
s k i e g o ,  podług obraza B a r n e - J o n e s ’a. Ja­
siński pozyskał w Paryża swemi akwafortami 
znaczną i zasłużoną sławę. Gdy w sztaeb współ­
czesnej akwaforta zajęła tak wybitne miejsce

(Praktyki kupców żydowskich).
S ta n is ła w ó w , 26 maja.

Smutną sławę ma Galicya w świecie przemy­
słowym i kupieckim. Bankructwa, krydy, pra 
wie wyłącznie żydowskie, jedne za dragiemi, 
podkopują kredyt nietylko rzetelnego naszego 
kapiectwa, lecz i kredyt całego krają, o któ­
rym też słusznie za granicami jego z najwyż­
szym wyrażają się lekceważeniem. Ilustracyą o- 
szukańczych takich maiiipulacyj kupieckich, 
dzięki którym Galicya zdobyła sobie nieza- 
szczytną sławę, jest właśnie toczący się przed 
tatejszą ławą przysięgłych proces przeciwko 
kilka handlarzom z Kałusza.

Jak wiadomo, Kałusz jest miastem gaiicyj 
skiem, ani w liczną, ani też bogatą ladność nie 
obfitującem. Mimo to w tym Kałusza istniał 
w roka 1896 i w 1897 jeszcze, handel futrami 
kosztownemi niejakiej Jachny S p e r b e r o w e j ,  
która „zrobiła" krydę na 7581 złr. Jakże się 
to stało? Nic łatwiejszego. U kilku grosistów 
zamawia się towar, przedstawiając znakomite 
refereneye, oczywiście fałszywe, i malując inte­
resu w olśniewających barwach. Do cela tego 
prowadzą rozmaite środki, pomiędzy innemi 
polecenia zaufanych agentów, którzy Zazwy­
czaj są spólnikami takich fałszywych bankru­
tów. Takim był w Kałuszu właśnie Mojżssz 
L o c k e r ,  agent handlowy, który „z dobrego 
serca" pomagał Sperberowej w tem dziele i z 
tej też racyi razem z nią zasiada na ławie o- 
skarżonych. Trzecim w tym związka był Wolf 
H a n d f i n g e r ,  także kałuski „kupiec" i kre­
wny Sperberowej, który dupomagał do sprzeda­
ży towara, wynosząc go powoli ztf sklepu do 
rozmaitych kryjówek i pomagając pozbywać się 
go poza Kałuszem na jarmarkach. Jako czwarty 
oskarżony zasiada wreszcie Izak Jakób K o- 
n i g l ,  którego prokaratorya państwa oskarża o 
nabywanie towarów od Sperbergowej i wywie­
zienie ich do Stanisławowa „z świadomością, że 
pizez to prawdziwy stan masy konkursowej 
przekręcony został".

Dla zatarcia śladów z powoda nagłego wy­
próżnienia sklepu, ascenizowano także i kra 
dzież z włamaniem, ale bardzo niedołężnie, bo 
kłódki a drzwi zostawiono nienaruszone, a w 
szybie zrobiono tak mały otwór, ze chyba dwu­
letnie dziecko mogło się tamtędy przesunąć.

Rozprawa której nie brak bardzo charaktery­
stycznych epizodów, potrwa trzy dni. Zawe­
zwano do niej 20 świadków. Przewodniczy jej 
radca p. M a n d y c z e w s k i ,  — wotantami są 
radcy pp. Sojka i Plutyński, oskarża zastępca 
prokuratora p. S c h e r f ,  a bronią oskarżonych 
adwokaci drowie: Ostermann i dwsj Falko­
wie.

T ity n f lt z n  i M ifn ltzm
t ia d o m o ic i  „Nowej R e fo rm f .

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu upraszany 

• wezstss sriaswlssli prssumraty, któ­
rej warunki podano w nagłówka,  obok 
ytułu dziennira.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylkt Administracja „Nowej 
Reformy- w Krakowie i agenoye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy, wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także t y godn i owo ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień.

Za każdą zmianą adresu dopłaca sią 
20  centów.

Dział ekonomiczny.
Z targów Zbninwycb. Kraków, dnia 26 maja. 

Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8*20 
do 9*15. Pszenica węgierska od — — do — •— 
Zyto oa 6*30 do 7 90. Zyto węgierskie od — -— 
uo — •— . Jęczmień od 5-20 do 6*— . Owies 
z opłatą akeyzową od 6*30 do 7*— . Groeh od 
8*50 do 12*— . Tatarka od 7*— do 8*50. Proso 
o l 5*—  do 5 75. Fasola od 7*— do 10 50. Ja­
gły od 9 50 do 12 50. Siano od —*— do 2*80.
Sioma o d  do 1 80. Koniczyna na paBZę
od —*— do 3*20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.10 do 150. Jaja za kopę od 1.15 do l ‘3o. 
Masło za g.rnieo od 2 90 ao 3*25. opirytus na 
95u Tralesa za kektolitr od — *— do 82*— , 
Ohowita na 75° lralesa za kektolitr od — *— 
do 62*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—•— do —*— . Wyka od —*— do —.— . Ko­
niczyna nasienna biała od 20*— do —*— . ko­
niczyna nasienna czerwona od —*— do —*— . 
Kukurudza od — *—  do — *— . Bób za 100 klgr. 
od — do — *— .

Bochnia, dnia 25 maja 1899.
Dziś płacono za loO klgr. netto. Pszenicę od 

złr. 8*50 do 9*— . Żyto od 6*25 do 6*75. Ję­
czmień od 6*— do 6*25. Owios od 5*50 do 
6*— . Kukurudzę od —*— do — *— . Groch od 
8*— do 8 50. Fasolę od 8*— do 8*50. Tatarkę 
od — *— do — *— . Proso od —*— ao — — . 
Bób od — do —. Komcz od — *— do — *—. 
Ziemniaki od 1*20 do 1*40. Słomę od 1*60 do 
1*80. Siano od 2*40 do 2*60. Masło za 1 kilo 
od —*65 do — *70. Jaja za kopę od —.— do 
— •92.

Na targ zwierzęcy spędzono: bydła 420 szt., 
koni 226 sztak, świń 1173 szt. — i płacono za 
100 kilogr. żywej wagi: bydło od 20—22 złr„ 
świnie od 33—35 złr., konie za sztnkę 20 do 
250 złr.

Następny jarmark odbędzie się dnia 8-go 
czerwca. Magistrat miasta Bochni.

Lwów, 27 maja. (Telefonem.) S p r a w d z o ­
no w drodze nrzędowej, że K r a t t e r  rzeczywi­
ście z g ł o s i ł  s i ę  w Nowym Jorku do konsu­
la austiyackiego z żądaniem wydania ma lista 
żelaznego, gd/ 2  chce dobrowolnie sUnąć w są­
dzie lwowskim. Podobno tutejszy sąd karny go­
dzi się na wydanie Kratterowi takiego glejtu. 
(Zob. kronikę).

Lwów, 27 m.ja. (Telefonem.) Dyrektor poczt 
i telegrafów, ladca S e f e r o w i c z  ogłasza w 
Gazecie Lwowskiej pismo następującej osnowy:

Z powoda skarg, wyrażonych w dziennikach, 
jakoby dotąd nie wprowadzono całkowicie w ży­
cie rozporządzenia ministra handlu z dnia 18 
marca b. r., zwrócić należy nwagę, że wszyst­
kie pocztowe kasy i urzędy dla obrotów pie 
niężnych mają i nadal także, w myśl reskryptu 
ministerstwa handlu z 1869, posługiwać się ję­
zykiem niemieckim. Natomiast ministerstwo han 
dla z 18 mai ca b. r. zarządza, że tylko sprawy 
personalne i agendy wnwnętrzno ekonomiczno 
mają być prowadzone w języka polskim ; wszyst 
kie inne jednakże sprawy mtją być prowadzone 
nrzędowo w języka niemieckim.

Dyrekcya lwowska cznwa, aby język polski 
na pocztach w Galicyi doznawał należytego u 
wzgiędnienia. Mylnem jednak jest zapatrywanie, 
jakuby rozporządzenie ministeryalne z 18 marcu 
br. zaprowadzało w calem wewnętrznem urzę- 
aow miu poczt i telegrafów język polski.

Lwów, 27 maja. (Telefonem.) Gazeta Lwowska 
ogłasza, że cesarz zatwierdził wybór Oktawa 
S a l i  na prezesa a Władysława G n i e w o s z a  
na wiceprezesa Rady powiatowej w Brodach, a 
nadto wybór ks. Eustachego S a n g u s z k i  na 
prezesa i adw. F o r y s t a na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Tarnowie.

Lwów, 27 maja. (Telefonem). Prezydyum ma 
gistrata ogłasza, że w wielkie święta uroczy­
ste, jak Nowy Rok, Buże Narodzenie, Wielka­
noc i t. d. urz tdnicy miejscy wolni oęda od 
słażby. W niedziele zaś urzędować będzie w 
każdum biurze do poładnia jeden tylko urzę­
dnik.

llalyczanin donosi, że Jezuici zamierzają o 
tworzyć 2 nowe klasztory: w Brzeżarach i Śnia 
tynie.

W poniedziałek rozpoczyna się tutaj proces 
prasowy o obrazę czci, wytoczony przez posła 
W a c h n i a n i n a  redaktorowi Monitora Breite- 
rowi i Łacykowi.

Bawią tutaj dwaj księża misyonarze: jeden 
Francuz, drugi Niemiec, i zbierają daty, odno­
szące się do wychodżtfca.

Sanok, 27 maja. Dzisiaj pochowano w Bykow­
cach zwłoki dyrektora konserwatoryuui lwow­
skiego, ś. p. Rudolfa S z w a r z a , przy licznym 
nazwie przedstawicieli świata artystycznego ze 
Lwowa i Krakowa. Wielu mówców przemawiało, 
a chór lwowski śpiewał nad grobem.

S y t u a c y a .
WledeA, 27 maja. (Telefonem.) Węgierscy mi 

nistrowie wracają tu z Budapesztu jutro wieczór 
lab w poniedziałek rano.

Wiedeń, 27 maja Fremdenblatt donosi z Bu­
dapesztu, że pomiędzy rozmaitemi ewentualno­
ściami kompromis owemi zastanawiają się powa­
żnie i nad tą, która ma Węgrom dać zupełną 
rękojmię w sprawie bankowej, z zastrzeżeniem, 
że ta rękojmia wejdzie w życie równocześnie 
z definitywnym związkiem cłowo handlowym.

Wiedeń, 27 maja. Na konferencyi przewodni­
czących k l a b ó w  p r a w i c y  oświadczyli się 
Czesi przeciw zwołania Rady państwa, dopóki 
nie będzie zapewnionem, że Izba. posłów zdolną 
jest do pracy.

Berno, 27 maja. Lidovt Koriny donoszą: Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że przesilenie vg< uo- 
we skończy się d y m i s y ą  i korona przyjmie 
dymisyę i powoła gabinet urzędniczy, który 
wprowadzi agodę Szella w drodze oktrojowama 
za pomocą §. 14, a potem poda się do dymisyi. 
Następnie ma rzekomo przyjść do steru gabinet 
prawicy, któremu — jak spodziewają się — obe 
cna większość da absolutorium za ugodę. Ta 
nadzieja jednia jest bardzo zwoaniczą, ponieważ 
Czesi są przeciwni tema. Dlatego też nie jest 
wykluczone, że apadek Thuna sprowadzi za so­
bą rozpadnięcie się parlamentarnej większości.

Budapeszt, 27 maja. Budap. Corr. upoważnio­
ną jest do oświadczenia, że wiadomość, jakoby 
ministrowie węgierscy powrócili do Pesztu w tym 
celu, aby wejść w kontakt z przywódcami opo 
zycyi, jest z gruntu fałszywą.

Budapeszt, 27 maja. Cała prasa omawia kwe 
styę ugody austro-węgierskiej i Btaje po stronie 
Kolomana Szella.

Budapeszt, 27 maja Kgyi.rtetes konstatuje, że 
Sze 11 i jego koledzy n ie  o d d a j ą  s i ę  złu-  
d z e r i  u, j a k o b y  k o r o n a  w s p o r z e  u g o 
d o w y m  m i a ł a  w y ł ą c z n i e  p r z y c h y l i ć  
s i ę  do z a p a t r y w a ń  w ę g i e r s k i e g o  ga ­
b i n e t u  i jakoby skutkiem tego wykluczoną 
była możli wość węgierskiego przesilenia. Nadziei 
podobnej nie żywił rząd węgierski w chwili 
odjazdu ministrów do Wiednia, gdyż na odbytej 
przedtem radzie ministeryalnej wyłoniła się 
myśl o e w e n t u a l n e j  d y m i s y i  gabinetu, 
co zaznaczono w protokóle, który S z e l l  zabrał 
z sobą do Wiednia celem ziożenia cesarzowi 
sprawozdania. Niektórzy wybitni członkowie 
partyi liberalnej sądzą, że w sprawie trwania 
przywileju bankowego S z e l l  może przyjąć pro- 
pozycye austryackie. Kompetentni politycy są 
dzą, że krótszy termin trwania przywileju ban­
kowego nie natrafi na wielki opór węgierskiej 
opozycyi.

Podziękowanie.

Wiedeń, 27 maja. Na poniedziałek zwołali 
socy aliści tutejsi aż 12 zgromadzeń ludowych, 
celem zajęcia stanowiska wobec większości 
(chrzeócijańsko-8ocyainejV Sejmu dolno-austryac- 
Kiego. Na porządku dziennym wszystkich ze­
brań stoi sprana: „Jak się ronotników oszakaje 
co do prawa wyborczego w mieście i na wsi".

Wiedeń, 27 maja. Sejm dolno-aastryacki przy 
jął wczoraj projekt reformy wyborczej dla gmin 
Austryi dolnej z wyłączeniem gminy miasta 
Wiednia. Uchwalono też wnioset dodatkowy, 
przyznający prawo wyborcze kobietom. Przy 
końcu posiedzenia marszałek zapowiada, że na 
jutrzejszym porządku dziennym umieści dyskusyę 
nad zmianą ordynacyi wyborczej dia miasta 
Wiednia.

Wieduń, 27 maja. (Telefonem.) Dziś amarł tu 
nagle dyrektor biblioteki naowornej radca dwo­
ra dr. Henryk Z e i s s b e r g .  W r. 1865 zustat 
mianowany profesorem historyi w uniwersytecie 
we Lwowie. Napisał kilka dzieł z dziedziny hi 
storyi polskiej.

Budapeszt, 27 maja. W tutejszych kołach 
wojskowych krąży pogłoska, że uzbrojenie au- 
stryacko-węgierskiej artyleryi polowej działami 
szybkostrzelnemi kosztować będme 50 milionów 
złr. Niewiadomo jednaa, jak długo trwać będzie 
epoka przejściowa tej roorganizacyi.

Sybio, 27 maja. W głośnym procesie braci 
Michała i' Piotra K a b d o g o , którzy w roku 
1893 zbankrutowali, przy pasywach przeszło mi­
liona złr. — zapadł wczoraj po kilkotygonio- 
wej rozprawie wyrok. Michał Kabde skazany 
na 6 lat więzienia, brat jego Piotr na 5 lat i 5 
miesięcy wię-ienia.

Drezno, 27 maja. Aresztowano tu skarbnika 
Towarzystwa im. Alberta, radcę komercyjnego 
H o p f f e n a ,  pod zarzatem sprzeniewierzenia 
200.000 marek.

Haga, 27 maja. P i e r w s z a  i t r z e c i a  ko ­
mi s y  a k o n f e r e n c y i  odbyły wczoraj posie­
dzenia. Pierwsza komisya znajduje się w dość 
trudnem położenia, gdyż członkowie jej nie ma 
ją zamiaru poruszać głównej sprawy jej powie­
rzonej, to jeBt sprawy rozbrojeń i zmniejszenia 
wydatków na cele wojskowe.

W trzeciej komisyi zajęto się przedewsz y st 
kiem rozsortowamem naukowego i literackiego 
materyałn, odnoszącego się do sprawy m i ę- 
d i y n a r o d o w y c h  s ą d ó w  r o z j e m c z y c h ,  
co polecono dokonać osobnemu podkomitetowi.

Paryi, 27 maja. Malarka Róża Bonheur umarła. 
Pogrzeb obędzie się w niedzielę, a zwłoki spo­
czną w grobowca rodzinnym na cmentarzu Pćre- 
Lachaiso.

Paryż, 27 maja. Wczoraj przed południem 
w warstatach fabryki nabojów pewnej firny fran­
cuskiej pod S6vres nastąpił wybuch, przyczem 
ośm osób zostało rannych; w tej liczbie dwie 
osoby ciężko ranne.

Tuion, 27 maja. W pyrotechnicznym zakła­
dzie w pobliża L a g o a b r a n  eksplodował gra­
nat. Jeden robotnik zabity, jeden ciężko, a 9 
lekko rannyck.

Petersburg, 27 maja. Swiet donosi z Rygi, że 
zamknięto tam dziesięć fabryk z powodu roz­
ruchów robotniczych.

Kair, 27 mąja. W A l e k s a n d r y i  wydarzy­
ły się 3 nowe wypadki dż u my

Hr. Thun przed komitetem prawicy.
Wiedeń, 27 mnja. (Telefonem) Kwestya ugo 

dowa znajduje się obecnie w zapełnym zastoju. 
Rozstrzygnięcie nic nastąpi przed poniedziałkiem, 
już dlatego, bo Koloman S z e l l  z Pesztu do­
piero jatro wieczorem wróci, a hr. Thun dziś 
do matki swej do GzecŁ wyjeżdża, skąd również 
dopiero jutro wieczorem przyjedzie.

Komitet wykonawczy stronnictw prawicy od­
był dziś posiedzenie, na które przybył j rezy­
dent ministrów hr. T h u n i minister handlu 
Di p a u l i .  Nastąpiła wielka niespodzianka, al 
bowiem hr. Thun zabrał głos, aby w dwugo­
dzinnej mowie omówić postulaty Niemców. Mów­
ca rozbierał pankl po punkcie program niemie­
cki, omawiił go ogólnie a następnie szczegó­
łowo.

Treść wywodów hr. Thnna postanowiono u- 
trzymać w ścisłej tajemnicy. Wiadomem jest 
tylko tyle, że wywody hr. Thuna były nader 
ostrą polemiką z postulatami Niemców.

Po mowie hr. Thuna posiedzenie odroczono, 
a następne odbędzie się dopiero 6 c z e r wc a ,  
albowiem wielu posłów, członków komitetu pra 
wicy, weźmie udział w walnem zgromi azeniu 
Rady rolniczej, co kilka dni trwać będzie.

Sensacyę wywołała pogłoska, że dr. B i l i  ń- 
s k i powołany został w południe na posłuchanie 
do cesarza.

Nie mogąc osobiście podziękować Krewnym, 
Przyjaciołom i Znajomym za okazane mi współ­
czucie i wzięcie udziału w odprowadzeniu na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłok ukocha­
nego małżonka megc ś. p. E d w a rd a  U rb a ­
na, oraz uczestniczenie w nabożeństwie żało- 
bnem, niniejszem składam serdeczne podzięko­
wanie.

Pozostała wdowa wraz z dziećmi.

Pom iędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

1( v o n 3i o r f »  w ®I % | J B alkaliczna szczawa 
^ iJod lu tf analiz naszych pierwszychpowag' 

ja k ośc iow o  naczelne miejsce.
Główny skład: K r a k ó w , u lu  h  P o s e l ­

sk a , Ł . 1 9 . 864 .4 26

Odrzucona petycya polska.
Poznań, 27 maja. Minister oświaty B o s s ę  

o d r z u c i ł  p e t y c y ę  w i e c ó w  p o z n a  ń- 
s k i c k ,  m ę s k i e g o  i ż e ń s k i e g o ,  w spra­
wie p r y w a t n e j  n a u k i j ę z y k a  p o l s k i e ­
go. Jak wiadomo, władze regencyjne zakazoją 
paniom polskim udzielać bezpłatnej nauki języ­
ka polskiego dzieciom; zakazy te niezgodne są 
z ustawą. Wiece więc, które domagały się cof­
nięcia zakazów i zwrócenia na to bezprawie 
uwagi regencyj, niczego więcej nie żądały jeno 
zastosowania ustawy. Pomimo tego słasznyck 
żądań ludności nie uwzględniono.

Generał Gallieni.
Paryż, 27 maja. Paryż podejmuje obecnie ge­

nerała G a 11 i e n i’ego z Madagaskaru.
Minister kolonij G u i l l a i n  wydał wczoraj 

obiad na cześć Gallieniego. Podczas obiadn mi­
nister w imieniu rząda wręczył ma z ł o t y  me­
dal  i  napisem: „Generałowi Gallieniemu, pa- 
<<fikatorowi Madagaskaru 1896 — 1899".

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

N A D E IN B IN E .
(A r ty k u ły  w  ty m  d s ia le  n ie  p o o h o d ią  

o d  R e d a k c y i.)

m g iu  «  45 minut z Wiednia,

l i OSlaU) Grand Hotel Bellevue.
Najlepsze położenie. — Bardzo piękny wi­

dok. — Pierwszorędne nowe u.ządzenie. — Wy­
borna knchnia i piwnica. — Umiarkowane ceny. 
1087 2 6 IF\ R .  B a ć l r u t t .

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p .

k r r  k o w , F y n e k ,

Dr. Maksymilian Cercha
ordynuje jak lat ubiegłych od 1 czerwca 

wa K r y n i c y  (domek szwajcarski).

utwalnt ncawa 
a lk a llo z n a

„Flirt“ „Kraj“
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papierń SassowBkiego, wyro ba

S. W. N iem ojow skiego we Lwowie.
Wszędzie do nabycia. 589

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j  i  b e r l i ń s k i e j .

Renta an-tryaeka papierowa . . .
„ srebrna . . . .  

renta anstryacka złota
4 % , | koronowa .
4 % w^giorska -.łata . . .
* *  n „ koronowa
Aioye Banko anstre -węgierskiego

kredytowe...............................
Londyn ...............................................
M arki...............................................
Ud-tc M a r k ó w k i...............................
SO-to Fmnkówki 
9 laskie banknoty .
D u k a t y ...............................................
Węgierski. Losy Premiowe 
Losy tureckie
Akeye Anglobanku . . .

U n ionbanku ..........................
B a n k y e re in ..........................
Laenderbanku . . . .  
Kolei Lwowsko-Ciemiowieekiai 

,  Południowej . .
, E lb e th a J .....................
„ Nordbshn.....................

Staatibabn . .
Alpine .....................

Tureckie Tabaezne . . .
Bukle

3 9 . 71

B e t 111
Banknoty austryackie 
Krótki Wiedeń . . .
Banknoty rosyjskie 
Krótka Warszawa .
41/, % Listy polskie 
Renta wiosi.a . .

27 maja 1899.

Akcye kredytowe austry*-ii»' 
Ruble Ultimo . . .

W U ó t i ,
Spirytus gotowy .
Cena n afty ..................
Pszenica na jesień . .
Żyto na jesień . . . .  
Owies na jesień . . . 
K ik u rn d sa .....................

27  maja 1899,

Złr. et.

100 70
100 40
120 ? i
,00 3»
110 &U
»6 95

9.7 __
V 6 90
12 &0
68 90
11 7 3

9 55
44 70

b 67
161 -
bt> -

,'&d —
314 60
276 50
241 50
989 bO

5l _
269 —

33 0 —
76

284 —
137 AC
127 10

lr.9 76
169 60
217 C5
2 6 0i
1 < 0 25
St > 30

223 >0
216 75

le 80
18 10

8 20
7 60
& 82
5 76

p r z e -
m y ś l o w e j  w  K r a k o w i e ,  

z dnia 27 maja 1899 r., godzina 1 w połudme.

I. Wnloty.
Ruble papierowe 
Marki niemieckie
Franki papierowe
30-to frank ówki w złocie

II. Listy Zastaw**.
5 % Listy sast. prem. Ban u hip. 
41/, % Listy zastawne Banku hip. 
4* n
4V, % Listy zastawne Banku kraj.

Listy sast. gad. Tow. kredyt.
ziem. nieok................................

4 % L. sast. gal. T. kr. ziem. 41-letnia 
L. zast.g&l.T. kr. nem. 66-letai*

III. 0bll|noyo I poźyozkl.
1 % Galicyjskie obligacje propinao. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1878 .
i%  Pożyczka krajowa z r. 18S8 . 
4 % Pożyczka miasta Lwowa . 
5 % Obligacje komun. Banku kraj. 
41/, % , , • .

Obligacje ksiejswe . . . .

IV. Losy.
Losy miastr Krakoi a . .

Btanisławawa

V. Akaye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie . 

hipot. ,
„ „ Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . . .

A sye kolei Karola Ludwika . .
„ kslei Lwów-Czerniawce Jan y.

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
•sobno.

Złr. wal austr.
płacą żądai ą

127 5u 128 50
58 76 59 05
47 65 *8 05
9 53 0 59

110 111
100 lb 101 —
96 50 97 60

100 50 01 60
98 - 98 50

97 25 98 --
97 35 98 35
95 75 96 35

97 75 98 50

T e 75 ? 7 76
94 95 —

101 76 103 75
100 25 101 —
97 25 98 25

27 38
:e —

_
382 — 390 -

200 _. 807 --
210 50 311 f 0
289 — 291 25

a mm t8 najlepszym proszkiem do zasypywania 
1TIE9EOWLĄT I DZIECI

jfist DZZfil DOWftfri lftfrarfthifl DOlecaUY PU D ER  ANiTYSEPTYCZNY

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką „O p a trzn oń ó* . 
W każdej aptece do nabycia pod nazwą P u d e r  „ H a y e " -  —

Pudełko 35 centów .971
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N o w o ś ć !

Artystyczne
karty pocztowe.
Serya I. Typy swojskie =  
wedmg oorazdw W. Wacntla. =

Serya składa się z 10 kart, wy­
konanych w przepysznym koloro­
wym druku.

Cena całej Seryi 60 ct., pojedyncze 
po 8 ct.

Na przesyłkę należy 10 ct dołączyć.
Nakład księgarni H. „ '

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach i składach papieru. 1148 l 2

1  NAJLEPSZE HYGTENICZNE W
2 Towary (Jamowe»
J do celów sanitarny eh J
f i  polecają 39 55 O f i
fi R e l m  i S p ó ł k a  p
fi w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. fi
Q Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie, p

Dla osób słabych
Wypróbowane przez pp. lekarzy : 

Wyborne czyste koniaki francuskie but. złr. 3-50 
Tokajskie lecznicze . . . .  but. od „ 2 —
Znakomitą starkę . . . .  „ litr. „ 1 40
Wina greckie lecznicze „farsze „ „ l ')0
Wina węgierskie naturalne . „ od 45 cent.
Oliwę nicejską .wysoki gatunek; litr złr. 140 

poleca tlandei 1118 2 0 
A . C h o c is z e w s k ie g o  w Krakowie, 

ul. Kopernika 20 (tuż za wałem kolejowym;.

Zakład wodoleczniczy
ar ped kierunkiem specyalisty do chorób ner- 
J  wowyoh D r a  k u p c z y k a  w K r a -  u 
j} k u w ie  przy ulicy św. Agnieszki L. 5, fi  

został otwarty z dniem 1 maja. ar 
Urządzony z komfortem według najnow- Tf 

szych wymagań. 1004 O 30 fi 
W a n n y , n a t ry s k i, k ą p ie le  ^  

a  o d o  - e ie k tr y  c z u e  , m a sa ż  , u 
e le k tr y z o w a n ie . w

Zgłoszenia w kancelaryi zakładu fi 
f i  codziennie między godz. 9 — 10 rano. fi

Do wynajęcia zaraz
p r z y  u l .  R a d z i w i ł o w s k i e j  1 9 ,  w wys. 

\parterze, 4 lub 5 pokoi z kuebnią i ogródkiem; 
t» . u l .  P a w i e j  6 , na 111. p , 3 pokoje z kuch­
nią; p .  n l .  S t a c k o w s k t e g o  M5, 2 pokoje 
z kuchnią na II. piętrze; p .  n l .  C z a r n e ­
c k i e g o  1 5 1 , pokój, stajnia, wozownia i sklep.

Wiadomość u stróża. 1060 3 3

fi
fi
fi
fi
fi

Franciszek Gembronowicz *
MAJSTER SZEWSKI

Kraków, Rynek gł. 9,
przyjmuje wszelkie zamówienia na ohuwie q  
damskie i męskie, robiąc takome z do- ]  
b re jo  m ateryału  I po cenach zniżonych, w
począwszy od złr. 3*50 damskie ouciki, o  
od złr. 4'50 męskie, a buty od złr. 9 50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz fi 
przyjmuje fcalu8Ze do naprawy. 178 29 0 fi

2 5 0  złotych a. w.
miesięcznego dochodu łatwo można 
osiągnąć. — Bliższe szczegóły pod 
lit. „K. K. 9704“ Rudolf Mosse, 

Kolonia (Koln). 1059 5 1 0

Magazyn
dziecięcej garderoby

M a r i e ,
Kraków, Kynek 1. 6 , I. p.,

POLECA 1063 3 4
wielki wybór wiosennej i letniej 
garderoby dla chłopców, fasony 
angielsKle — żakiety dia panie­
nek, bluzki dla pań, płaszczyki 

pikowe, pończochy, kapelusze.

fijj Proszę czytać!
fi P IE R W S Z Y  SK Ł A D  fi 
jj maszyn romiczycn jj
£ przyjmuje reparacye wszelkich * 
^ maszyn i narzędzi rolniczych ^ 
^ po nader niskich cenach. fi

(  Francisz. Albin i Wincenty Vitiz tt
w Pcidgórzu, obok kościoła. $

f i  998 8 10 fi

łającym się do Krynicy P.T. Glo- 
om, poleca się W i l l ę  T rze ch  
óż w K r y n ic y , obok parku 
denek i źródła położoną. Ceny 
eszkań umiarkowane. B c s ta n -  
icya, powwzy n a  m ie jscu .

Zarząd.1 7 30

,,E xsiccator“ znacznie le p sz y  pud każdym względem, niż w s z e lk ie  in n e  ś r o d k i o c h r o n n e . 1000 do­
wodów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W 1 e d e ń ,  I I I . ,  P a r Ł g a s s e  3 . 0  (dom własny).
<3 G  R l t t e r  Z a s tę p cy  p o sz u k iw a n i. 831 14 36

7 V l e  m a  j u i  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n i  w i l g o c i  m u r ó w .

Kubki do podróży
papierowe, gumowe
i metalowe składane. 

Flaszki 
do podroży.

Necesery do podróży 
Rzemyki do podróży.

Poduszki
podróżne

do wydymania,
satynowe, pluszowe 

i skórzane.

Wanny i Miednice 
podróżne.

Środki kąpielowe 
lecznicze.

Lakiery, 
kremy 

i P asty
do odnawiania i od­
świeżania żółtych, 

zielonych i czarnych 
bucików.

H E L U  i  N I H I L  l i  A
R ynek L. 37 , K r a k ó w ,  lin ia A—B,

p o le c a ją  n a  se zo n  le tn i p o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h :

Perfumy i Wodę kolońską. 
Mydła, Wody i Pudry toaletowe.

P r z y b o r y  a o  g o l e n i a  
Ś r o d k i  K o sm e ty czu e  

I rożne inne ArtyKuły i Przybory 
toaletowe.

B e n zo lln a r,Opal , F e ra x o lin ,  ________
Benzyna, M ydełka z „ r ó ią “  i n i« u  

środki do czyszczenia sukien z plam.

Aphanlsoit, 
różne inne

Kule i Kręgle. 
Krokiety.

Lawn-tennis
Rakiety, Prasy do rakiet.

Lodownie pokojowe,
Lodownie do robiona lodow, 

Aparaty do robienia wody 
sodowej.

Lakiery
na kapelusze. 

F * A .F t  B Y
do farbowania materyj.
Farby do piór.
Mydło „Ma,pole"

do f a r b o w a n i a  
materyj.

Plasterk. na nagniotki Meisnera i Wasmutha.
P la s te r  d la  tu ry s tó w  „Lasera.**

„Clavethyl“ tynktura na nagniotki.
Ham aki dla dorosłych  

I dzieci.
Balony i Piłki gumowe,

Przyrządy gtmnastycz. 
ogrodowe.

Huśtawki ogrodowe.

P r z y b o r y  O L o  r y n o t o w s t w a . 1012 4 0

Czepki i Kapelusze
do kąpieli.

Pantofelki kąpielowe.
A p a r a t y ,  T a ś m y ,  

Rękaw iczki 
i Gąbki do nacierania 

ciała.
„ S m e l l “

preparat do kąpieli. 
P a s ty lk i

z leśnym zapachem 
do kąpieli.

Ekstrakt perfum 
w pastylkach

do rozpuszczania 
w wodzie

fiołkow e, konwaliowe, 
rezedowe, hiacentowe, 

bzowe itp.

ZAKOPANE.
Hotel I Pensyonat w nowym, wygodnie urządzonym domu, 
z rozległemi widokami na Tatry I dolinę Zakopanego, 
posiada wysokie, obszerne i ciepłe pokoje. Wjazd od 
Chramcówek. Prospekta na żądanie. Ceny umiarkowane.

„WILLA LILIANA.a R i l a r H  maF ’ ma*° używany . każ-
D l l d l  t l  dego czasu do sprzedania 
u O . F e d e r g r iin a  w  K r a k o w ie ,
ul. Sławkowska Nr. 31. 1083 4 6

Palacz cementu
zupełnie samodzielny i uzdolniony, p o tr z e b u y  je s t  d o  m a łe j fa b r y k i  ce m e n tu  
w S e r b ii. Oprócz płacy mieszkanie, opał i światło. Będą uwzględnione tyłku dokładne zgło­
szenia z odpisami świadectw, wykazaniem wykształcenia szkolnego i praktyki, oraz z poleceniami 
, podaniem wysokości żądanego wynagrodzenia i najwcześniejszego terminu wstąpienia do służby, 
a przesyłać je należy pod : „ O r ie n t  2 48 1 “  d o  R u d o l fa  M osse  w W ie d n iu . 1149

Zalecona przez T ow arzystw o lekarskie krakow skie

Seltersfia
w y r o b u  n a s z e g o  Z a k ła d u  fa b r y c z n e g o  w ó d  ni in e r a ln y e h  
sz tu c z n y ch , b ę d ą ce g o  p o d  k o n t r o lą  K o m is y i  p r z e m y s ło w e j 

T o w a r z y s tw a  le k a r s k ie g o ,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

z dobrym skutkiem.
C ena p a s z k i  w K r a k o w ie  10  ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
Wewiórskiego.

3 0 R. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE.

U  Zaprowadzenia —  ----- -----

rządzeń osuszających
z patentowanemi 'przyrządam i do osuszania  powietrza

—  -  " ■  -    m m  iw fabrykach
najrozmaitszego rodzaju 

podejmuje się

„ O R K A  N “ , L u f t - T r n c k n n n g 8 a p p a r a t - A . - G .
'Wiedeń, VHZ., Lange G-aaae 2 5 p, 972 5 52

OBtaó można WBządsie. 118 21

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów.

CH. FELDMANA
jako pierwszorzędny i rzetelny 

wielce się poleca.
Kraków, róg ul. Grodzkiej i Placu 
Wszystkich Świętych I, naprzeciw handlu 

A. Suskiego. 922 6 10

(#

|  HOTEL KAISERIN EUSABETH j
Ś w ia t ło  X V  W I E D N I U ,  e le k tr y c z n e , i

Przez nową wspaniałą budowlą na Karntnerstrasse 9, znacznie powiąkszony. \
Hotel pierwszorzędny w śródmieściu, w bezpośredniej bliskości dzielnicy Graben, 8tefan8- < 
platz, wielkiej opery, c. k. Burgu Itd. itd.. poleca bardzo wspaniale urządzone apartamenta, jj 

jakoteZ pokoje od złr. 1 50 począwszy. Czytelnia, telefon, łazienki (stół). i
Wyborna wiedeńska I francuska restauracya

p o  c e n a c h  b a r d z o  u m ia r k o w a n y c h . — O b ia d  o d  z łr .  1*00 w zw y ż. 
U# ZTandel win. *U|

754 5 6 F e r d . H e g e r , właściciel. i

Herbata z Brodów !

H orbi. . .  z Brodów !

Od dawien dawna ze swe) dobroci I zapachu znanę prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ę
zbiorn majowego, poleca h a n d e l  58 43 0

W . A D A M O W IC Z A
w  B r o d s . o h  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Familijnej11 bardzo d ob rej..................  . złr 1.40
1 funt „Melange de Morkn11 w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu a.50 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych hnrbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" tranco 5 kilo, każdej stecyi pocz. 9.—

A. KLEINBERG,
K r a k ó w , H o t e l  „p o d  R ó ź ą “

poleca
swój S P E C Y A LN Y  skład

Aparatów i przyborów fotograficznych.
9M* Ceny bezkonkurencyi! 'mm

Przyjmuje ruwnież płyty do wywoływama, 
retuszowania i kopiowania —  po cenach 
bardzo niskich. 1002 6 20

Bursztynowa glazura do godłóg 
Momentowa glazura do podłóg

Glazura emaliowa biała 1 kolorowa
dając? barwę i połysk za jednem pociągnięciem,

Z FABKYKI LAKIERU W 
I i U B W I K A  w T A w y  /v  w  W i e d n i u , w  M o g u n c y i

1 P e t e r s b u r g u .
Prędko schnące, trwułe zapuszczenie, którego dokonać może każdy, dobre na p o d ło g i ,  

sp rz ę ty  k u c h e n n e  i na p r z e d m io ty  d o m o w e g o  g o s p o d a rs tw a  każdego ro­
dzaju z drzewa, blachy lub żelaza. Wyborne, m y ć  s ię  d a ją c e  p o c ią g n ię c ie  ś c ia n  
w płokarniaeh i kuchniach. 687 11 18

Składy w K r a k o w ie :  F r . L e u e r l ,  R e lm  1 S p ., S z a rsk i i  S yn , R .  D r o b n e r .

W  domu „pod puchaczem"
przy u l. Z y g m u n t o w s k ie j  L . lO
(via Groble) jest jeszcze jedno miesz­
kanie, złożone z 4  p o k o i ,  p rz e d ­
p o k o ju  ,  alk  ie rz a  i k u c h n i ,  do 

wynajęcia.
Tamże jest p ię k n y  d om  z o g r o ­

d e m  i w ie lk i  p la c  (1 .300 s ą ż n i)  
do sprzedania. 1113 2 3

W iadom ość tamże, I. piętro, drzwi 4.

Handel towarów mieszanych
z wyszynkiem i garkuchnią, trafiką 
i ze sprzedażą znaczków listowych, 
w Krakowie w miejscu bardzo oży- 
wionem , z k o n s e n s e m  b e z p ła ­
tn y m  i z mieszkaniem przy sklepie, 
jest od 1 cztrwca do odstąpienia. —  
Kapitał potrzebny około 3.000 złr. — 
Zgłoszenia pod U 1 S  przyjmuje Adm i- 
nislracya , Nowej Reformy.* 1115 3 3

środek do farbowania włosów
£ 3 . L l n f a ,

przez chemiczne L a b o r a tu r y u m  ogólnego związku austryackich 
lekarzy b; ianj i uznany za zupełnie wolny od wszelkich szkodliwych składników, 
farbuje posiwiałe włosy natychmiast i trwale od najjaśniejszego blond do kruczo­

czarnego. Cena z łr . 2*50 i z łr .  1*50, z przesyłką o 20 ct. więcej.
B .  l i n k , fryzyer i specyalista w wyrobie środków 

do farbowania wiosów,
W IE D E Ń , I . , M a b sb u rg e rg a ss e  Ń r. 9 .

Można przeglądać świadectwa z uznaniem. “U *  — SW  Prospekty za darmo i opłatuie 
O B o b n y  Balon d o  f a r b o w a n i a  w Iobów .

O d s p r z e d a ją c y m  w ie lk i  o p u s t . 946 4 10

K S I Ę G A R N I A

W. Doboszyńskiego
w Stanisławowie

po leca :
D z ie ła  J u liu sz a  S ło w a c ­

k ie g o , wydanie zupełne wt 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, Oprawne złr. 1-80. 

D z ie ła  A d a m a  M ic k ie w i­
cza , wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1 25.

936 7 0

pozłotniczo- 
rze ź b ia r sk a

Leona Wiadrowskiego,
Kraków, 

ul. Floryańska L. 7,
przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 

i kościelnych.
II yrabia w rozmaitych stylach ram y 
rzeźbione, złocone, oksyaowane i  czar­
ne, ozdoby sufitowe, oraz do drzwi i 

gzymsów, jakoteż i  meble.
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 

pozłotnictwa. 8)4 6 10

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 80 0

W . Halski
w Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

R ^aiilna  rin h r Ślązak, kawaler, poszu- 
llZ c p J U c Ł  u u u r ,  tuje od 1-go lipca po­
sady przy większym skarbie dóbr zi jmskich: ma 
25-letnrą praktykę na Ślązku i w Galieyi i jest 
zupełnie' obeznany ze wszystkiemi gałęziami r; r 
ey analnie prowadzonego gospodarstwa. Posiada 
najlepsze polecenia i świadectwa. — Zgadza się 
i na mniejszą płacę z ordynaryą, lub za pobiera­
niem tantyemy z czystego aoehoau — Adres: J. 
St., r z ą d c a , poste rest. D ębica. 989 8 8

Realność w Półwstu Zwierzyniec,
Nr. 69 , naprzeciw jatek, w miejscu najruebiiw- 
szem —  składająca się z kamien.cy piętrowej 
i oficyn, oraz 2 parcel 18 m. szerokich — jest 
d o  s p r z e d a n ia . — Cena 15.000 złr. — 
Wiadomość u właściciel? w P o d g ó r z a ,  n l. 
K a lw a r y js k a  6  (kawiarnia). 1098 S £

ws>x>NSe

W ie d e ń s k a  fi l ia

/j\M isn;\sh\ łt\\iv v
pro ćeehy a Moravu, 847 9 10

w Wiedniu, X., Herrengasae 12.
Główna siedziba w Pradze. —  Kapitał akcyjny 8.000.000 złr. 

P r z y jm o w a n ie  o s z c z ę d n o ś c i .  K a n t o r  w y m ia n y . Z le c e n ia  g ie łd o w e . 
E s k o n to w a n ie  w e k s li . P o ż y c z k i  n a  ps p ie r y  w a r to ś c io w e .

Żelaznych Kas ogniotrwałych
p o  c e n a c k  fa b r y c z n y c k  o d  z ł .  
50*—  d o s ta r c z a  A g e n cy a  h a n ­
d lo w a  S. B I N Z E R , K r a k ó w , 
n l i c a  P a ń s k a  N r. 11 . 850 14 40

Szparagi z Zameczka
ogrodow e, świeżo cięte —  rozsyła po 
50 cnt. za kilo J u l ia n  O le a r e z j h  

w  Z ó lk w i.  1079 5 10 
'Stałym odbiorcom ceny 
wyjątkowe, niższe.

Henryk Schauer
firma istniejąc? od roku 1849. 

Magazyn mój przeniesiony został ze  
s ta r e j p o c z ty  n a  S tra d o m . d o m  

X X .  M isy o n a rz y . 709 11 12
Polecam świeży transport K a p e lu s z y  

i C y lin d r ó w  po niskich cenach.

ZAWOJA
pod Babią Górą,

u lu b io n e  m ie js c e  p o b y t u  prz< z
la to .  —  Na zbliżającą się porę udz.ula 
wszelkich możliwych wyjaśnień w spra­
wie pobytu, mieszkań, żywności itd. itd.

S. Briill w Zawoi
1043 7 20 (poczta loco).

Do wynajęcia
przy ul. św. Anny 3 :

a) s k l e p  1 p o k ó j ,
b) sklep 1 pokój.

Wiadomość w Adminis tra ­
c j i  „Nowej Keformy.* 1088 4 o

Bracia Tercyarześ, Franciszka
posługujący ubogim,

polecają

wyrób mebli giętych
w KraKOw'0, ul. Krakowska L. 47.

Mają powszechnie używane s t c ł k i 
wyplatane do nahycia lub wypożycze­
nia. —  Stołki wyplatane z siedzeniem 
fornirowanym, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyraniają tylko 
na zamówienie. —  Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. —  Na żą­
danie zgłaszają się sami po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 15 P

17522736



6 Nr. 120. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 28 Maja 1899.

Za 1200 złr. a. w.
do h^mOuiia interes w  m d  
mieścin w KraLonte, pod bardzo 
korzystnemi warunkami, z pow odu wy 
jazdu właściciela. — Bliższej informacy 
udzieli J. Rutkowski, ul. Poselska L 24 

I. piętro. 1054 5 6

© Istniejący od lat 26
ZatMoiMarsko-kmemrcti

pod firm a

BRACIA TREMBECCY
w Stnkow le

przy ul. Rakowickiej L. 7,
poleca w aze lk ie  robo ty  w zakres 'ram i )- 
i  'w .  w chodzące, a w  szczególno­
ś c i w ie lk i w ybór g o to w y c h  p o ­
m n ik ó w  i  g r o b o w c ó w  ia m i  
U j J t ]  e h .  —  Z iam ow ien ia w ykonu je  
w k ró tk i n czasie  —  po cenach p r z y ­

stępnych. 1014 8 36

M H A  ŁOMU.
Od wielu lat znana

KUCHNIA POLSKA 
i KAWIARNIA

przy ul. iw. Anny L. 5, została przeniesioną
S£ na ul. św. Jana L. 18.
Dziękując Szanownej Publiczności za 

liczne uczęszczanie i za zupełne zau­
fanie do mojej restauracyi, upraszam 
o łaskawe przybycie do now ego lokalu, 
gdzie również tanio, czysto i smacznie 
na maśle przyrządzone potrawy wyda­
wać będę. 833 14 0
Spocyaine śniadania, obiady I kolacye 

k  la carte.
Dla P .  T . A b o n e n tó w  z n a cz n y  

• past.
Z  na jg łębszym  szacunk iem

J Ó Z E F  B I E L A W S K I .

Iklod płóolcn

Kraków, Stradom L. 23
(dom  w łasny), I L 04 4 15 

po leca swój bogato zaopatrzony

SLrao wszokich towarów jedwabnych. 
Uawatnych, oraz czarnin I kolorow. 

aksamitów iyoriskicb.
Wielki wybór kaszmirów, 

chustek i dywanów,
C zaaaik ł (Kamgarny),

częśc iow o i  h u r to w n ie , p o  c e n a c h  
fa b r y c z n y c h ,

tudzież resztki materyj je ­
dwabnych i wełnianych po cenach 

# połowę rn Uonyrh.

I ^ C ł a r t  o l i o d i i l h O i

P IE R W S Z Y  S K Ł A D

maszyn rolniczych
W  P o d g ó r z u  999 8 10

poleca na s e z o n : Grabiarki amerykań 
skie, Żniwiarki, Kosiarki, Cylindry do 
sortowania zboża , O boryw acze, Ple- 
wniki, Młockarnie parowe, konne i rę­
czne z pierwszorzędnych fabryk austrya- 
ckich i zagranicznych; ludzież Maszyny 
dla przem ysłow ców , jakoto dla ślusa 
rzy, masarzy i piekarzy; oraz r o w e r y  
pod bardzo przystęp, warunkami spłaiy.

Franciszek Albin i Wincenty Yitśz
w  P o d g ó r s n ,  o b o k  k o ń c lo ła .

p lam y  i  in n e  w yrzu ty  skórne z n ik a ją  ju ż  w  7 
d n ia ch  lu p e ó P n  i  bezpow rotn ie no u ży c iu  zna 
4om it«go n ieazkc iliw e g o  h r t  m a  a m b r a -  

w v> go  D r a  C h r i s t o f f a .  
P ra w d z iw y  je s t ty lk o  we flaszeezkach, xie 

[ lo n ym  la k ie m  zap ieczętow anych . 1058 5 2 0 1 
f  c n a  8 0  c e n t ó w ,  

ć ttów ny sk ła d  w t L w o w i e  w iptem, p a l  
a re bm ym  o rłe m “ Z y g n  F ła oke r i, n  K r a ­

k o w i *  w aptece W. R edyka  i  E. H e l le r a ,]  
B r o d a c h  w aptece L . K a ll lra .

Bryndza górska (tłusta 
codzień

świeża, laska 5 klg. 2 złr. 28 ct., 
R l l l i n n  z drobiu i zwierzyny, parą 9UIIUII gotowany, odznacz, licznemi 

medalami. 1 klg. po złr. 5, 6 i 7 50, 
po leca 1102 S 12

Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

Za pii>ednlctweo kaidej księgarni n abyć  mo­
żna  d t ie łk o  ra d cy  s .n itam  o D ra  M u lle ra , 

tra k tu jące  o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

D z ie łk o  to, odznaczone nagrodą p ien ię żną  
po jaw iło  s ie  w 30 w ydan iu .

P rze s y łk a  w  kope rc ie  za  60 et. w zn tcz- 
k ten lis tow ych . 188 22 52

Curt Rober, Braunschweig.

Obszerną broszurę 
o Trnskawcu wysyła | 

na źadauie 
Z a r ż ą  U .

W pierwszym i trzecim sezonie o 30 procent taniej.
T T L U S K A W C T J

lec7j się z nadzwyczajnym skutkiem 
reumatyzm, podagra, otyłość, choroby nerkowe i pęcherza, astma, Ischias, 

choroby kobiece, choroby sercowe i żołądkowe. 1092 4 6

Lekarze ordynujący:
Radca Dr. Piech, 
Dr. Pelczar,
Dr. Krzyżanowski.

T 7 | |  d w y  t o r e t o k i  ręczne, n e c e s s e r y  i wszelkie 
B W k . U  I  I  ^  ę  p r z y b o r y  do podróży w wielkim w yborze; 
2 P l : m > S Z C Z e  gumo.ve angielskie, płaszcze nieprzemakalne ,L o d e n “ ; 
F a r & S O l e  od deszczu i słońca;
Kapelusze filcowe i słomkowe m ęskie;
Bieliznę męska, kołnierzy lrl, mankiety ;  
Hkarpe tkl i pończocłiy ;
R  ę  k a  w l  o z  1 c l  skórkowe własnego wyrobu, oraz trykotowe, jedwa­

bne i n iciane;
K r a w a t y  najmodniejsze, w wielkim w yborze;
łKaftanlkl, pończochy, czapeczki i pele- 

r y n l K  i  gumowe dla cyklistów;
Pantofelki męskie i damskie;
Bluzki i kamizelki letnie , m ęskie, wełniane i jedw abn e; 
Obuwie jasne, męskie; 1061 5 20

polecają po n isk ich  cenach

Bracia Bilewscy w Krakowie
obok kościoła IV. M aryi Panny,

ŻEGIESTÓWw Galicyi nad PO PR AD EM
kolej, poczta, telegraf w miejscu.

P l a i z o w s k a

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
poleca:

dachówki podwójnie walcowane, systemu 
wienerbergskiego, w kolorach czerwonym 

lub czarnym; 
rurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmuje dla wygody 
P. T. Odbiorców wraz z kryciem.

Cenniki i próbki w ysy ła  bezpłatnie.
0  liczne zamówienia uprasza ios9 2 10

Z a r z ą d .

Najsilniejsza szczawa żelazista. —  P o r a  k ą p ie lo w a  trw a  o d  d n ia  2 0  
m a ja  d o  k o ń c a  w rz e śn ia . —  Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne

i popradowe. 1008 6 20
F I J I C C T n M i ę i r  A  znajduje się we wszystkich wielkich 

O T U U M  C Ł U I L O I U 1  c n w  składach w ód mineralnych.
Lekarz ordynujący I>r. E d w a rd  B r u k i .

J. Górecki i Spół.
PREMIOWANA

fabryka ślusarska
wyrobów artysiycznych, Mowlanyd, 

on sM cy j i Mm i z drutu
w Krakowie, ^

wykonuje wszel­
kie konstrukcye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w 
rozmaitych dese­

niach.
poleca się szczególniej na sched] że 1. 
fconstrukcyl wangowe 1 kręcone — po >
cenach przystępnych —  i ściśle dochowanym 

terminie. 481 35 45
Z g ł o s z e n i a  w p r o s t  d o  

f a b r y k i : u l i c a  ś w .  a - 
w r z y  ń c a  Xi. Q6, gdzie modele 
i wzory s ą  do wyboru —  i s ia t k i  na 
składzie. — Cenniki na żądanie.
Telegramy: Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.

ŁXltfOZ.XlVl»I
(O S O B L IW Y  H A N D E L )

w K o lo r a c h  a a  wfakróó p r i e o h o d z ą o y o h ,  
w y r o b y  k r a jo w e  1 z a g r a n ic z n e ;

najtrwalsze p o k r y c ie  p o d ło g i  <10 c a ły c h  p r z e s t r z e n i ,  także jako c h o d n ik i ,  
p o d k ła d k i  p r z e d  u m y w a ln ie  i jako w ie lk ie  d y w a n y .

F .  C .  G O L L M A N N ’ »  N a c h f o l g o r  A .  R E I C H L E ,  W I E D E Ń ,
I . ,  K o l o w r a t r ł n g  3 .  702 II 12
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Wapno budow lane skaliste,

Wapno naWOZOWe w kruszkach,

Vapno naWOZOWO miałkie,
uznane jako najlepsze i najw ydatniejsze

polecają po n a j t a ń s 7 i y c h  eonach 9 9 4 7 0

B R A C I A  B A M S Ł E R
f a b r y k a  w a p n a  w  K r a k o w i e .

Dla K olek rolniczych  i T ow arzystw  gospodarczych odpow iedni rabat.

PPM
z £

©

©

o trzym  .je s ię  p rzez u życ ie  K r e m u  tw arso*  
w eg o  J . W iś n ie w s k ie g o , k tó ry  w p rze ­
c iągu  k i lk u  d n i usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, c zyn ią c  p łeó p iękną , b ia łą .

W  K r a k o w ie  s Jad: J .  W iśn ie w sk i, S t  a ­
dom  7 , d rogue-ya  ■ w e L w o w ie : F r id r ic h  
i  Beacuck, u l u  H e tm ańska  N r .  4 ; w  B o ­
c h n i  : J a n  M ic h n ik ,  d roguerya . —  Z  powodu 
l ic z n y c h  pod rab iań  up rasza  s ię  w y ra źn ie  żądać: 
„K re m  Jakóba  W iśn ie w sk ie g o , m ag is tra  farm a- 
e y i“ . S ło ik  6 0  c e n tó w . 35 60 0

Bardzo ważne.
P o d p is a n e  Z a s tę p s tw o  podaje do wia­

domości pp. e. k. Urzędmaów państwowych, ko­
lejowych, komunalnych, autonomicznych i e. k. 
wojskowych od kapitana począwszy, że wyrabia 
p o ż y c z k i  o e o b i B t o  -  k r e ­
d y t o w e  do wysokości rocznej pensyi, 
spłacane aż do lat 12 ratami miesięcznymi, pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

Etoby przeto chciał korzystać, niech się zgłosi 
czy to pisemnie za dołączeniem marki pocztowej 
za 20 et., ezy też ustni* do biura, a otrzym: 
bliższe informaeye. 905 6 12

Z poważaniem
A . Rzuchowski i {Spółka, 

Kraków, ul. Garbarska L. 22.

C T Ł I U D B Y ,  J  
Kapelusze, 

Bieliznę męską,
Krawaty, 

Rękawiczki, 
Parasole

poleca w wielkim wyborze

Zdzisław Zdanowicz
w  K r a k o w ie ,  950 8 12 

Sławkowska 8, vis-a-vis hotelu.

¥

Zmiana Lokalu.
Po śmierci ś. p. M a m  Doliwy

Pracowni; Sukien i Okryć Damskich
w  K r a k o w ie ,  p r z e n ie s io n ą  z  n l l c y  
S ze w sk ie j L . 4 , n a  u l. S ła w k o w s k ą  

L . 3 3 , I .  p ię t r o ,  objęła

MARYA NACHMANN
i przyjmuje wszelkie roboty ręeząa za staranne 

i pospieszne wykończanie. 1033 b 12
C en y  ja k n a jn m ia r k o w a ń s z e .

Stary handel korzenny,
ia r lt  i m ą k i ,  hurtowny i drobiazgowy pod 
firmą ML. G o ld s te in  p rz y  g łó w n e j n l. 
w B ia ły  pod Bielskiem , |est z a r a z  d o
o d s tą p ie n ia  wraz towarami — z powodu 
zamierzonego zwinięcia interesu przez dotych­

czasowego właściciela.
Wielki lokal, niski czynsz, wzięcie w miejscu 

i okolicy. — Reflektanci zr- hcą się wprost zwró­
cić do wymienionego wyżej. 985 8 10

£XX>OOtC10CKXXXX^
g  Magazyn knnfekcyi dziecięcej _ 

Lotti KoraU
K r a k ó w , n l. G r o d z k a  31.
Magazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dia chłopców i panienek, jak również 
k a p e lu s z e ,  oraz b lu z y  «lla  
d a m  je d w a b n e ,  w e łn ia n e  
i  b a ty s to w e  m a iy n k i  i k o -  
s ty u n iy  po nader niskich cenach. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia.

853 11 25

Grand Bazar
przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 1

poleca:
Z a b a w k i d z ie c ię ce ,
B ro n z y ,
P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y ,
P a r a s o le  1 L a s k i,
K ra w a ty ,
S z c z o tk i d o  w ło s ó w  1 s u k ie n . 
C y g a rn ic z k i,
L u stra ,
B łż u t e r y e  ira n eu s ., c z e s k ie  ltd .

Ceny o 50°/0 niższe niż gdzieindziej. 
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem 
995 8 10 23- Liban.

U k ł u i i  sarka:
K o t w ic a .

Linimenf. Gapsici conip.
x ap tel i R ich te ra  w Pradze 

uznane jako znakom ite iśa* ta­
rza jąca  u m ie ra n ie ;  po owu* 
M  kr., 70  kr. i 1 fl. do na­
bycia  w e w szy stk ich  ap tekach . 
Togo

iliMiMgrirfrta
lówey

należy zaw sze żądać ty lko  
w M o lk a c h  o ry g in a ln y m  z 
naszą ochronna m arką „Ko­
tw icą"  z apteki R ich te ra  i z 
przezornością uznaw ać t y l k o  
M te lk i i  tą  m arką jako 
w y ro i oryginalny.

Afftifci lltk lK i p t  Hit ja  
ma ■ Frdzi.

68 37 40
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Materye do prania.
Modne nowości w materyach wełnianych, metr od <Ł<Ł ct. do 4  zlr. 

Wielce zadziwiające kupno okolicznościowe: 1450 sztuk prawdziwie francusk. wspaniałego 
batystu o najpięk., najokazal. deseniach, metr po 3 5  ct. (dawniejsza cena 65 i 85 ct.) 

Jedwabne materye z ozdobami (faęonne) we wszelkich barwach, metr po 3 8  ct. 
(Sposobność! Bez konkurencji! (Sposobność!

śliczne,
najmodniejsz

nowości
w każdym gatunku od 2 4  ct. do 8 5  ct.

Grenadyna, czarna, czysta wełna, 120 ctni. szeroka, metr G O  ct.
Sposobność! (dawniejsza cena 2 złr.) Sposobność!

Resztki materyj jedwabnych na bluzki w wielkim wyborze.

towarówów modnych D . L E S S N E R  w  Wiedniu,
VI., Mariahilferstrasse Nr. 81— 83.

Jfa p r o w in c ją  w y s y łk a  p r ó b e k  n a  żą d a n ie  m a te ry j J e d w a b n y ch , w e łn ia n y c b  i m a te ry j d o  p ra n ia  n a  żą d a n ie  za  d a r m o  i  o p ła tn ie . 1135

Wiedeń H o t e l M u lle r  Wiedeń,
I V  Nr. 19, Graben, Nr. 19.

Najpiękniejsze położenie Wiednia. Od dawna słynny hotel.
Zupełnie świeżo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda do wyciągania osób na wszystkie 

piętra, pięk. apartamenty, pokoje od zł. l't>0 wzwyż wraz z usługą i światłem. Wyborna restauracya
1007 3 8 I?*. 1ELBtek, właściciel.

>0000000000^
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy Q

BI STIIA om BIKLNIi 1 Q
(stacya kolei Dziedzice-Żywiec).

W  przepysznej górskiej i lesistej okolicy. —  Najnowsze urządzenia 
w odoleczn icze; elektroterapia: k ą p ie le  w  św ie t le  e le k t r y c z -  
nc m , gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kura- 
cye dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale w spólne: / \  
jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia; oszklone

werandy, tudzież nowy kryty deptak. * *
Elektryczne ośwjetlenie wszystkich ubikacyj. Q

9Nf~ Telefonu międzymiastowego N r. 191.
Ceny umiarkowane. 908 16 36 Q

Prospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do - f h  
starcza każdej chwili Z n r z ą d  Z a J k 2 a .d u . .  \ /

^ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
O d r o k u  1 8 0 8  jest w użyciu z najlepszym skutkiem

Bergera lecznicze MYDŁO SMOŁO WCO WE
wypróbowane n. klinikach i przez wielu praktykujących lekarzy , nietylko w ńustro-Węgrzech , 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p. — przeciw 

c h o r o b o m  s k ó r n y m , szczególniej przeciw

W S Z E L K I M  W Y R Z U T O M  S K Ó R N Y M
Skutek emołowcowego mydła Bergera jako higienicznego środka do usunięcia łupieżu z brody i głowy, 
do czyszczenia i odwaniania skóry jest również ogólnie uznany. — B e r g e r a  
m y d ło  s m o ło e c o w t  zawiera 4O°/0 s m o ło  w c a  d rz e w n e g o  i wyróż­
nia się znacznie, od wszelkich innych mydeł smołowcowyth. By się o c h r o ­
n ić  przed l a ł s z o w a n la m l , należy żądać wyraźnie B e r g e r a  m y d ła  
s m o ło w c o w e g o  i uważać na taki, jak obok znak ochronny.

W  u p o r c z y w y c h  c ie r p ie n ia c h  s h h r n y ch  zamiast mydła smo- 
łoweowego używa się skutecznie

Rergera mydła smołowcowo-slarczanego.
Jako łagodniejsze m ydło  sm ołow cow e do usunięcia wszelkich NIECZYSTOŚCI 

CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane m ydło  d o  m y­
cia  1 k ąp ieli dla codziennego ożyth o  służy, zawierające 35°/0 gliceryny i pachnące,

R ergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Cena kawałka każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia.

Z innych l e c z n ic z y c h  i k o s m e ty c z n y c h  m y d e ł  B e r g e r a  poleca się na­
stępne, zasługujące na uwagę: B y d ło  b e n z o o w e  dla u delikatnienia cery ; m y d ło  b o ­
ra k s o w e  przeciw wypryskom; m y d ło  k a r b o lo w e  do wygładzenia oery i blizn po 
ospie i jako mydłu odwaniające; B e r g e r a  ig liw io w e  m y d ło  d o  k ą p ie l i  i  ig l i -  
w ło w e  m y d ło  t o a le t o w e ; B e r g e r a  m y d ło  d la  m a ły c h  d z ie c i  (35  cnt.)

R ergera mydło petrosulfolowe
frzeciw czerwoności twarzy, sinośei nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło przeciw 
piegom, bardzo skuteczne ; mydło Siarkowe przeciw trądzikom i nieczystościom twarzy; 
mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypauaniu włosów.

R e r g e r a  p a s t a  d o  z ę b ó w  w t u b k a c h .
n-jlepszy środek czyszczenia zębów, Nr. 1 do zwykłych zębów, Nr. 2 dla palących. Cena 30 ct. 
Względem wszystkich innych m ycie* B e r g e r a  zwracamy uwagę na sposób użycia. Należy 
żądać zawsze m y d e ł  B e r g e r a ,  gdyż istnieją liczne naśladownictwa nie mające skutku.

k k ł a d  f w Krakowie mają pp. aptekarze : W. Redyk, M. Fruń, J. Łesikowski, Fortunat 
Gralewskj , E. Heller, Rosenberg, Konstanty Wiszniewski, G. Otowski, Mikucki, K. Jahr; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Boohnl M. Gatty ; w Tarnowie J. Sokalski, L. Frauenglas, Niesio­
łowski; w Rzeszowie A. Karpiński w Nowym S |jsz« R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są­
czu Fiałkowski; w Chrzanowie F. W łock i; w Oświęcimie A Polaczek; w Żywou D. Matula, L 
Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz: w Jaśle R. Palch; w Wadowicach J. Macudziński; dalej 
we wszystkich aptekach galicyjskich. 701 10 24

Atramenty Leonhardiego.

Znak ochronny, j Prawnie chroniony.

Osobliwość: jedynie prawdziwy
Atrament antracenowy.

Najlepszy
do k siąg, aktów, dokumentów i 

pism wszelkiego rodzaju.

Dalej wszelkiego rodzaju atramenty do pisania
1 kopiowania. Odo 6 13

K o l o r o w e  a t r a m e n t y ,  a t r a m e n t  d o  a u ­
t o g r a f ó w ,  a t r a m e n t  d o  h e k t o g r a f ó w ,  
p ł y n n e  t u s z e  dla inżynierów i szkół; p r o s z e k  
a t r a m e n t o w y  1 w y c ią g ,  f a r b y  d o  s t e m p l i ,  
f a r b y  d o  d r u h ó w ,  d a j ą c y c h  s ię  k o p i o ­
w a ć ,  w y r o b y  do znaczenia bielizny, p ł y n n y  

K l e j  j  g u n ia .  M y n d e t y k o n .

E a u  d e  L a b a r r a q n e
(do niszczenia atramentu).

Lak do pieczętowania i opłatki.
AUG. LEONHARDI

Bodenbach (Podmokra) n. Łabą.
Dostać można prawie w każdym handlu z Przyborami 

do pisania w kraju I za granic*!

i t m M M j i i m M m j i i i i i ]  m  m n n  i m m i  [ M j s i i M j s i i M j s i t i

□j Nowo otworzony tg
handel towarów żelaznych i norymberskich j

| pod firmą

Jozef NeliiiiiiKlIiiig
w Krakowie przy uiicy Grodzkiej pod L. 15,

j naprzeciw aptehl „pod złotym Błoniem 11
| poleca po cenach fabrycznych: |
1 Naczynia kuchenne i domowe, narzędzia rze- 
i mirślnicze, okucia budowlane, żelazo sztabowe 

blachy wszelkiego rodzaju i t. p.
I Brzytwy, scyzoryki i nożyczki angielskie. Noże i widelce, i 

Ceraty angielskie. 1001 7 10

g ||BlM51IBlM51IBlBl51[B]Hl51[B]Hl5HlBlllBlBl51liBlHl511iB]Hl51IBlM51IBlM51l5

Hl,GDAtOWE OTRĘBy,
'Z  ZAttCHEM  FKUKMEM1

d z ia ła ją  n a  skórę n a d a ją  
el astyczność, piękną, płe ć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępaia zupeMe mydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB -

M .m C o tsch ^ A
, W WIEDNIU I.LUGECK N23. 
naprowincyjl wwięKszydi magaî TiacliparfttmeiyŁ

641 3 10

Ns Najwyższy Rozkaz Jego c. i k. Apostolskiej Mości.

XX, c. k. Loterya państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne.

Ta lo terya  w  złocie — jedyna w Austryi prawnie dozwolona — 
obejmuje 1 2 .728  w ygran. gotów ką w ogólnej sumie 4 0 3 .1 6 0

koron.
Główna wygrana:

2  0  0 . 0 0 0
koron.

Za wypłatę wygranych odpowiada c. k skarb loteryjny. 
C iągnienie nastąpi n ieodw oła ln ie 15 czerw ca 1899  r. 

Łos kosztuje 4  korony. a<̂ |
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń, I., 
Riemergasse Nr. 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 

wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo.
Przesyłba, loaów wolna od opłaty pocztowej.

Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.
S77 6 10 Oddział luteryj państwowych.

W e te r y n .■ d y e te ty c z n y  ś r o d e k  d la  k o n i ,  b y d ła  r o g a te g o  1 o w ie c .
Od lat przeszłu 45 używany w bardzo wielu stajniach, gdy zwierzęta nie Choą żreć Źle 
trawią, oraz, by się pobawiła u krów jakość I Ilość mleka. Cena: pudełko 70 ct., pu­
dełka 35 ot. Prawdziwego tylko z powyższym znakiem ochronnym dostać można w każdej 

aptece i drogueryi. Skłaa główny: II 129 7 O
F r a n o l n z e k  J a n  w l z d a ,  

e. i k. austr. - węgierski, król. rumuński i książ bułgarski dostawca nadworny. 
A p te k a rz  o b w o d o w y  w  K o r n e n ira rg n  p o d  W ie d n ie m .

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
Ś I 1 V G E R A

czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

Józefa Iwanickiego
n a s tę p c a  R . P a w ło w s k i , 441 16 52 

w Krakow ie I V  tylko Rynek główny Nr. 21.

PpOQQQQQOQQQQQCPQQQOOQQQQQOQQ
w  Przedsiębiorstwo robót asfaltowych i betonowych
X Maryi WasilkowskieJ w Krakowie,
* -ul. Szczepańska L. 11, 1038 5 10

poleca: Warstwy izolacyjne asfaltowe na mury i Lak  
asfaltowy w celu usunięcia wilgoci w ścianach.

k>DOCXXXXXXXXXXDOOOOCX2
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jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe’, nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 
pluskiew. Kupujeit tylko hygieniczne wózki, dające się ustawić 
do leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myó, i pa- ^NH Ł-ńi 
tentowanemi koszami z metalu Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
czystość. Bardzo wspaniałe. —  Ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 487 28 O
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
wypalony znak ochron., jah wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowanlami.

,Jahra“ Perśycyna.

Najlepszy środek 
niszczenia 

i w y g u b i e n i a  
wszelkiego 

rędzaju 
o w a d ó w .

Niezbednec
w każd  em 

gospodarstw ie 
domowem.

Oena 
15 i 30 cnt.

SCHUTlMttłKŁ BSRKACCmJNBJb

„Jahra" Persycynowe Tabletki Antlmolowe.
Najlepsza ochrona przeciw molom.

FudeZli o 3 0  ot.
Jedynie prawdziwe z powyższą marką ochronną. 974 10 24 

W yrób i gł. skład w aptece K a r o la  J a h r a , Kraków, ul. Krakowska.

Miejsce kąpielowe „V6slau“
w uroczem położeniu, w południowo-wschodniej stronie na wzgórzach wiedeńskiego lasu, z rozle- 

głemi miejscami do spacerów w lasach szpilkowych.
Koleją południową godzina jazdy z Wiednia. Dzionnie kursuje 

przeszło 60 pociągów osobowych i pospiesznych.
C i e p ł o t a  2 4" C .

Skuteczne przeciw chorobom kobiecym, histeryi, hipochondryi i wszelkim cierpieniom nerwowym, 
przeciw bezkrwistości, cierpieniom w dolnych częściach ciała ; dobre dla odzyskujących zdrowie itd.

Kąpiele wszelkiego rodzaju, kuracya mleczna, żętyczna I wodami mlneralnemi, elektroto- 
rapla, « t «tyka i mięsienie (massage). 1011 4 6

Codzień koncerty, bale itd. w domu zdrojowym 
Mieszkania w fotelach : Hallmayer (Schweizerhof), Back , Zwierschiitz, Commui al (Raus.nltz), 

WitzHtann sen , Witzmann jun. i w wielu innych wiliach I domaoh mieszkalnych. 
Lekarze: D r. J .  K r i s c h k e ,  J .  W e n in g e r . —  Pora kąpielowa od maja do października. 

Początek kuracyi winogronowej od 1 sierpnia.

Mam zaszczyt zawiadomić Szar.. Puhiiozność, ił  z dniem 5 maroa b. r. 
otworzyłem w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Nr. 6, I. piętro, viś-4-vls Hotelu 
Saskiego, P r a c o w n ię  nbralk  m ę s k ic h  o r a z  w ie lk i  S k ła d  n a j ­
m o d n ie js z y c h  m a te r y a łó w  z  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b r y k  
k r a jo w y c h  1 z a g r a n ic z n y c h .

Będąc we wszystkich rodznjach krawlecczyzny fachowo wykształconym 
wskutek długoletniej praktyki u najlepszych znanych firm w kraju i za grauicą, 
z których wymieniam tu firmy nadwornych dostawców i. Gunkel i E, Ebenstein 
w Wiedniu I W. Brummer w Krakowie (w ostatniej byłem czynny 12 lat jako 
przykrawacz i jako kierownik pracowni), mam nadzieję, żi zdołam wszelkim 
wymogom Szanownej Publiczności zadość uczynić.

Zamówienia wykonuję tak z mnteryałów u mnie obranych , jak riwnleź 
i z dostarczonych. g V  Ceny przystępne stałe 1078 3 6

Polecając swój zakład łaskawym względom Szan. Publiczności, kreślę się 
z głębokiem poważaniem v

W. SOUREK,
właściciel magazynu i pracowni krawiec., ul. Sławkowsaa 6, I. p.



Nr. 120. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 28 Maja 1899.

U lica Ferdynanda Nr. 3 ‘2 
vis-a-vis „Platteis."

A dm inistracya i m agazyny  
ul. W ładysław a 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„Prawdziwy rum Jamalka11 aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 złr. w a. następują opłatnie Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

54 75 0

ORIENT ALINA, puder w płynie,
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konser­

wuje. Cena 1 zł. 172 11 o

. 1 1  \  ( H K A T O W 1 C K ,
LW ÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKÓW : Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE. Rynek L. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

Podziękowanie.
P r a w d z iw ą  w d z ię c z n o ś c ią  p r z e ­

ję t y  z a  w y s w o o o d z e n ie  d i i l «  z  z a ­
p a só w  ś m ie r te ln y c h  oraT  z  c ię ż k ie j  
c h o r o b y ,  p a d c c a s  k t ó r e j  s t r a c i łe m  
z u p e łn ą  p r z y to m n o ś ć , w z r o k  i m o ­
w ę  1 n z n a n y  b y łe m  p r z e z  w szy ­
s tk ic h  za  n ie n le c z o n e g o  i b e z n a ­
d z ie jn e g o  d o  ż y c ia , o r a z  za  p r a w ­
d z iw ie  o jc o w s k ą  p ie lę g n a c y ę  p o d ­
c z a s  te j b . d łu g o tr w a łe j i c ię ż k ie j  
t n o r o b y ,  sk ła d a m  tą  a r o g ą  P a n . 
D r o w i  W ł a d y s ł a w o w i  
3 R . o ł s s o w i  h  K r a k o w ie  s ta r o ­
p o ls k ie  ta k  o d e m n ie  J a k  o d  m o je j  
r o d z in y  z  w d z ię c z n y c h  s e r c  p ły ­
n ą c e  B ó g  z a p ła ć .  114*1

B z y n t o n  D r o z d o w s k i ,  
po tarozy cechu rzeinlków i masarzy 

i wia :'clel handlu w Krakowie.

Parcela p i  Dniowe
około 200 sążni mająca, w Nowej wsi jest z wol­
nej ręki do sprzedania. Wiadomość: L is o w s k a  
K r a k ó w ,  n i. K r v w o d e r a k a  L . 16. 

1144 1 3

Zakład fotograficzny
K rem skiego

a  K r a k o w ie ,  1142 1 5
u l. K a r m e l i c k a  1 .1 5 ,

odkupił od pani Bizańskiej, 
w dowy po fotografie ś. p. St. 

Bizańskim 20.U00 płyt,
z ktoryeh przyjmuje dalsze zamówie­
nia po cenie 6 złr. za 12 sztuk foto- 
grafij gabinetowych, a po cenie 3 złr. 

za 12 sztus wizytowych.
Osoby interesowane mogą takie na­

być płyty po cenach umiarkowanych.

Z a k o p a n e ,
Nowotarska willa ,Z a im k a .*
5 pokoi na partdrze z dwoma wchodami, werandą 
oszkloną, kuchnią, piwnicą i t 1., oraz 3 pokoje 
oddzielne na górze, do wynajęcia na lato z kom- 
pletnem umeblowaniem (prócz pościeli), naczy­
niem kuchennem i stołowem. Bliższa wiadomość: 
Z a k o p a n e ,  k a n to r  M o d liń s k ie g o . 

1147 1 3

D t w b t  f c e s i l e g o  m ą c z k i 
d la  d z ie c i 9 0  c t . 

D a w k a  N e s t le g o  z g ę sz e zo - 
n e g o  m le k a  5 0  c i .

K o w o ś ć ! Z g ę sz cz o n e  m le k o  
b ez  c u k r u ,  m a rk a  Y ik in g  
  D a w k a  5 0  c t .
J M *  Na próbę dawki mączki dla dzieci 
wysyła na żądanie za darmo i opłatnie

Skład główny dla Austro-Węgier:

F. Berty Jk, Wiedeń,
I . ,  N a g l e r g a s w e  N r .  1 .

S p rzed aż  w  k a ż d e j a p tece  
1 d r o g u e r y i .  1138 1 6

Do sprzedania
M a ją te k  za Lwowem, do 1650 mrg., 
inwentarze znaczne, trzeba gotówki do 
kupna 162.000 zł., bank zostaje; M a ­
j ą t e k  koło 240 m., z lasem, trzeba do 
kupna 18 000 zł., bank zostaje; T rz y  
fo lw a r k i  przy Krakowie , każdy ma 
koło 100 m., do pierwszego trzeba go­
tówki 16.000 zł., do drugiego 17.000zł, 
do trzeciego 35.000 zł., długi banaowe 
przy nich pozosta ją ; K a m ie n ic a  no 
vva z wodociągami, trzeba kapitału zł. 
16.000 dług zostaje D w a  m a ją tk i 
lasowe 100U m., drugi 2040 m., pierw­
szy 110.000 zł., drugi 125.000 zł.; M a- 
ją t k  i, kamienice, wille, młyny i pała­
cyki do sprzedania — oraz w s z e lk a  
s łu żb a  do dyspozycyi tak mipjska ja - 
koteż wiejska — Zapytania : A g en cy a  
L . K r a s u s k ie g o , K r a k ó w , M a ły  
R y n e k  9tr. 5 , I .  p ię tro . 959 5 5

P n n n u  w wieku 25 podkujeJL «• IB U  U  zajęcia w gospodarstwie wiej 
skiem , lub jako towarzyszka starszej osoby. -  
Łaskawe zgłoszenia pod „ K .  P . 1230  p o ­
ste  re s ta n te  K r a k ó w -4 — za -kazaniem 
kwitu inseratowego. 1143 1 3

Realność w Czarnejwsi,
tuż za rogatką , składająca się z domu zwróco­
nego frontem na południe i z gruntu około 1460 
sążni kwadr., jest z wolnej ręki d o  s p r z e d a ­
n ia . Adres w Admin. „N. Reformy11 pod 1129. 

1129 1 3

W willi ,.pod Sokołem"
w Zakopanem

2  pokoje 1 kuołiłtla
3 pokoj & i kuchnia

z kompletnym urządzeniem 
i serwisem — do w y n a j ę c i a .

Bliższa wiadom ość w Handlu P o ­
r ę b s k i  i Z lm le r  w  K r a k o w ie .

1133 1 3

Wyrób kołder i materacy 
sprężynowych.

Przyjmuję wszelkie zamówienia, naprawy 
i przeróbki, oraz mam na składzie nowe 
k o t a r y  własnego wyrobu, w roz­

maitych gatunkach. 1132 l 4 
J ó z e f  O a r tn e r  w K r a k o w ie  

przy ulicy Biskupiej pod Nr. 12.

I N H H H t H I H ś Ś H M t I M M

Kawiarnia
POD FIRMA 1141 1 8

Magdalena Nienielska
w Krakowie, ul. Srpitalna 18,

poleca Szanow. Publiczności znakomitą 
kawę, herbatę, mleko słodkie i kwaśne, 
ciasto dom owe, chleb razowy, codzień 

świeże masło i inne napoje. 
B ila r d  i  in n e  g ry  to w a r z y s k ie . 
Lokal otwarty od 6 rano do 11 wieczór.

Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj
wodociągowych,
urządzeń kąpielowych 

ANT. KUNZ, 
dranice, Morawa. 

Zamówienia i zgłoszenia 
przyjmuje 

Izydor Herschthal w Kiakowie, 
ulica Zacisze Nr. 6 

Prospekty i kosztorysy
za darmo. 1027 10 50

„W illę  <ifabryela“  w parku 
w .Taworzu, mającą 5 pokoi, 2 
kuchnie, strych i piwnicę, wynaj­
mie : Zarząd dóbr hr. St. Genois 
w Jaworzj (Ernsdorf). 1072 2 4

|  KufereczkTj
| podróżne damskie na kapelusze: po 1 złr. 58 c t ! , 2 z łr ., 2 złr. 10 ct..

2 /łr  25 ct. )
KUFERECZKI

podróżne na suknie i bieliznę, bardzo praktyczne i lekkie, po 1 złr.
1 złr. 90 ct.

P u d ełk a!
do przesyłek pocztow ych , patentow ane, w najrozmaitszych

wielkościach,

P u d e ł k i T l s &
dla modystek, tekturow e, po 26 c t ., 30 c t ., 34 ct. 

i 38 c t

Do nabycia
w  „ S k ła d z ie  p u d e łe k 44, p la c  M a te jk i ,  u l ic a  K u r n ik i  N r. 3

pod firmą

JAN ZIMLER. Ęggp*
Zim ów ienia przyjmuje także handel p. firmą „ P o r ę b r k i  &  Z tm le r 4 

w Krakowie, Rynek gł. L.. B. 1 14 5  1 3 1

Miód.
Miodosylula w Podgórza przy Krakowie

w y s y ła  za  z a lic z k ą  m ió d  n ą jle p s z e g o  g a tu n k u  w  b la sz a n - 
k a c k  n o w y c h  p o  4  l i t r y ,  po następujących zniżonych cenach: 

Miód Kościuszkowski Nr. 1 korzenny lub słodki . . .  po 2 0  ct. za litr
,  „ Nr. 2 półdubelt korzeń, lub słodki , 3 0  „ „ ,

Nr. 3 najlep. dubelt. „ „ * ,  4 0  „ * ,
jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 5 0  ct. do 5  złr. za butelkę,

Za blaszańkę dolicza się 3 0  ct. Dla P. T. sprzedających oraz dla Kółek 
rolniczych lub przy większym odbiorze ceny znacznie nizsze. 
Z a m ó w ie n ia  p o cz tą  u s k u te cz n ia  s ię  n a ty ch m ia st.

O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się.
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem 62l 27 0

^ M io d o s y t n ia  w P o d g ó r z u ,  ul. Twardowskiego L. 5.

1!

Pora letnia i Jesienna 1899.
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwej 
wełny 
owczej.

O d c in e k  3 - 1 0  r n . t r ,  
d ł u g i , n a  c a łk o w it e  
u b r a n ie  m ę s k ie  w y ­
s ta r c z a ją c y , k o s z  ta je  

t y lk o

z łr .  s '9 o ,  3*70, 4*80 z  d o b r e j  
z łr .  6* — i 6-90 z  le p s z e j 
z rr . 7*75 z  w y b o r n e j 
z łr .  8*65 z  b a r d z o  w y b o r n e j 
z łr .  lO* — z  p r z e w y b o r n e j 

Odcinek na ezaiue ubranie salonowe lO  złr.. Maierye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarnyj itd. itd ., * ysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

Siegel -Im hof w Bernie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona
K o r z y ś c i  d la  p ryw a tn yclr  odbiorców z zamawiania materyj w p ro s t  u powyższej 

firmy nr. m ie j sen  fa b r y c z n e m  są znaczne. 350 50 o5

Aparaty fotogr. od 5 złr.

. Szewska L. 19. 

I  Rowery od 120 złr. w. a.

MAGAZYN MÓD ST. ZAMOYSKIEJ
w Krakowie, Sukiennico 19,

poleca

NA SEZON W IOSENNY I LETNI 
KAPELUSZE DAMSKIE

w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie I fantazyjne, gorsety, oraz wszelkie 
nowości w zakres toalety damskiej wchodzące.

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i  wykonuje jak najspieszniej, z gustem i eleg mcyą, 
p o  c e n a c h  n m ia r k o w a n y c b . 750 10 10

SUKNIE DAMSKIE wykonuje w jak najkrótszym czasie.
Ig* M o d e le  P a r y s k i e .  *B|

SzczawnicaNajsilniejsze szczaw y sodow o-słone I żo- 
la z is to , skuteczne: w początkach suchAt, 

po zapaleniu p łu c , w astm ie, w nieżytach oskrzeli i krtani, w cierpieniach 
żołądka, kiszek, wątroby i hemoroidalnych, przy wytwarzaniu się kamieni w pę- 
chęrzu i nerkach, w choroDach Kobiecych, niedokrewności, w osłabieniu, we 

wszelkich stanach nerwowych i t. d. 731 6 10
Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny połączony z pensyonatem  Dra 
Kołączkowskiego na Miedziusiu, kąpiele rzeczne i t. d. Zakład  Inhalacyjny, 
kuracya mleczna, żętyczna i kefirowa. Składy wód w aptekach i drogueryach 
krajowych. Dojazd do stacyi kolei Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówienia 
na mieszkania przyjmują zarządy zakładów :,GArnego I na M iedziusiu.

O l © © © © © © © © © ^ © © ! © © !
ZK'AlVA 0X3 WIELU LAT

ze swej dobroci, w zorowego prowadzenia i umiarkowanych cen

M w m  ą

Jedynie prawdziwy we flaszce! 
(z nazwiskiem ,,Zacherl“).

T o  jest 764 4 8

rzeczyw iście n iezaw odna pom oc przeciw  każdej 
a każdej pladze ow adów .

W Krakowie i we wszystkich miejscowościach Galicyi są 
składy wszędzie tam, gdzie są wywieszone napisy Zacherlin.

w K r a k o w ie , n l. S z p ita ln a ,
ośmiela się oznajmić Szanowej Publiczności, iż wydaje o b ia d y  w lokalu z czterech 
dań po 1 złr , a k o la c y e  z trzech dań po 75 ct. i ń la  c a r t e . Wydaję również 

obiady d o  d o m ó w  w abonamencie według umowy.
Przyjmuję zamówienia na zabawy, wesela i wszelkie mniejsze lub większe ze­

brania towa.zyskie tak w domu, jak i po za domem, ręcząc za jak najdokładniejsze 
wykonanie podjętych przez siebie obowiązków. 1081 3 8

Polecam bogato zaopatrzoną piwnicę we wszelkie w in a  tak krajowe jak i za­
graniczne. B u lio n  własnego wyrobu klgr. po złr. 4 50. Dziękując za dotychczasowe 
względy, polecam się i nadal łaskawej pamięęi Szan Publiczności. Z szacunkiem 

Lokal restauracyjny otwarty po teatrze. S ta n is ła w a  W ó jc ic k a .
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Pierwsza c. k. aui tro-węgierska wyłącz, uprz. fabryka

ASADOWYCH FARB ~ * f
Karola Kronsteinera 

w W ied niu , I I I . ,  H auptstrasse 120 (w domu własnym).
' Odznaczona złotemi medalami. Dostawca areyksiążęeych i książęcych 
zarządów dóbr, c. k. zarządów wojskowych, kolei żelaznych, towa­
rzystw przemysłowych, górniczych I hutniczych, towarzystw budowy, 
przedsiębiorców budowy i budowniczych, jak również właścicieli fabryk 
i domów. Farb tych, rozpuszczających sie w wapnie, dostarcza się w sta­
nie suchym w kształcie proszku w 40 rozmaitych wzorach od 16 Ct. 
za kilo i wyżej, a powleczenie niemi co do czystości i tonu barwy 

zupełnie równa się olejnemu. 722 10 15
Wzory, jakoteż sposób użycia na żądanie za darmo i opłatnie. 'M N

F O R T E P I ^ f ^  Z  i V l E C H i A R i K Ą  A N ( 3 I E L . S K Ą .  N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I
e

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N :  W  A l A .  G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku Rządca drukami A Szyjewtki.


